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CZAROWNICE ŻYJĄCE I MARTWE:


KRĄG – WYBRAŃCY Z ENGELSFORS


ANNA-KARIN NIEMINEN – naturalna czarownica. Żywioł: ziemia. Potrafi
kontrolować innych ludzi. Jej famulusem jest lis.


LINNÉA WALLIN – naturalna czarownica. Żywioł: woda. Komunikuje się
poprzez myśli. Potrafi wpływać na wodę.


MINOO FALK KARIMI – naturalna czarownica. Żywioł – brak. Pobłogosławiona
przez obrońców. Używa ich magii. Czyta w myślach innych ludzi i umie
nimi manipulować. Jest w stanie wyssać z człowieka jego siłę życiową i duszę. Może przerwać błogosławieństwo demonów. Jako jedyna widzi magię
demonów i magię obrońców, gdy jej używają.


VANESSA DAHL – naturalna czarownica. Żywioł – powietrze. Potrafi stać
się niewidzialna. Wiatr zachowuje się przy niej dziwnie.


ELIAS MALMGREN – naturalna czarownica. Żywioł – ogień. Przenosi
przedmioty siłą woli. Kontroluje ogień. Został zamordowany przez Maxa.


IDA HOLMSTRÖM – naturalna czarownica. Żywioł – metal. Jest medium,
kontroluje elektryczność. Została zamordowana przez Olivię.


POZOSTALI


ADRIANA LOPEZ (Z DOMU EHRENSKIÖLD) – szkolona czarownica. Żywioł –
ogień. Członek Rady. Bardzo słabe zdolności magiczne. Potrafi do pewnego
stopnia kontrolować ogień. Próbowała opuścić Radę i została ukarana.
Łączą ją z Radą magiczne więzy, które powstrzymują ją przed ponowną
ucieczką i sprawiają, że nie sprzeciwia się rozkazom Rady. Młodsza
siostra Alexandra. Przyjęła nazwisko swojej matki. Jej famulusem był
kruk.


ALEXANDER EHRENSKIÖLD – szkolona czarownica. Żywioł – ogień. Wysoko
postawiony w Radzie. Potrafi używać magii innych czarownic przeciwko nim
samym. Prowadził przesłuchanie Anny-Karin i był oskarżycielem na jej
procesie. Starszy brat Adriany, adoptował Viktora i jego siostrę.


HEDVIG ELINGIA – naturalna czarownica. Żywioł – nieznany. Członkini Rady
w siedemnastym wieku. Matka Matildy, żona Nicolausa. Rzuciła się w płomienie, kiedy palono na stosie Matildę.


MATILDA ELINGIA – naturalna czarownica. Żywioł – wszystkie. Wcześniejszy
Wybraniec z Engelsfors. Żyła w latach 1660–1675. Córka Nicolausa i Hedvig. Gdy zrezygnowała ze swojej mocy, Rada wydała ją władzom
cywilnym, które skazały ją za czary. Spalono ją żywcem na stosie. Od
tamtego czasu jej dusza jest uwięziona między światami.


MAX ROSENQVIST – naturalna czarownica. Żywioł – ziemia. Kontroluje ciała
innych ludzi. Był pobłogosławiony przez demony. Jest w śpiączce, odkąd
Minoo przerwała jego błogosławieństwo. Zamordował Eliasa i Rebeckę.


MONA MÅNSTRÅLE – nie wiadomo, czy jest naturalną czy szkoloną
czarownicą. Żywioł – nieznany. Medium. Prowadzi Kryształową Grotę. Tam,
używając magii, sprawia, że klienci wierzą w jej wróżby. Mówi dokładnie
to, co chcą usłyszeć – to jej niemagiczny talent.


NICOLAUS ELINGIUS – naturalna czarownica. Żywioł – drewno. Były członek
Rady. Żyje od siedemnastego wieku. Był pastorem w Engelsfors. Mąż Hedvig
i ojciec Matildy. Po ich śmierci zawarł pakt z obrońcami. Zamordował
najważniejszych członków szwedzkiej Rady, odprawiając rytuał, dzięki
któremu przedłużył sobie życie, żeby pomagać następnym Wybrańcom.
Określa siebie mianem przewodnika Wybrańców. Opuścił Engelsfors i nikt
nie wie, gdzie jest. Kontroluje rośliny. Jego famulusem był kot.


OLIVIA HENRIKSSON – naturalna czarownica. Żywioł – metal. Kontroluje
elektryczność, naładowała magią amulety i za ich pomocą sterowała
innymi. Była pobłogosławiona przez demony. Zamordowała Idę, rodziców
Eliasa i wielu innych. Przetrzymuje ją Rada, po tym jak została pokonana
przez Wybrańców.


SIMON TAKAHASMI – naturalna czarownica. Żywioł – powietrze. Chłopak
Adriany i przyjaciel Alexandra. Został stracony ponad dwadzieścia lat
temu po tym, gdy razem z Adrianą próbował opuścić Radę.


VIKTOR EHRENSKIÖLD (urodzony jako ANDERSSON) – naturalna czarownica.
Żywioł – woda. Pracuje dla Rady, choć nie złożył przysięgi. Za pomocą
myśli komunikuje się z innymi Wodnymi Czarownicami. Adoptowany przez
Alexandra. Ma siostrę bliźniaczkę, która rozchorowała się z powodu
swojej magii.
  
POGRANICZE
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Oślepiająca biel blaknie.


Ida mruga i rozgląda się dokoła.


Nie jest już w kościele. Znajduje się w czymś na kształt próżni. Otacza
ją szara nicość przypominająca mgłę, lecz to nie mgła.


Matilda wciąż stoi obok w tej swojej albie i trzyma ją za rękę. Jej
czerwonoblond włosy, lodowatoniebieskie oczy i piegi mocno kontrastują z szarością wokół.


Ida próbuje uwolnić rękę, ale Matilda nie chce jej puścić.


– Gdzie jesteśmy? – pyta Ida.


– Na Pograniczu.


– Gdzie jest…


Matilda ją ucisza.


– Cicho – szepce, wpatrując się w szarość wystraszonym wzrokiem. – Bo
nas znajdą.


Teraz Ida się cieszy, że Matilda trzyma ją za rękę.


Ręka.


W kościele wyciągnęła dłoń w kierunku Minoo, a Minoo przez nią przeszła.
Jednak Matilda najwyraźniej jest w stanie chwycić ją za rękę.


W takim razie może nie jestem całkowicie martwa, myśli Ida. Nie w stu
procentach.


Opuszcza wzrok i widzi, że ma na sobie swoje zwyczajne ubranie. Ciemną
kurtkę, jasnoniebieski sweter w serek i dżinsy. Dotyka srebrnego
serduszka wiszącego na szyi.


Uścisk Matildy staje się mocniejszy.


– Aua – syczy Ida.


Matilda zaczyna biec. Ciągnie za sobą Idę, która potyka się kilka razy,
zanim złapie narzucony rytm.


Między ich nogami snuje się mgła. Podłoże jest miękkie i gąbczaste, Ida
nie słyszy własnych kroków. W każdym razie jest jakieś podłoże. Czuje
je. Biegnąc szybciej, dyszy, ma przyspieszone tętno. Srebrne serduszko
odbija się od jej klatki piersiowej.


Nie mogę być całkowicie martwa – myśli. Nie w stu procentach.


Biegną dalej. Niczego, na czym można zawiesić wzrok. W tej szarości
znika perspektywa, mają wrażenie, że donikąd nie dotrą.


Ida spogląda za siebie. Nic, tylko szarość.


Nie.


Słychać cichy szept.


Coś tam jest.


Ida nie może tego zobaczyć, ale i tak nabiera pewności, że coś tam jest.
Przyspiesza. Teraz to ona ciągnie Matildę. Dalej i dalej, przez nicość.


Znowu słychać szept, tuż za nią.


Udaje jej się zdusić krzyk. Ma wrażenie, że gonią ją wszystkie jej
strachy jednocześnie.


Daleko z przodu coś miga. Ida dostrzega, że w ogóle jest jakieś dalej.
To niuans szarości, subtelne rozrzedzenie barwy. Wydaje jej się, że za
welonem mgieł widzi jakby tarczę słoneczną przysłoniętą chmurą w deszczowy dzień. Bladożółty odcień, rozmyta poświata na tle szarości.


Prawie dochodzą do tej poświaty, kiedy Matilda staje jak wryta. Wpatruje
się w Idę lodowatoniebieskimi oczami. Oczami Nicolausa.


– Muszę ich zgubić, ale znajdę cię – informuje Matilda. – Pamiętaj, że
inaczej odbierasz teraz czas i przestrzeń. Będąc tutaj, cały czas musisz
być w ruchu. Szukać światła.


Potem mocno popycha Idę.


To jak spadanie w zwolnionym tempie. Gęste powietrze stawia opór ciału.


I nagle Ida stoi w zupełnie innym miejscu.


Kamienna posadzka. Sala. Wysokie kolumny w kolorowe wzory nikną w ciemności nad jej głową. Czerwony, niebieski, żółty, zielony, czarny. W powietrzu unosi się dym kadzidła. Ten intensywny korzenny zapach
sprawia, że Idzie kręci się w głowie.


Jedyne światło pochodzi od nastoletniej dziewczyny znajdującej się na
środku sali. Promienie wychodzą z jej ciała, przenikają przez białą
lnianą sukienkę. Dziewczyna ma czarne kręcone włosy do ramion. Głowa jej
opadła, broda dotyka klatki piersiowej. Z podłogą mają kontakt jedynie
palce jej stóp.


Dziewczyna lewituje.


– Przepraszam? – zagaja Ida i słyszy swój piskliwy głos. – Halo?


Dziewczyna podnosi głowę. Wygląda to tak, jakby niewidzialna dłoń
podparła jej podbródek. Na szyi ma naszyjnik z ceramicznym wisiorkiem.
Jej usta powoli się otwierają.


– Oto jesteśmy – mówi.


Język jest zupełnie obcy, mimo to Ida go rozumie.


– Bądź pozdrowiona – rozlega się mrukliwy męski głos.


Dopiero teraz Ida uświadamia sobie, że w sali jest więcej osób. Ledwie
je widzi, gdyż siedzą w mroku, tam gdzie nie dociera światło bijące od
dziewczyny. Jest ich przynajmniej dwadzieścia.


Ida zamierza coś powiedzieć, lecz gryzie się w język. Nawet jeśli ci
ludzie by ją usłyszeli, to może jest kiepskim pomysłem zwracać na siebie
ich uwagę. Nie ma bladego pojęcia, kim oni są. Nie ma pojęcia, gdzie
jest.


– Zostaliście tu wezwani w waszych snach – mówi dziewczyna do zebranych.
– Wszyscy jesteście czarownicami. Każde z was opanowało magię w takiej
czy innej formie. Przybyliście na nasze wezwanie.


– Kim jesteście? – słychać kobiecy głos dochodzący z mroku. – Jesteście
duchami przemawiającymi przez tę dziewczynę?


– Można tak powiedzieć – odpowiada dziewczyna. – Jesteśmy waszymi
obrońcami.


Obrońcy. Muszą pomóc Idzie. Wyjaśnić, co się dzieje.


– Halo? – podchodząc do dziewczyny, ponownie próbuje Ida. – To ja! Ida!


Ale dziewczyna patrzy na nią niewidzącym wzrokiem.


– Chroniliśmy was, ludzi, od zarania dziejów – mówią obrońcy głosem
dziewczyny. – Obserwowaliśmy was, patrzyliśmy, jak budujecie swoje
domostwa, prowadzicie wojny. Nie wtrącaliśmy się. Jednak sytuacja uległa
zmianie.


– Halo? – rzuca Ida jeszcze raz, wymachując ręką przed twarzą
dziewczyny.


Brak reakcji. Próbuje chwycić dziewczynę za ramię, lecz jej ręka przez
nią przenika. Dokładnie tak jak w kościele.


– Złe istoty, demony, próbują wtargnąć do tego świata – mówi dziewczyna.


– Demony? – pyta młody mężczyzna.


Ida się cofa, ale nie chce stawać w mroku. Zwłaszcza nie teraz, gdy jest
mowa o demonach.


– To byty poruszające się między światami – tłumaczy dziewczyna. –
Jedynym celem ich egzystencji jest zapanowanie nad chaosem,
zaprowadzenie ładu.


– To chyba dobrze – stwierdza młody mężczyzna. – Chaos trzeba
wyeliminować.


– Nie rozumiecie – tłumaczy dziewczyna. – Kiedy demony odkrywają jakieś
formy życia w innych światach, próbują je poskromić, kształtować na
swoje podobieństwo. Demony nie znoszą irracjonalności, uczuć,
odmienności. Uważają, że są idealne i wieczne, że żadne inne stworzenia
nie mogą się z nimi równać. Gdy nie udaje im się poskromić danego
świata, kompletnie go dewastują, niszczą wszelkie przejawy życia.


Zebrani ludzie wydają z siebie niespokojny pomruk.


– Na razie nam, obrońcom, udawało się je powstrzymać – ciągnie
dziewczyna. – Jednak podczas walk między nami a demonami w naszej
rzeczywistości powstało siedem pęknięć, siedem słabych punktów. Swego
rodzaju drzwi, przez które demony mogą wtargnąć do waszego świata. Udało
nam się przymknąć te drzwi, lecz trzeba je definitywnie zamknąć.


Ida już to wszystko słyszała. Faktem jest, że sama wypowiadała te słowa,
kiedy Matilda wzięła w posiadanie jej ciało i mówiła przez nią.


– Pierwszy portal, który trzeba zamknąć, znajduje się tutaj, w waszym
mieście – ciągnie dziewczyna.


– Pierwszy? Matilda mówiła, że sześcioro z siedmiorga drzwi zostało
zamkniętych przez wcześniejszych Wybrańców, a te w Engelsfors są
ostatnie.


Po plecach Idy przebiega dreszcz.


Pierwszy portal, który trzeba zamknąć.


Pytanie brzmi nie tylko: gdzie jestem, lecz także: w jakim czasie –
myśli Ida.


– Ten portal czyni z waszego miasta wyjątkowo magiczne miejsce –
wyjaśnia dziewczyna. – Właśnie teraz mamy magiczną epokę. Poziom magii
będzie coraz wyższy i gdy osiągnie apogeum, powłoka między światami
stanie się najcieńsza. Tylko wtedy można zamknąć portal. A ta młoda
kobieta, przez którą przemawiamy, jest jedyną osobą potrafiącą to
zrobić. Jest Wybrańcem.


Pierwszy portal. Pierwszy Wybraniec.


– Chyba śnię – mówi Ida, zaciskając powieki. – To cholernie długi sen.
Zaraz się obudzę i wszystko będzie normalnie. Będę w pierwszej klasie
liceum, krwisty księżyc okaże się wymysłem. To musi być sen.


Próbuje się obudzić. Nawet szczypie się w ramię.


Gdy otwiera oczy, widzi lewitującą dziewczynę, od której bije światło.


Po policzkach Idy zaczynają płynąć łzy.


Skoro potrafię płakać, nie mogę być w stu procentach martwa – myśli.


W sumie nie wie, co gorsze. Być martwą czy uwięzioną w innym czasie.


– Co w niej jest takiego wyjątkowego? – docieka młody mężczyzna.


– Jest szczególnie związana z tym miejscem – odpowiadają obrońcy. – Ma
moc, której wy nigdy nie posiądziecie.


– To upokarzające! – słychać mrukliwy męski głos.


– Mówimy wam prawdę. Zostaliście wezwani, gdyż macie magiczne zdolności.
Tylko że ich nie rozumiecie, co z kolei ogranicza waszą moc. Musicie się
sporo nauczyć.


Ktoś chichocze. Dziewczyna nieco obraca głowę. Patrzy w tamtą stronę.
Znowu zapada cisza.


– Nie znacie nawet podstawowych zasad magii – stwierdza dziewczyna.


– Proszę bardzo, oświećcie nas! – mówi starszy mężczyzna.


– Na tym świecie jest sześć żywiołów – tłumaczą obrońcy. – To one
stanowią podstawę całej magii. Każde z was może opanować jeden żywioł.


Dziewczyna podnosi ręce.


Nie – przypomina sobie Ida – to obrońcy podnoszą ręce dziewczyny.


Na uniesionych dłoniach pojawiają się dwa żółte płomienie.


– Ogień – ciągnie pierwszy Wybraniec, a już w następnej chwili płomienie
gasi perlista mżawka. – Woda.


Wśród zebranych ludzi słychać poruszenie.


Dziewczyna wykonuje rękami zamaszysty gest. Powiew wiatru porusza
powietrze, tworzy małą trąbę powietrzną i cichnie.


– Powietrze.


Uderza w dłonie tak mocno, że po sali niesie się echo. Gdy ponownie
odwraca dłonie, są pełne czarnoziemu.


– Ziemia – mówi.


W następnej chwili dwie zielone łodyżki wysuwają się z czarnego podłoża.


– Drewno.


Sadzonki i ziemia zmieniają kolor, mienią się srebrzyście.


– Metal.


Dziewczyna najpierw zaciska dłonie w pięści, a potem wyprostowuje palce.
Deszcz mieniącego się srebrno piasku opada na podłogę z miękkim
chrzęstem.


– Wybrańczyni opanowała wszystkie sześć żywiołów. Jest połączona z tym
miejscem. Jej siłą jest Klucz, którym można zamknąć portal.


– Klucz służy też do otwierania – zauważa starsza kobieta.


– Zgadza się – mówi dziewczyna. – A wróg będzie próbował go wykraść.


– Jak to? – pyta starsza kobieta.


– Demony nie potrafią same działać w naszym świecie, lecz mogą przekonać
jakąś czarownicę, żeby działała w ich imieniu. Błogosławią ją swoją
magią. Celem pobłogosławionej czarownicy jest zamordowanie Wybrańczyni i wykorzystanie jej duszy oraz mocy do otwarcia portalu i wpuszczenia
demonów.


Więc to dlatego Max zabił Eliasa i Rebeckę – uświadomiła sobie Ida.
Potrzebował ich mocy, żeby otworzyć portal. Potrzebował mocy wszystkich
Wybrańców.


– Wybrańczyni będzie przez jakiś czas chroniona przed spojrzeniami
wrogów – mówi dziewczyna. – Ale im bliżej ostatecznej walki, tym ochrona
będzie słabsza. Wybrańczyni będzie potrzebować pomocy. Dlatego pogłębimy
waszą wiedzę na temat magii.


W jej rękach pojawił się rodzaj papierowego rulonu.


– Te znaki wyobrażają sześć żywiołów i mają moc – przemawiają przez
dziewczynę obrońcy. – Wasze zadanie jest trudne, ale zaszczytne.
Ocalicie świat przed zagładą. Od tego momentu nie jesteście jednostkami.
Jesteście jednością. Jesteście Radą.


Pierwszy Wybraniec – myśli Ida. Pierwsza Rada.


Dym z kadzidła gęstnieje niczym mgła. Głosy cichną. I nagle z powrotem
znajduje się w szarej nicości, którą Matilda nazwała Pograniczem.


Rozgląda się dokoła. Nic nie widzi, lecz to wcale nie musi oznaczać, że
jest sama. To, co goniło ją i Matildę, może właśnie teraz ją obserwuje.


– Szukaj światła – szepce sama do siebie i zaczyna biec.


Próbuje zrozumieć to, co przed chwilą usłyszała. Zastanawia się, co to
wszystko znaczy.


Mocą Wybrańca jest Klucz do portalu. Klucz, który może raz na zawsze
zamknąć portal albo go otworzyć.


Potrzebne są wszystkie żywioły, zatem Klucz nie jest kompletny. Nie jest
– od śmierci Eliasa.


Jak w takim razie uda im się zamknąć to wejście? I w jaki sposób osoba
pobłogosławiona przez demony może je otworzyć? Może wszystko stracone?


Nie jest stracone – myśli Ida. Bo wtedy demony chybaby się poddały.
Odpuściłyby sobie już wtedy, kiedy Minoo uwolniła z Maxa dusze Eliasa i Rebecki. Dlaczego pobłogosławiły Oliwię?


No i obrońcy chyba powiedzieliby, gdyby Wybrańcy nie mieli szans na
zamknięcie tego wejścia. Czemu mieliby milczeć w takiej sprawie?


Dlaczego nie ma tu Minoo, która wszystko by jej wytłumaczyła?


Daleko przed sobą Ida widzi kolejne światło.


Patrzy na nie i rusza w nieznane.
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Minoo otwiera swoją szafkę i w tym momencie spada na nią lawina książek,
długopisów i zeszytów. Udaje jej się złapać podręcznik do biologii i Zbrodnię i karę. Reszta ląduje na podłodze.


Uszy jej płoną, kiedy schyla się, by wszystko pozbierać. Czeka na wybuch
śmiechu, ale zdaje się, że nikt niczego nie zauważył. Ci, którzy stoją
niedaleko, są zajęci rozmową na jeden temat.


…będzie super, w końcu coś się dzieje… kumpel mojego starszego
brata załatwi alkohol… pożyczysz mi tę sukienkę… olać to, przecież
wszyscy tam idą…


Minoo prostuje się i wciska wszystko z powrotem do szafki.


– Impreeeza! – wrzeszczy jakiś chłopak z trzeciej klasy, biegnąc
korytarzem.


Minoo przypomina sobie, jaki jest jej status w tej szkole. Wszyscy
wiedzą, że nigdy nie chodzi na imprezy. Nie zapraszają jej nie dlatego,
że jej nienawidzą. Po prostu nie przyjdzie im do głowy, żeby to zrobić.
I okej. Naprawdę okej.


Wreszcie zatrzasnęła drzwiczki szafki. W tym samym momencie napotkała
spojrzenie chabrowych oczu. Viktor Ehrenskiöld ma pod beżowym kardiganem
idealnie wyprasowaną jasnoniebieską koszulę. Jego popielatoblond włosy
są jak zwykle perfekcyjnie uczesane. I jak zwykle niczym nie pachnie.
Żadnej wody kolońskiej. Żadnych zapachów ciała. Nadal jest jej z tego
powodu nieswojo.


– Proszę – mówi Viktor i podaje jej długopis, który wypadł z szafki i którego nie zauważyła.


– Dzięki – rzuca Minoo.


To ich najdłuższa wymiana zdań od ponad miesiąca. Unikała go od rozmowy
w jego samochodzie, kiedy wyjaśnił, że wciąż jest lojalny wobec Rady. On
też zostawił ją w spokoju.


Minoo zakłada plecak i czuje, jak brzegi książek wbijają się jej w lędźwie.


– Wygląda na ciężki – kwituje Viktor. – Będziesz zakuwać w noc
Walpurgii?


Minoo nie odpowiada. Rusza w stronę korytarza przy głównym wejściu.


– A może wybierasz się na jego małe… przyjęcie? – ciągnie Viktor.


Kiwa głową w stronę Levana stojącego trochę dalej w towarzystwie kilku
chłopaków z trzeciej klasy. Śmieją się i tak poklepują go po plecach, że
musi poprawić okulary, które zsunęły mu się z nosa.


Levan.


A więc Minoo nie jest zapraszana nawet wtedy, kiedy imprezę robi jeden z pozostałych klasowych kujonów. Boli ją to bardziej, niż chce przyznać.


– Wybierasz się? – dopytuje Viktor.


– Czemu to cię tak interesuje?


– Próbuję podtrzymać konwersację.


– Znajdź kogoś, kto jest nią zainteresowany.


– Aua – rzuca Viktor, łapiąc się teatralnie za serce.


Wchodzą na korytarz. Minoo zauważa plakat ze zdjęciem Olivii.
„Widzieliście Olivię Henriksson?” – widnieje duży napis nad numerem
policji. Niebieskie włosy Olivii sterczą niczym chmura wokół pomalowanej
na biało twarzy. Jej duże brązowe oczy błyszczą, policzki są ładnie
zaokrąglone. Nie przypomina tego wraku człowieka, który Alexander
zbierał z podłogi na sali gimnastycznej.


– Minoo – mówi Viktor. – Wiem, że mamy inne spojrzenie na niektóre
kwestie. Ale możemy chyba przynajmniej porozmawiać?


Minoo zatrzymuje się przy drzwiach i spogląda mu w oczy.


– Jasne – rzuca cicho. – Jest mnóstwo rzeczy, o których chciałabym z tobą porozmawiać. Gdzie jest Olivia? Żyje? Czemu zostaliście w Engelsfors, ty i Alexander? Przecież nie wierzycie w apokalipsę ani w to, że jesteśmy Wybrańcami. Powinniście mieć ciekawsze rzeczy do roboty.


– Wiesz, że nie mogę odpowiedzieć na twoje pytania – oznajmia Viktor.


– W takim razie nie mamy o czym rozmawiać.


Viktor kładzie rękę na jej ramieniu, powstrzymuje ją przed odejściem.


– Naprawdę myślisz, że jestem twoim wrogiem?


– Zdecydowanie nie jesteś moim przyjacielem.


Viktor zabiera rękę.


– Oj – wzdycha. – Naprawdę tak uważasz.


Zdaje się, że jego magiczny wykrywacz kłamstw dokładnie pokazał, że
Minoo naprawdę tak uważa, bo Viktor wygląda na urażonego. Minoo ma przez
sekundę wyrzuty sumienia. Potem uświadamia sobie, że może właśnie o to
mu chodziło. Nie ma bladego pojęcia, kim on tak naprawdę jest, co jest
prawdą, a co manipulacją. Wie jedynie, co obiecała samej sobie: że nigdy
mu nie zaufa.


– Zostaw mnie w spokoju – fuka.


Viktor odpuszcza.


Dziedziniec szkolny jest skąpany w bladoszarym świetle, które sprawia,
że Minoo musi zmrużyć oczy. Gustaf stoi przy samotnej bramce do nogi
ubrany w wiosenną kurtkę moro. Wiatr mierzwi jego blond włosy, a on się
do niej uśmiecha, podnosi rękę w geście powitania.


Ciało Minoo daje jej znaki. Szepce o tym, o czym ona nie ma odwagi
myśleć, czego nie wolno jej czuć. Jej uszy znowu płoną, a kiedy do niego
podchodzi, czuje mrowienie w nadgarstkach.


– Hej – mówi Gustaf i ją przytula.


– Hej – odpowiada Minoo.


Zmusza się do wyswobodzenia z jego uścisku, zanim wczepi się w niego jak
koala w eukaliptus.


– Przejdziemy się? – pyta Gustaf.


Chmury szczelnie przykrywają niebo nad Engelsfors. Krokusy wyglądają
spod śniegu na poboczu. Gustaf i Minoo idą przez Mały Spokój. Mijają
biały dom, w którym jeszcze kilka tygodni temu mieszkała Adrianna Lopez.
Ten piękny budynek stoi teraz pusty. Adrianna przebywa w dworku i Minoo
próbuje odgadnąć, jak się tam czuje. Nie widziała Adriany, odkąd ukryła
wszystkie jej myśli związane z tym, co się wydarzyło po przyjeździe do
Engelsfors. Zrobiła to, żeby ochronić ją przed Radą.


Kierują się dalej na południe, zmierzają w stronę kanału. Gustaw
opowiada o różnych kierunkach studiów, na które złożył papiery.
Najbardziej zależy mu na tym, żeby dostać się na prawo w Uppsali. Minoo
próbuje dodać mu otuchy, zignorować swój ból.


Uppsala. Sztokholm. Lund. Linköping. Umeå. Göteborg. Każda nazwa jest
niczym cios nożem w brzuch. Za kilka miesięcy Gustaf pojedzie do
któregoś z tych miast i nie będzie częścią jej codzienności. Może to i dobrze. Może trzeba pozwolić tej relacji, czymkolwiek jest, by się
stopniowo rozluźniała.


Gdy mijają Wzgórze Olssona, Minoo wędruje wzrokiem na jego czubek. Leży
tam pokaźna sterta chrustu i desek do spalenia.


– Idziesz popatrzeć na ognisko? – pyta Gustaf.


– Nie… – zaczyna Minoo, ale przerywa jej huk petardy.


Wystraszona odwraca się i widzi kilku smarkaczy śmiejących się do
rozpuku.


– W ich wieku wolno strzelać z petard? – zastanawia się głośno i uświadamia sobie, że brzmi jak stara zgredówa.


– Wystraszyłaś się? – z uśmiechem pyta Gustaf.


– Po prostu nie rozumiem, co jest fajnego w petardach.


– Przecież strzelanie z petard to była najlepsza zabawa pod słońcem.
Wysadzanie gór piachu i takich tam. Nigdy tego nie robiłaś?


Minoo kręci głową. To jasne, że Gustaf bawił się petardami, a ona nie.


Pamięta tamtego Gustafa, którego widywała tylko z daleka, kiedy sami
mieli tyle lat, ile ci chłopcy. Na dużej przerwie zawsze był na boisku
otoczony wianuszkiem kumpli i fanek. Minoo zazwyczaj chowała się w bibliotece, żeby nie wychodzić na zewnątrz.


Myśl o tym, jak bardzo różnili się od siebie jako dzieci, wciąż sprawia,
że czuje się niepewnie. Bo czy to nie dowodzi, że są z zupełnie innych
bajek?


Co mają ze sobą wspólnego? Czemu się przyjaźnią? A ta inna kwestia? To,
o czym właściwie nie wolno jej myśleć? To, co sprawiło, że Gustaf złapał
ją za rękę, kiedy siedzieli obok siebie na jego łóżku w wieczór przed
równonocą wiosenną…


– Wybierasz się na imprezę? – zagaduje Gustaf.


Kolejne wybuchy petard niosą się echem za ich plecami.


– Chodzi ci o imprezę u Levana? – pyta Minoo i uzmysławia sobie, że
mogło to zabrzmieć tak, jakby próbowała udawać, że ma co najmniej dwie
fantastyczne imprezy do wyboru.


– Tak – odpowiada Gustaf.


– Muszę się uczyć. Poza tym nie zostałam zaproszona – wyjaśnia i ma
nadzieję, że nie brzmi jak męczennica.


– Nikt nie przejmuje się tym, czy jest zaproszony, czy nie. Nie wydaje
mi się, żeby Levan zdawał sobie sprawę z tego, w co się wpakował. Może
powinniśmy tam pójść i dopilnować, żeby cała ta impreza nie wymknęła się
spod kontroli? – kończy ze śmiechem.


Minoo zerka na niego i ich spojrzenia się spotykają.


Naprawdę chce, żebyśmy tam poszli? – myśli Minoo. Czemu miałby chcieć?
Bo nagle uświadomił sobie, że z taką kumpelą jak ja fajnie będzie
poimprezować? Czy zrobiło mu się mnie żal, że w noc Walpurgii będę
siedzieć sama w domu? A może jest tak, jak mówi, i będę dobrym
imprezowym cerberem? Na takiej imprezie wszystko się może zdarzyć.


Uszy Minoo zaczynają płonąć.


– Czemu miałaby się wymknąć spod kontroli? – pyta.


– To noc Walpurgii. Prawie nikt nie zna Levana. To pierwsza duża impreza
od tamtego wydarzenia na sali gimnastycznej.


Tamto wydarzenie.


Olivia, Helena i Krister planowali złożyć w ofierze wszystkich członków
Pozytywnego Engelsfors. Wykorzystać siłę życiową setek ludzi do
wskrzeszenia Eliasa. Tylko Helena i Krister nie wiedzieli, że Olivia ich
również zamierza poświęcić. Olivia natomiast nie miała pojęcia, że
demony ją oszukały. Gdyby udało jej się masowe morderstwo, nie
wskrzesiłaby Eliasa, a rozpętała apokalipsę.


Ale Gustaf nic o tym nie wie. Pamięta tamten wieczór równie mgliście jak
wszyscy pozytywni zombi, którzy mieli na sobie amulet Olivii. Minoo
pieczołowicie ukryła wszystkie jego wspomnienia.


Chciałaby tylko, żeby ktoś mógł sprawić, że to ona zapomni.


Wszystko, co Gustaf przeżył tamtego wieczoru, jest teraz w głowie Minoo.
Patrzyła na śmierć Idy i jego, i swoimi oczami. Zbyt wiele rzeczy
widziała oczami innych ludzi. Oczami Adriany.


Oczami Maxa.


Kiedy w stołówce skierował pistolet na Linnéę. Kiedy zmusił Annę-Karin,
żeby wyjęła nóż do mięsa i przyłożyła sobie ostrze do gardła. Kiedy
prawie utopił Minoo. Kiedy zepchnął Rebeckę z dachu szkoły. Kiedy zmusił
Eliasa, by podciął sobie żyły odłamkiem lustra. Kiedy sprawił, że Alice,
jego dziewczyna, rzuciła się z okna i roztrzaskała o skały, bo nie
chciała z nim dłużej być.


Gustaf lekko dotyka jej ramienia. Ten dotyk ją budzi, rozprasza wir,
który ją wciąga we wspomnienia Maxa.


– Gdzie mi zniknęłaś? – sonduje Max.


Chciałaby móc szczerze odpowiedzieć, wyznać mu wszystko. Niestety, prawo
Rady zabrania jej wyjawić pozamagicznej społeczności, do której należy
Gustaf, że jest czarownicą. Wybrańcy muszą starać się nie zwracać na
siebie uwagi, żeby znowu nie podpaść Radzie. Minoo boi się przede
wszystkim tego, co zrobiliby z Gustafem, gdyby poznał prawdę.


– Przepraszam, po prostu mam teraz mnóstwo spraw na głowie.


– Może kiepsko zareklamowałem tę imprezę? Poważnie: co ty na to? Idziemy
do Levana?


Nagle Minoo czuje, że naprawdę chce tam pójść. Choć raz nie musieć być
grzeczna, poukładana i przewidująca.


Odwraca się do Gustafa. A on właśnie kogoś zobaczył. Podnosi rękę,
macha. Minoo patrzy w tamtym kierunku.


Nadchodzi Isabell Mohlin, mama Rebecki. Prowadzi za rękę swoje małe
córeczki. Rudoblond włosy ma skrócone, ale wciąż jest podobna do
Rebecki. Uśmiecha się promiennie do Gustafa. Obejmuje go długo i serdecznie.


– Miło cię widzieć – mówi.


– Nawzajem – odpowiada Gustaf i kuca, by się przywitać z Almą i Moą.


– Dzień dobry – z uśmiechem zwraca się Isabell do Minoo.


– Dzień dobry – odpowiada Minoo.


Ciekawe, czy Isabell pomyślała o tym, że Minoo i Gustaf to dwoje
najbliższych Rebecce ludzi? Może zastanawia się nad tym, czy widzieli
jakieś sygnały, które ona przeoczyła? Znaki, których nie było, ponieważ
Rebecka nie odebrała sobie życia?


– Mamo – mówi Moa zachrypniętym, dziecięcym głosem – chce mi się siku.


– Tak, już idziemy – zapewnia ją Isabell i zwraca się do Gustafa: –
Przed wyjściem do pracy muszę nakarmić całe stadko. Cieszę się, że nie
pracuję już w izbie przyjęć. Noc Walpurgii i w ogóle.


– Mamo! – marudzi Moa, ciągnąc ją z całej siły za rękę.


– Tak, kochanie – Isabell nie odrywa wzroku od Gustafa. – Wiesz, że
możesz wpadać do nas, kiedy tylko chcesz. Ale pewnie masz teraz urwanie
głowy przed końcem roku.


– Niedługo mamy ostatnie sprawdziany, ale potem będzie spokojnie –
wyjaśnia Gustaf. – Dostaniecie zaproszenie na moją imprezę z okazji
zakończenia liceum1.


– Super – rzuca Isabell. – Postaramy się przyjść. Któreś z nas w każdym
razie. Do widzenia, Minoo.


Minoo i Gustaf patrzą na odchodzącą Isabell i jej córki.


– Nie mogę pójść – oznajmia Minoo. – Naprawdę muszę się pouczyć.


Patrzy na Gustafa, widzi jego rozbiegane spojrzenie.


– Rozumiem – rzuca Gustaf.


Nie ściska jej na pożegnanie, a ona się zastanawia, czy to coś znaczy, i nienawidzi za to samej siebie. Nie lubi siebie również za to, że
chciałaby, żeby to zrobił.


Minoo otwiera drzwi wejściowe, w przedpokoju zrzuca buty, wbiega po
schodach na górę i pada na łóżko jak kłoda. Myśli są jak tysiące małych
haczyków. Wbijają się w nią i rozrywają jej ciało we wszystkich
kierunkach.


Wyciąga przed siebie ręce i powoli się rozluźnia.


Czarny dym zaczyna się wić wokół palców. Porusza się wolno, jego smugi
splatają się ze sobą, robią się grubsze, unoszą się nad nią spokojnie
niczym ciemna woda.


Masz jakiś feler. Wiesz już o tym, prawda?


Pachniesz magią, która nie przypomina żadnej magii, z jaką się do tej
pory spotkałam. Nie wiem, u diabła, co to takiego. Nie podoba mi się
to.


Tydzień po pogrzebie Idy wróciła do Kryształowej Groty i zapytała Monę
Månstråle, co właściwie miała na myśli.


– Wiedziałam, że jesteś podejrzana, jeszcze zanim się poznałyśmy –
odpowiedziała Mona, nakładając kolejną warstwę szminki w kolorze zimnego
różu. – Jednak dopiero kiedy przyszłaś tu pierwszy raz, zrozumiałam, jak
bardzo podejrzana. Magia manifestuje się na różne sposoby, lecz
podwaliny zawsze są takie same.


– Chodzi ci o żywioły? – zapytała Minoo.


– Oczywiście – z niecierpliwością w głosie odpowiedziała Mona. – Ale ty
nie masz żadnego żywiołu, prawda?


Nie – myśli teraz Minoo i podąża wzrokiem za pełnymi gracji ruchami
dymu, zatraca się w nich. Mam coś dużo lepszego.


Myśli cichną. Emocje powoli się uspokajają. Jakby się wyzwoliła.


Już się nie boi. Nic nie może jej się stać, nie może sprawić bólu, kiedy
dym jest w pobliżu. Nie ma znaczenia, czy ból pochodzi z zewnątrz, czy z wnętrza, nie może jej dopaść, gdy w niej i wokół niej pulsuje magia
obrońców.


Pierwszy raz poczuła to, pokonując Maxa i ukrywając wspomnienia Adriany.
Ale dopiero po pogrzebie Idy zaczęła w dymie szukać ucieczki. Być może
to jest ten największy prezent, jaki dostała od obrońców. Wyzwolili ją
od niej samej.


Minoo siada. Otwiera szufladę stolika nocnego. Wyjmuje Magiczną Księgę i kładzie ją przed sobą na łóżku. Dym lewituje ospale wokół jej dłoni, gdy
na chybił trafił otwiera Księgę.


Od śmierci Idy codziennie rozmawia z obrońcami za pośrednictwem Księgi.
Rzadko odpowiadają na jej pytania, ale sama ich obecność jest
pocieszeniem.


Minoo widzi poruszające się symbole żywiołów. Zlewają się ze sobą,
rozdzielają i tworzą nowe wzory.


Musimy ci coś pokazać.


Dotyka palcami znaków.


– Co takiego? – pyta.


Nagle zaczyna jej się kręcić w głowie. Pokój wiruje, a głowa robi się
lekka, jakby była wypełniona helem. Minoo lewituje nad swoim ciałem,
wznosi się wyżej i wyżej w kierunku sufitu. Spogląda w dół i dostrzega
samą siebie siedzącą na łóżku z otwartą Księgą na kolanach.


Potem widzi pod sobą dachówki.


Podnosi wzrok, spogląda na miasto. Słońce wisi na niebie niczym żarząca
się kula. Tuż pod nią znajduje się dom, w którym mieszka. Osiedle, na
którym dorastała. Wszystko staje się coraz mniejsze, a ona powoli wznosi
się coraz wyżej.


Wie, że powinna się bać, tymczasem czuje jedynie ciekawość, kiedy tak
obserwuje Engelsfors z lotu ptaka.


Jest takie piękne.


Z tej perspektywy ulice miasta wyglądają inaczej. Niektóre wiją się
miękko – nie zauważyła tego, chodząc nimi. Widzi las otaczający miasto.
Słońce odbija się w jeziorze Dammsjön i w wodzie kanału. Minoo dostrzega
szpital. Dworek. Jest zupełnie cicho. Jakby miasto spało. Żadnego ruchu.


Spogląda w kierunku liceum.


Ciemne chmury spiętrzyły się za czworokątnym budynkiem z cegły i teraz
rozciągają się nad horyzontem we wszystkich kierunkach, zasnuwają całe
niebo.


Nie, to nie chmury.


Czarny dym bezgłośnie pokrywa Engelsfors. Jego macki wiją się między
blokami, w przydomowych ogródkach, pochłaniają wszystkie budynki,
pożerają miasto. Słońce blednie i kurczy się do rozmiarów małej gwiazdy.
W końcu gaśnie. Minoo nie wie, czy zasysają ją przestworza, czy raczej
spada.


Otwiera oczy.


Dławi ją strach, którego przed chwilą nie czuła.


Wstaje z łóżka, na drżących nogach podchodzi do okna i wygląda przez
nie.


I chociaż wszystko wydaje się zwyczajne, jest pewna, że to, co widziała,
było prawdziwe.


Tylko po prostu jeszcze się nie wydarzyło.
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Anna-Karin idzie od wielu godzin. Była w świadomości zarówno swojej, jak
i Lisa. Widzieli pąki na drzewach i kwiaty porastające zbocza. Słuchali
śpiewu ptaków, szli tropem zajęcy, przecinali lisie ścieżki. Znaleźli w krzakach gniazdo kosa, ale zostawili jaja w spokoju.


To idealny wiosenny dzień, lecz niepokój dręczy Annę-Karin i jej
famulusa.


– Czego właściwie szukamy? – pyta Lisa.


W kółko zadaje to pytanie jemu i sobie, to samo pytanie od kilku
tygodni. Lis nie zna odpowiedzi. Jest tylko pewien, że muszą szukać
dalej.


Ścieżka rozwidla się przy wypełnionym wodą górniczym wyrobisku
ogrodzonym siatką. Krawędzie wyrobiska schodzą stromo w kierunku
spokojnej powierzchni wody. Mech rosnący na skalnych ścianach połyskuje
zielonkawo.


Lis drepcze wijącą się, skręcającą w lewo odnogą. Anna-Karin patrzy na
jego gruby ogon, który faluje w przód i w tył, i nie może się nie
uśmiechnąć.


Próbowała wymyślić mu imię, ale żadne nie pasowało. Potem zdała sobie
sprawę, że nazywanie go jest nie na miejscu, że ona nie ma prawa
decydować, jak będzie miał na imię, więc został po prostu Lisem.
Zastanawia się, czy Nicolaus czuł to samo i dlatego mówił na swojego
famulusa Kot.


Stara się nie myśleć o Nicolausie. Minął ponad rok, odkąd opuścił
Engelsfors, i ani razu się nie odezwał, nie dał znaku życia. Jeśli w ogóle żyje.


Lis staje nagle na środku ścieżki i spogląda na nią swoimi bursztynowymi
oczami. Jego ogon zamarł.


– Co jest? – chce wiedzieć Anna-Karin.


W odpowiedzi słyszy piskliwy szczek.


Rusza ku niemu, lecz Lis na nią nie czeka. Zeskakuje ze ścieżki i wchodzi między pnie drzew.


Anna-Karin staje i patrzy za nim. Waha się.


Wiele osób zaginęło w tutejszych lasach. Większość mieszkańców
Engelsfors niechętnie porzuca wydeptane szlaki. Ona też wolałaby tego
uniknąć, lecz Lis chce, żeby za nim szła.


Woła ją. Annie-Karin coraz szybciej migają przed oczami pnie drzew.


Zbacza ze ścieżki. Przez chwilę jest zdezorientowana, kiedy mech ugina
się pod jej stopami. Potem wchodzi między drzewa.


Lis szczeka gdzieś daleko z przodu. Anna-Karin idzie dalej, wreszcie
widzi go czekającego przy wywróconym drzewie sięgającym jej do ramion.
Lis wnikliwie jej się przygląda.


– Znalazłeś coś? – pyta.


W tej samej chwili dociera do niej, jaka panuje tu cisza. Nie świergocze
ani jeden ptak. Wysoko ponad ich głowami nie słychać szumu w koronach
sosen. Anna-Karin już rozumie.


Obchodzi wywrócone drzewo, rozgląda się dokoła. Chociaż powinna być
przyzwyczajona, podnoszą się jej włoski na karku.


Pnie posiwiały. Kora choinek wyschła i stała się szarobura. Na gołych
gałęziach drzew liściastych drzew nie ma ani jednego pąka. Kolejne
martwe miejsce w lesie. Od ubiegłego lata jest ich coraz więcej.


Lis szczeka i rusza dalej. Powoli. Czujnie.


Anna-Karin podąża za nim.


Powietrze jest ciężkie. Słychać szelest suchej ściółki pod ich stopami.
Anna-Karin ma wrażenie, jakby drzewa na nią napierały, jakby las ją
osaczał.


To oczywiście urojenia. Wokoło nic się nie dzieje.


Złowroga cisza.


Wzdryga się, usłyszawszy szczekanie lisa. Zatrzymał się przy czymś.


Na ziemi leży na grzbiecie kos. Ma na wpół otwarty dziób, skrzydła
rozciągnięte na mchu.


– Biedaczek – mówi Anna-Karin.


Podłoże jest tak kamieniste, że ma wrażenie, jakby ziemia teraz się
wypiętrzała. Dostrzega ciała innych ptaków. Leżą wszędzie. Mają
rozłożone skrzydła. Czyżby spadły z nieba w trakcie ucieczki?


Sroki. Wrony. Mniejsze ptaki.


Zatrzymuje się przy martwym myszołowie. Po upierzeniu wewnętrznej strony
skrzydeł widzi, że to pisklak.


Anna-Karin zastanawia się, od kiedy nie żyją te wszystkie ptaki. Nie
widać śladów rozkładu, ich ciała są nienaruszone. A przy takiej ilości
padliny powinno się tu roić od insektów.


Lis staje obok niej.


– Chodź – szepce Anna-Karin. – Idziemy do domu.


Odwraca się i podąża tędy, którędy przyszła. Wreszcie staje na ścieżce i od razu czuje się bezpieczniej. Dzwoni jej komórka. Lis nastawia uszu.
Anna-Karin z ulgą widzi na wyświetlaczu, że to Minoo. Odpręży się nieco,
kiedy jej o wszystkim opowie.


– Muszę ci coś powiedzieć – oznajmia Minoo bez wstępu.


Anna-Karin głośno przełyka ślinę, kiedy Minoo opowiada o tym, jak czarny
dym pochłonął Engelsfors.


– Nie chcę być sama dziś wieczorem – wyznaje Minoo. – Tata nocuje w Fagersta. Mogę do ciebie przyjść?


Anna-Karin się waha. Minoo była u niej kilka razy i Anna-Karin za każdym
razem się stresowała. Może sobie wyobrazić, jak ich mieszkanie wygląda w oczach Minoo.


Poza tym mama czuje się ostatnio gorzej niż zwykle. Prawie nie wstaje z sofy – leży, pali, użala się nad sobą i wpatruje się w telewizor
nastawiony o wiele za głośno. Dziś rano, kiedy Anna-Karin zapytała ją,
jak się czuje, odwarknęła: „Lepiej przestań pytać, bo i tak nie
zrozumiesz”.


– A może ty przyjdziesz do mnie? – pyta Minoo i słychać w jej głosie, że
rozumie, czemu Anna-Karin zwleka z odpowiedzią.


Anna-Karin nagle czuje irytację. Dlaczego właściwie ma się wstydzić? Ona
nie jest swoją matką.


– Nie, w porządku – rzuca. – Wpadnij do mnie. Zadzwonię, jak tylko
trochę tam ogarnę.


– Nie trzeba.


Anna-Karin myśli o popielniczkach mamy, o koszu na pranie w łazience,
który jest tak przepełniony, że wszystko się z niego wysypuje, o kłębach
kurzu tak dużych, że można je zbierać.


– Trzeba – stwierdza. – Wierz mi.


Kiedy tylko Anna-Karin otwiera drzwi wejściowe, Peppar podchodzi i ją
obwąchuje. Zawsze niezwykle go interesuje zapach lisa.


Drzwi do pokoju mamy są zamknięte. Anna-Karin bierze ciepły prysznic.
Strumieniami wody próbuje zmyć uczucie zbliżającej się katastrofy. Potem
idzie do swojego pokoju i wkłada spodnie dresowe oraz duży T-shirt.
Lampa pod sufitem miga. Kłopoty z prądem trwają prawie od roku. Kolejne
przypomnienie, że nadchodzi apokalipsa. Anna-Karin gasi światło, żeby
tego nie widzieć.


Idzie do kuchni, wkłada do zlewu naczynia z zaschniętymi resztkami
jedzenia i nalewa wody. Następnie zagląda do lodówki. Powinna poprosić
mamę o pieniądze na zakupy, ale tego nie robi. Wie, że żyją z rezerw, a mama przestała nawet udawać, że zamierza szukać pracy. Anna-Karin nie
wie, co się stanie, kiedy pieniądze się skończą. Będzie musiała pójść do
pomocy społecznej?


Nie chce o tym myśleć. Wyjmuje komórkę i dzwoni do dziadka.


W słuchawce słychać sygnały, jeden po drugim, ale nikt nie odbiera.
Anna-Karin zaczyna się niepokoić. Dziadek zazwyczaj o tej porze jest w swoim pokoju. Właśnie zamierza się rozłączyć, gdy odbiera jakaś kobieta.


– Telefon Taisto Nieminena.


– Dzień dobry, tu wnuczka Taisto. Mogę rozmawiać z dziadkiem?


– Śpi. Nie jest dziś w formie.


Anna-Karin spogląda na wodę w zlewie, na której zaczyna się tworzyć
oleista powłoka.


– Czy to… Czy to coś poważnego? – pyta.


– Wszystko w porządku – opowiada kobieta. – Tylko zmęczenie. Proszę
zadzwonić jutro.


Anna-Karin się rozłącza.


W głowie dźwięczy jej wróżba Mony Månstråle: „Pożegnaj się, póki
możesz”.
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Linnéa odchyla się do tyłu na niewygodnej sofie w gabinecie Diany.


Zastanawia się, ile razy na niej siedziała i ile razy będzie jeszcze
siedzieć.


Naprzeciwko na krześle obitym filcem mości się Diana. Na prawo od niej
zajmuje miejsce psycholog Jakob, na lewo pulchna kobieta, której imię
Linnéa już zdążyła zapomnieć.


Przypominają japońskie trzy małpy2. Przez całe spotkanie Jakob
nie powiedział ani jednego słowa. Kobieta zadaje pytania i nie słucha
odpowiedzi Linnéi. Diana robi wszystko, żeby nie patrzeć na Linnéę.


To się nazywa „spotkanie sieci pracowników pomocy społecznej i psychologów”, lecz Linnéi przywodzi na myśl sieć oplątującą rybę, która
się szamocze i nie ma szans na uwolnienie.


– Niedługo kończysz osiemnaście lat – przypomina Diana. – Wtedy nie
będziesz już objęta opieką poradni zdrowia psychicznego dla dzieci i młodzieży.


Zerka na Jakoba, a ten odchrząkuje.


– Właśnie – potwierdza. – Będziesz mogła chodzić do psychologa dla
dorosłych, ale dobrowolnie.


Wszyscy troje obserwują Linnéę. Nie musi czytać w ich myślach. Wie, na
co czekają – żeby powiedziała coś przemyślanego i dojrzałego.


– Przecież jest dużo lepiej – stwierdza Linnéa. – Z napadami lęku i w ogóle.


Jakob i Diana ze zrozumieniem kiwają głowami. Wierzą jej.


Nie powiedziała im, że Erik Forslund i Robin Zetterlund zmusili ją do
skoczenia z mostu. Że od tamtego czasu nie przespała ani jednej nocy bez
koszmarów. Że ogarnia ją panika, gdy tylko zobaczy kogoś podobnego do
nich.


Nie ma zamiaru opowiedzieć Jakobowi i Dianie o tym, co się wydarzyło.
Mogliby jej nie uwierzyć albo wręcz przeciwnie. Wtedy prawdopodobnie
zgłosiliby to na policję, a tego Linnéa zdecydowanie nie chce.


Helena nie żyje, lecz wciąż ma alibi. Słowo byłoby przeciwko słowu. Nie
budzi wątpliwości, komu by uwierzono. Erik i Robin to lokalne gwiazdy
hokeja, ich rodziny należą do śmietanki towarzyskiej tego żałosnego
miasta. Linnéa to świruska w dziwnych ciuchach, której ojcem jest jeden
z najbardziej znanych żuli w mieście.


– Wspaniale, że czujesz się lepiej – kwituje Diana. – Mimo to możesz
potrzebować odrobiny wsparcia.


– Pomyślę o tym – kłamie Linnéa.


Jaki ma sens chodzenie do psychologa, skoro trzeba ukrywać wszystkie
ważne rzeczy, które wydarzają się w naszym życiu? Na przykład to, że
ktoś nas próbował zamordować albo że próbujemy ocalić świat przed
demonami.


– Świetnie – rzuca Jakob.


– Poza tym dopóki nie skończysz liceum, nic się specjalnie dla ciebie
nie zmieni – wyjaśnia Diana. – Możesz dalej mieszkać w tym samym
mieszkaniu, a ja będę twoim kuratorem. Rzecz jasna, jeśli nie zechcesz
zmienić kuratora.


Uśmiecha się, lecz Linnéa dostrzega w jej oczach niepewność.


Po tym, jak Minoo zerwała z szyi Diany amulet z symbolem metalu, Diana
jakby obudziła się ze snu. Najpierw próbowała zamknąć Linnéę w poprawczaku, potem nagle przestała rozumieć, dlaczego chciała to zrobić.
Po tym zdarzeniu przez wiele tygodni przebywała na zwolnieniu lekarskim.
Swój stan nazywała w myślach wypaleniem. Linnéa czuła jej strach i brak
zaufania do własnej psychiki. Jej obawę, że w każdej chwili może się
rozsypać. Trudno z kimś takim nie sympatyzować.


– Nie ma takiej konieczności – mówi i widzi ulgę na twarzy Diany.


– Okej – rzuca Diana. – Zatem ustalone. Anette, opowiesz trochę o tym,
jak będziecie pracować?


Kobieta, która najwyraźniej ma na imię Anette, cedzi słowa prowokująco
powoli, tak jakby Linnéa była niesamowicie tępa. Poza tym wszystko, o czym mówi, jest takie przewidywalne, że zaledwie po kilku słowach Linnéa
może dopowiedzieć sobie całą resztę. Musi gryźć się w język, żeby nie
zacząć jej przerywać.


Wie, jak to działa. Od tej pory Anette zarządza jej finansami i to u niej Linnéa musi co miesiąc składać wniosek o pieniądze na utrzymanie.
Wszystko będzie szło gładko, dopóki Linnéa będzie chodzić do szkoły i nie będzie sprawiać kłopotów. Takie zasady obowiązują aż do matury.


Później będzie musiała radzić sobie sama. Jeśli jej się to nie uda,
czeka ją przesiadywanie na takich spotkaniach przez resztę życia. Na
świecie pełno jest nieudaczników, podopiecznych pomocy społecznej,
którzy dorastają i w życiu wychodzi im jedynie płodzenie kolejnych
nieudaczników.


Dokładnie tak było z jej rodzicami.


Próbuje przekonać samą siebie, że nie musi powielać ich błędów.
Przynajmniej jest pewna, że nigdy nie będzie chciała mieć dzieci.
Wystarczy jej ogarnianie własnego życia.


– Chciałabyś o coś zapytać? – chce wiedzieć Diana.


Linnéa nie ma pytań. Kłania się trzem małpom i szybko wychodzi.


Na ulicach Engelsfors jest niespotykanie dużo ludzi. Wielu z nich
taszczy pobrzękujące torby z monopolowego.


Noc Walpurgii. Podobno w tę noc czarownice latają na miotłach i kozach.


Nic dziwnego, że nie mogę sobie znaleźć miejsca – myśli Linnéa.


Wyjmuje paczkę papierosów z cholewki glana, spogląda na doszczętnie
spalone lokalne gazety „Engelsforsbladet”, zapala papierosa i idzie
dalej. Gdy dochodzi do Kryjówki Ingrid, w której czasami sobie dorabia,
żar dosięga filtra.


Światło pod sufitem lekko mruga. Ingrid podnosi wzrok i uśmiecha się do
Linnéi.


– Witaj – mówi.


Swoje białe włosy zebrała w niedbały węzeł. Tkwi w nim ołówek.


– Przyszłam po sukienkę – informuje Linnéa.


Ingrid znika w magazynie. Linnéa nie rusza się z miejsca, błądzi
wzrokiem po półkach ze starymi zabawkami, kieliszkami i filiżankami nie
od kompletu, talerzykach i stosach kaset wideo. Nie kojarzy tytułów
wypisanych na grzbietach pudełek, ale ociekające krwią litery
zapowiadają historie o kanibalach, zombi, przemocy i terrorze. Lubi
takie filmy, nawet jeśli są kiepskie.


Chciałaby zadzwonić do Vanessy. Zaprosić ją do siebie na dzisiejszy
wieczór i obejrzeć z nią jakiś szmirowaty horror. Siedzieć blisko niej,
może pod jednym kocem. Czuć zapach jej włosów, ciepło jej ciała.


Fantazjuje na temat Vanessy nawet w kontekście kanibali i terroru. Tylko
że jest noc Walpurgii i Vanessa ma pewnie całkiem inne plany na
dzisiejszy wieczór.


– To dość pretensjonalna kreacja wieczorowa, lecz dzięki swojemu
talentowi zrobisz z niej cacko – po powrocie z magazynu oznajmia Ingrid.


Niesie naręcze czarnego jedwabiu. Koszmarnie będzie się szył, ale jest
przepiękny.


Ingrid umieszcza sukienkę w reklamówce, którą następnie wręcza Linnéi.


– Dziękuję – mówi Linnéa.


Wkłada rękę do torby i muska palcami jedwab.


– Zamierzam iść popatrzeć na ogień – informuje Ingrid. – Może spotkam
kogoś znajomego – uśmiecha się nieznacznie.


Linnéa zastanawia się, czy Ingrid czuje się samotna, a jeśli tak, to czy
cierpi z tego powodu, czy raczej jest jej z tym dobrze.


– Miłej nocy Walpurgii w takim razie.


Zastanawia się, czy przypadkiem nie zabrzmiało to sztywno i nienaturalnie.


– Nawzajem – odpowiada Ingrid.


Zanim za Linnéą zamknęły się drzwi, przekręciła wiszącą na nich
tabliczkę tak, by było widać napis: „Zamknięte”.


Linnéa wychodzi na ulicę i natychmiast go zauważa.


Ojca.


On też ją zobaczył, więc już nie może się schować.


Kiedy się ostatnio widzieli, opróżniał centrum PE z mebli. Zarzekał się
wtedy, że skończył z piciem i że będzie to udowadniał każdego dnia.
Teraz, kiedy mu się przygląda, nie widzi, żeby złamał tę obietnicę.


Czasami ludzie naprawdę się zmieniają.


Tak powiedziała Mona w Kryształowej Grocie w dzień równonocy wiosennej.


Nie przewidziała, że Ida umrze tego samego wieczoru, więc Linnéa nie
wierzy zbytnio w jej wróżby.


– Miłej nocy Walpurgii – zatrzymując się, mówi Björn. – Świętujesz dziś
wieczorem?


– Nie – odpowiada Linnéa. – Nigdy nie lubiłam nocy Walpurgii.


Zastanawia się, czy on w ogóle pamięta te wszystkie noce Walpurgii,
kiedy zalewał się w trupa ze swoimi kumplami, a ona nie spała całą noc i leżała pod swoim łóżkiem. Raz posikała się w majtki, bo bała się iść do
toalety, i kilka godzin miała na sobie mokre ubranie. Kiedy w końcu w kuchni zrobiło się cicho, przemknęła do łazienki, umyła się i przebrała,
a zasikane rzeczy włożyła do pralki. Potem zasnęła z głową opartą o suszarkę. Miała dziewięć lat.


– Ach tak – rzuca Björn. – Słuchaj, skoro nie masz planów… Kupiłem
mięso mielone. Możemy u mnie w domu zrobić hamburgery.


– Nie jem mięsa, odkąd skończyłam dwanaście lat – oznajmia Linnéa.


– No tak, przepraszam, powinienem był pamiętać. Ale są chyba
wegetariańskie hamburgery? Ica jest jeszcze otwarta…


Wygląda tak prosząco i tak niezdarnie próbuje to ukryć, że Linnéa czuje
ukłucie w sercu. Jest zła, że ojciec wywołuje w niej takie uczucia.


– Jak się ostatnio widzieliśmy, mówiłeś, że nie będziesz mnie do niczego
zmuszać – przypomina. – Teraz mam wrażenie, że właśnie to robisz.


Björn potakuje. Wygląda na przybitego.


Okropnie ją korci, żeby powiedzieć więcej. Zranić go wszystkimi tymi
bolesnymi wspomnieniami.


Przeraża ją to, lecz nie tak bardzo jak tęsknota za nim. Emocje szarpią
nią w przeciwnych kierunkach, aż przestaje czuć pod stopami stabilny
grunt. Wpada w panikę.


– Muszę lecieć – mamrocze pod nosem i odchodzi, zanim ojciec zdążył
odpowiedzieć.
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Vanessa wpatruje się w płomienie liżące gałęzie, konary, deski, stary
stelaż łóżka i inne rupiecie wtargane na Wzgórze Olssona. Ogień trzaska,
dym unosi się w kierunku czarnego nieba.


Wyszumiała się już zima wśród naszych gór, stopiły się śnieżne
zaspy3.


Dyrygent chóru wymachuje rękami przed grupką pomarszczonych staruszków,
których też tu wtaszczono. Są ubrani w studenckie czapki i garnitury o różnym stopniu zużycia. Jeden z dziadków przed chwilą minął Vanessę. Tak
jechało od niego wódą, że mógłby eksplodować, gdyby podszedł zbyt blisko
ognia.


Podmuch wiatru kieruje dym na ludzi. Oczy Vanessy zachodzą łzami.


Będzie śmierdzieć spalenizną, gdy pójdzie do Linnéi.


Będzie śmierdzieć spalenizną, kiedy pójdzie do Linnéi do domu i powie,
że… że myślała… że zrozumiała… że…


Przeklina w duchu. Woń dymu to najmniejszy problem.


Tak, już idę! Pozdrawiam was, ciepłe wiatry…


Młodszy brat Vanessy, Melvin, trzyma ją za rękę. Śpiewa, chociaż nie zna
ani tekstu, ani melodii. Mama uśmiecha się do Vanessy. Odkąd wyszli z domu, paple o tym, jaka jest szczęśliwa, że Vanessa idzie z nimi.


Vanessa nie uczestniczyła w ani jednej nocy Walpurgii, odkąd skończyła
dwanaście lat. Rok później po raz pierwszy upiła się razem z Michelle i Eveliną. Od tamtej pory wolała spędzać ten wieczór z nimi. Dzisiaj też
spotka się z Eveliną na imprezie, ale nie ma zamiaru długo tam zostać.


Dziś wieczorem to zrobi. Powie Linnéi, że… że ona…


Śpiew drozda w zagajnikach, zabawy wodnego ptactwa wokół zatok i jezior.


Dziadki milkną, delektują się brawami i zadowolonymi minami słuchaczy.


Melvin piszczy z zachwytu, gdy płonąca gałąź spada na ziemię w chmurze
iskier. Próbuje pociągnąć Vanessę bliżej ognia, a ona kuca i obejmuje go
ramieniem.


– Nie wolno – tłumaczy.


– Pali się! – piszczy Melvin. – Chcę, żeby paliło się mocniej!


Vanessa zastanawia się, czy powinny ją niepokoić piromańskie zapędy
młodszego brata.


– Kiedy idziesz na tę imprezę? – dopytuje mama.


– Zaraz – odpowiada Vanessa i czuje nerwowe trzepotanie w brzuchu.


Przytrzymuje Melvina, który chce się wyrwać z uścisku. Na moment traci
równowagę, ponieważ obcasy jej butów wbijają się w trawnik.


Spogląda w płomienie i myśli o Matildzie. Wybrańczyni, która żyła w siedemnastym wieku. Córka Nicolausa spalona na stosie. Żywcem. Vanessa
stoi kilka metrów od ognia. Mimo to czuje, że pali ją twarz. Przyciąga
Melvina do siebie i całuje jego miękkie, ciemne loki. Nie chce myśleć o Matildzie.


– Idę – tłumaczy Melvinowi, który potakuje ze wzrokiem utkwionym w płomieniach.


Vanessa wstaje i czeka, żeby mama wzięła brata za rękę.


– Kto robi imprezę? – chce wiedzieć mama.


– Nie znasz.


Ona też go nie zna, nawet nie wie, jak mu na imię. Wie tylko, że to
jeden z kujonów z klasy Minoo i Anny-Karin.


Zajrzy tylko na tę imprezę, a potem pójdzie do Linnéi powiedzieć to,
czego nie może z siebie wydusić od wielu tygodni. Próbując znaleźć
odpowiednie słowa, odkryła, że nie oddają tego, co czuje.


Czas się obudzić, słońce.


Tak powiedziała jej Mona.


Vanessa się obudziła i jest śmiertelnie przerażona.


Nigdy nie była w takiej sytuacji. Kiedy ktoś ją interesował, po prostu
było zabawnie. Nie żenująco, tylko fascynująco, bo nigdy nie miała
niczego do stracenia. Nawet z Willem. Widywała go na imprezach,
przyglądała mu się, ale zakochała się dopiero wtedy, kiedy zaczęli ze
sobą chodzić.


Z Linnéą wszystko jest inaczej. Przyjaźnią się i los je ze sobą
połączył. Jeśli Vanessa skompromituje się dzisiejszej nocy, zniszczy
wszystko.


Musi coś powiedzieć. Musi się dowiedzieć, czy ma szansę, czy raczej
powinna poszukać sobie jakiejś dziury, w której będzie się mogła położyć
i umrzeć. Tak to czuje. Albo, albo.


Linnéa.


Na sam dźwięk tego imienia znowu czuje motylki w brzuchu.


Czarne oczy Linnéi, jej czarne włosy. Jej dłonie i usta. Jej naga skóra,
kiedy pieściła się na sofie z Jontem… Vanessa nie mogła przestać na
nich patrzeć i nie rozumiała dlaczego.


– Na razie – rzuca Vanessa.


– Baw się dobrze – życzy mama. – Byle nie za dobrze.


Z jasnoniebieskiego drewnianego domu dochodzą wrzaski. Muzyka wydobywa
się na ulicę. Z każdym uderzeniem basów Vanessa czuje, jak bardzo nie ma
ochoty na tę imprezę. Mimo to nakłada na wargi błyszczyk. Poprawia
wsuwkę we włosach. Przyrzekła Evelinie, że przyjdzie. Sobie obiecała
drinka.


To takie żałosne. Linnéa już nie pije. Nie potrzebowałaby alkoholu, żeby
wyznać coś takiego. Po prostu by to powiedziała.


Czyli gdyby Linnéa coś do mnie czuła, toby się do tego przyznała? –
myśli Vanessa.


Otwiera drzwi, wchodzi do przedpokoju i przeskakuje przez górę butów
oraz kurtek. Wdepnęła w czyjś gigantyczny trampek, więc przewróciłaby
się, gdyby nie oparła się o ścianę. Przeciska się przez grupkę chłopców
zajmującą połowę przedpokoju. Jeden z nich gwiżdże za nią głośno. W drzwiach do salonu stoi dziewczyna z klasy Minoo i Anny-Karin. W rytm
muzyki ujeżdża futrynę.


W salonie jest tak gorąco, że zaparowały okna. Pełno tu tańczących
ludzi. Jakiś chłopak z dogasającym papierosem w ustach zaległ na
schodach prowadzących na piętro. Jakaś dziewczyna zbiega z góry, potyka
się o jego wyciągnięte ramię, traci równowagę i pada na ostatnie
stopnie, pociągając za sobą tę, która ujeżdża futrynę. Wszyscy wokoło
zaczynają się śmiać, biją brawo. Dziewczyny śmieją się najgłośniej.


Można by pomyśleć, że to całkiem zwyczajna impreza. Tymczasem Vanessa ma
wrażenie, że akcja zaczyna się wymykać spod kontroli i całość nie
skończy się dobrze. Ten dom jest jak szybkowar.


Większość obecnych była wtedy na równonocy wiosennej. Pamiętają tylko,
że obudzili się w sali gimnastycznej niczym wyrwani ze snu. Helena i Krister Malmgremowie leżeli martwi na podłodze, Ida zmarła chwilę
później.


Nie pamiętają, że oddychali we wspólnym rytmie jak jedna istota.
Zapomnieli o kręgach, które pojawiły się na ścianach i podłodze, o błyskawicach, które przecinały powietrze.


Mimo to wiedzą, że coś jest nie tak. I mają dość domysłów, dość
strachu. To grupowa frustracja, która musi znaleźć ujście.


Światło zaczyna migać. Muzyka nagle cichnie. Konsternacja. Przybiega
dziewczyna w różowym kowbojskim kapeluszu i ponownie uruchamia
wzmacniacz.


Vanessa omiata pokój spojrzeniem. Nie widzi Eveliny. Michelle siedzi pod
parapetem i migdali się z Mehmetem. Spiczaste liście rośliny doniczkowej
wplątują się jej we włosy, a sama doniczka niepokojąco się kołysze.


Zauważywszy Vanessę, Michelle odsuwa się od Mehmeta i macha do niej
wesoło. Cienka nitka śliny wisi między ich ustami. Urywa się, gdy
Michelle próbuje przekrzyczeć muzykę. Vanessa macha w odpowiedzi.


Namierza wejście do kuchni i rusza przez tłum w tamtą stronę. Zatrzymuje
się za kilkoma chłopakami, którzy objęci, z euforią na twarzy tańczą
rodzaj kozackiego tańca. Jeden z nich ma zaparowane okulary, czarne
włosy kleją mu się do czoła mokrego od potu. Próbuje ich wyminąć i uderza się w kolano o ławę, której nie zauważyła.


Kevin Månsson siedzi z butelką czerwonego wina na czarnej skórzanej
sofie. Gra w coś na swojej komórce i tak mocno naciska ekran, jakby
chciał go rozwalić. Vanessa patrzy na niego. Dziwnie się czuje, kiedy
widzi go bez żółtej koszulki polo, którą miał na sobie każdego dnia
podczas rządów PE w szkole.


Zniecierpliwiona tak mocno popycha kozaków, że się rozdzielają.


– Vanessa! Fajnie, że przyszłaś! – krzyczy chłopak w okularach.


– Czaisz, Vanessa Dahl jest u ciebie w domu! – podekscytowanym głosem
mówi inny chłopak.


Vanessa w końcu dociera do kuchni. Jest tutaj Gustaf Åhlander z kilkoma
innymi zawodnikami EIK. Evelina stoi oparta o zlew. Chłopak, z którym
rozmawia, ma czerwony sweter, ogoloną głowę i węża wytatuowanego na
szyi. Leo. Evelina paple o nim, odkąd spotkali się na jakiejś imprezie w Örebro. Vanessa widzi po Evelinie, że kochali się, zanim tu przyszli. I że było im dobrze.


– Nessa! Wreszcie! – krzyczy Evelina i obejmuje Vanessę. – Cuchniesz jak
kiełbasa z grilla!


Vanessa bierze z rąk Eveliny plastikowy kubek, wypija łyk i czuje w coli
smak wódki. Jeden taki drink w zupełności wystarczy. Kolejny to byłoby
zdecydowanie za dużo. Nie może pojawić się u Linnéi wstawiona.


– Miło w końcu cię poznać – zagaja Leo. – Evelina ciągle o tobie mówi.


– O tobie też – informuje Vanessa i wypija kolejny łyk.


Evelina patrzy na nią wzrokiem pełnym nadziei. Vanessa próbuje wpaść na
to, co by mogła powiedzieć Leo. W głowie ma pustkę.


– Jak ci się żyje w Örebro? – wydusza w końcu.


– Aktualnie wolę Engelsfors – odpowiada Leo, patrząc wymownie na
chichoczącą Evelinę.


– Czy nie jest słodki? – trochę zbyt głośno szepce Evelina.


– Tak – cicho odpowiada Vanessa. – Dobra robota.


Evelina znowu chichocze i unosi swój kubek.


Leo zaczyna opowiadać o samochodzie, który ma kupić w Rättvik w przyszłym tygodniu. Potem nawija o autach, które miał, i tych, które
chciałby mieć.


Vanessie trudno udawać zainteresowanie. Myśli teraz tylko o tym, co
powie Linnéi. Leo żartuje na jakiś temat, a ona się śmieje, chociaż
właściwie nie wie z czego. Ma poczucie, że jest złą koleżanką, ale to
jest teraz bez znaczenia. Evelina wpatruje się w Leo, jakby na wszystko
znał odpowiedź.


Vanessa sączy drinka. Wyjmuje komórkę, otwiera SMS, który napisała
wcześniej.


JESTEM NA IMPREZIE. BORING. MOGĘ PRZYJŚĆ?


Naciska „Wyślij” i wypija znacznie większy łyk. Chciałaby móc wypić
jeszcze więcej. Utopić nerwy w alkoholu.


Evelina ją szturcha.


– Co myślisz? Szczerze.


Vanessa kieruje wzrok na Leo idącego w stronę lodówki.


– Słodki.


– Ledwie na niego spojrzałaś! Z kim SMS-ujesz? – Evelina marszczy czoło.
– To Wille?


– Nie.


Vanessa zastanawia się, co by Evelina powiedziała, gdyby się
dowiedziała, że chodzi o byłą dziewczynę Willego, Linnéę Wallin. Komórka
wibruje. Vanessa opróżnia kubeczek przed odczytaniem wiadomości.


JASNE!


Tylko jedno słowo, lecz wystarczy. Vanessa nie da rady zostać tu ani
sekundy dłużej. Zgniata pusty kubeczek.


– Muszę lecieć – informuje.


– Stało się coś? – pyta Evelina.


– Nie. Po prostu mama jest trochę przeziębiona. Potrzebuje pomocy przy
Melvinie – wyjaśnia Vanessa i szybko całuje Evelinę w policzek. –
Zadzwonię jutro.


Wchodzi do salonu. Zrobiło się tu chłodniej. Okna są otwarte. Kozacy
zdjęli koszulki i wiszą na parapetach z gołymi torsami. Roślinę o ostrych liściach spotkał marny los. Leży na podłodze zachlapanej
czerwonym winem. Michelle i Mehmet kontynuują obściskiwanie w innej
części pokoju.


W drzwiach niespodziewanie stanęli Erik i Robin. Pod pachą Erika jest
zaklinowana Julia, pod pachą Robina – Felicja.


Dawne towarzystwo Idy.


To sprawia, że Vanessa zatrzymuje się w pół kroku.


Erik omiata wzrokiem pokój. Zauważa Vanessę, która przytrzymuje jego
spojrzenie, dumając o tym, że chciałaby umieć komunikować się bez słów z innymi ludźmi.


Wiem, co zrobiłeś – myśli. Zapłacisz za to.


Plastikowy kubeczek trafia w futrynę obok głowy Erika. Czerwone wino
obryzguje jego twarz i biały T-shirt. Krzyk Julii słychać pomimo
dudniącej muzyki.


Właśnie się zaczęło. Impreza wymyka się spod kontroli. Cała szkoła
będzie wkrótce o tym mówić.


– Co to, u diabła, było? – grzmi Erik.


Ktoś wyłącza muzykę. Zapada cisza. Chłopak zalegający na schodach siada
i rozgląda się dokoła zdezorientowany.


– Kimkolwiek jesteś, całkiem cię pogięło! – przyciskając się do Erika,
krzyczy Julia.


Kilka osób stojących na schodach z zainteresowaniem spogląda w dół.
Gustaf wychodzi z kuchni ciasno otoczony innymi piłkarzami. Vanessa
widzi wyciągającego szyję Leo. Zastanawia się, jak długo będzie mu
dobrze w Engelsfors.


– To ja – przyznaje się Kevin i wchodzi na ławę.


Erik wygląda teraz bardziej na poirytowanego niż wściekłego.


– Kevin, do cholery…


Kevin chwieje się, pije wino prosto z butelki.


– Narąbałeś się – z przekąsem kwituje Robin.


Felicja nerwowo chichocze.


– Posłuchajcie mnie – mówi Kevin. – Wszyscy mnie… posłuchajcie. Czy
nikt z was nie pamięta tego, co się stało? Zupełnie nikt?


– Daj spokój – rzuca Julia. – Jesteś pijany.


– Nie! – ryczy Kevin. – Albo tak, jestem pijany, ale wiem, że coś się
tam wydarzyło. Przecież to nie mógł być wypadek z prądem, jak nam
wmawiają! Czemu nikt niczego nie pamięta? Musicie coś pamiętać. Przecież
wszyscy tam byliście!


Vanessa zerka wokoło. Na niektórych twarzach dostrzega niepokój.


Pamiętają? Wiedzą gdzieś głęboko w środku, o czym mówi Kevin?


– Wiem, że Ida… Ida coś zrobiła – mówi Kevin. – Ale nie pamiętam…


– Daj spokój, Kevin – przerywa mu Erik. – To, co spotkało Idę, jest
wystarczająco przykre bez…


– Stul pysk! – wrzeszczy Kevin tak głośno, że łamie mu się głos. –
Jesteś skończonym dupkiem! Udajesz, że tęsknisz za Idą, lecz to
kłamstwo! Wszyscy kłamiecie!


Wymachuje butelką w kierunku Robina, Julii i Felicji.


– Nie przeginaj – ostrzega go Erik.


Podchodzi do ławy, na której stoi Kevin. Wszyscy usuwają mu się z drogi.


– To ty nie przeginaj – mówi Kevin. – Bo wszystko o tobie wiem. O tobie
i o Robinie. Tego w każdym razie nie zapomniałem.


Serce Vanessy wali jak szalone. Czy Kevin powie teraz, co Erik i Robin
zrobili Linnéi?


– Przestań – lodowatym głosem cedzi przez zęby Erik.


– Nie mów mi, co mam robić! – wrzeszczy Kevin.


Julia i Felicja krzyczą, kiedy Kevin rzuca się na Erika, powala go na
podłogę i siada na nim okrakiem. Podnosi rękę do ciosu, ale Erik jest
szybszy. Wsadza prawą pięść prosto w jego twarz tak, że tryska krew.
Julia i Felicja krzyczą jeszcze głośniej, razem z nimi krzyczą inni.


– Dawaj, Erik! – drze się Robin.


Erik spycha z siebie Kevina, a ten przetacza się na bok, przyciskając
ręką nos. Krew tryska między palcami. Erik wstaje i kopie go w brzuch.
Kevin wyje z bólu.


– Dość! – krzyczy Vanessa.


Erik szykuje się do kolejnego ciosu, lecz ktoś rzuca się do przodu i odciąga go od Kevina.


Oczywiście Gustaf.


– Wystarczy! – mówi stanowczo.


Erik uderza go w twarz.


Potem rozpętuje się piekło. Niektórzy próbują wydostać się z pokoju,
inni do niego wejść. Potykają się, upadają, krzyczą. Błyskają flesze
komórek. Kolejne doniczki spadają z parapetów, granulki Leca rozsypują
się po podłodze. Ze ściany spada półka. W salonie roznosi się smród
wymiocin.


Vanessie miga przed oczami kilku piłkarzy odciągających Kevina i chroniących Gustafa. Dolna warga Gustafa krwawi, poza tym wszystko jest
z nim w porządku.


Wreszcie Vanessa dociera do otwartego okna. Zdejmuje szpilki, bierze je
do ręki i wyskakuje na trawnik. Miękkie lądowanie.


Teraz biegnie przez osiedle domków jednorodzinnych. Czuje pod stopami
chłód asfaltu. Na dźwięk syren policyjnych chowa się w krzakach i staje
się niewidzialna. Nie chce ryzykować. Gdyby w radiowozie był Nicke,
mógłby ją zobaczyć.


Po chwili znowu staje się widzialna i wyjmuje komórkę.


JESTEM W DRODZE.
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Minoo zerka przez ramię, zanim otworzy drzwi na klatkę w bloku
Anny-Karin. Po drugiej stronie ulicy widzi okna dawnych lokali
Pozytywnego Engelsfors zasłonięte brązowym papierem i przyklejoną do
niego taśmą tabliczkę „NA SPRZEDAŻ” z numerem pośrednika nieruchomości
Bertila Gunarssona. Zdaje się, że w sprawie tej transakcji nikt do niego
nie dzwoni.


Wbiega po schodach i naciska dzwonek przy drzwiach z nazwiskiem
Nieminen. Otwiera jej Anna-Karin. Minoo uderza w nos zapach dymu
papierosowego. Wita się, zdejmuje buty. Wiesza kurtkę i już wie, że
będzie musiała ją wietrzyć przez kilka dni.


Anna-Karin idzie do swojego pokoju. Minoo zatrzymuje się w ciemnym
salonie, spogląda na Mię Nieminen, która wsparta na stercie poduszek
leży na sofie naprzeciwko telewizora i pali papierosa.


– Dzień dobry – wita się Minoo. – Co u pani słychać?


Mia nie odrywa wzroku od ekranu telewizora, na którym kobieta o oślepiająco białych zębach dekoruje różami tort.


– Stara bieda – odpowiada. – Tak mnie boli kręgosłup, że ledwo mogę
oddychać.


Mocno zaciąga się papierosem.


Za to możesz palić – myśli Minoo.


– Gdybym była psem, dawno by mnie dobili – gasząc papierosa, oznajmia
Mia.


Minoo nie wie, co odpowiedzieć. Z drugiej strony jak zawsze ma wrażenie,
że Mia nie czeka na żaden komentarz, nie chce go.


Minoo próbowała współczuć mamie Anny-Karin, lecz głównie jest na nią
wściekła za to, że życie Anny-Karin wygląda właśnie tak.


– Idziesz?! – woła ze swojego pokoju Anna-Karin.


Minoo natychmiast dopadają wyrzuty sumienia. Mimo wszystko to mama
Anny-Karin, a depresja naprawdę jest chorobą.


W pokoju Anny-Karin da się oddychać. Minoo starannie zamyka za sobą
drzwi. Podchodzi do niej Peppar i ociera się o jej nogi. Zazwyczaj chowa
się pod łóżkiem, gdy Minoo przychodzi z wizytą.


– Wygląda na to, że się do mnie przyzwyczaił – zauważa Minoo.


– Spróbuj go wziąć na ręce – z uśmiechem proponuje Anna-Karin.


Minoo ostrożnie podnosi kota. Zastanawia się przy tym, czy prawidłowo go
trzyma. Jedyne zwierzęta, z którymi miała kontakt, to chomiki jej
kuzynki. Bawiły się z Shirin w cyrk. Minoo przypadała w udziale rola
opiekuna zwierząt, Shirin była dyrektorem.


– Chcesz coś? – opadając na krzesło, pyta Anna-Karin. – Herbaty lub
wody? Mamy też napój żurawinowy.


– Nie, dzięki – odpowiada Minoo i ostrożnie siada na pościelonym łóżku.


Kota układa sobie na kolanach.


Żadna z nich nic nie mówi. Minoo dawno odkryła, że milczenie z Anną-Karin nigdy nie jest kłopotliwe ani męczące. To jedna z tych
rzeczy, które najbardziej w niej lubi.


– Jak myślisz, o co chodziło z tą wizją? – pyta w końcu Anna-Karin. –
Czy to była… apokalipsa?


– Nie wiem – odpowiada Minoo. – Próbowałam zapytać Magiczną Księgę, ale
milczy.


Anna-Karin drapie bliznę w kształcie księżyca na swojej dłoni, ślad po
ugryzieniu Lisa.


– Jeśli to była apokalipsa, co to w takim razie oznacza? – zastanawia
się głośno. – Chodzi mi o… Czy to oznacza, że przegramy? I czemu
obrońcy mieliby chcieć ci to pokazać?


– Nie mam pojęcia, może to było coś innego – odpowiada Minoo. – Wiem
tylko, że się przestraszyłam.


Po wszystkim, tak – myśli. W trakcie się nie bałam.


To zbyt dziwne, żeby dzielić się tym z Anną-Karin.


Minoo głaszcze Peppara. Szkielet pod jego jedwabistym futerkiem wydaje
się tak kruchy, że Minoo aż się wzdryga. A jeśli przez przypadek
złamałaby mu żebro? Ostrożnie drapie go za uszkiem. Peppar mruczy.


– Znalazłam dziś w lesie kolejne martwe miejsce – wyznaje Anna-Karin. –
Leżało tam mnóstwo ptaków…


Nagle Peppar zeskakuje na podłogę.


Minoo słyszy krzyk dobiegający z salonu. Przez sekundę myśli, że to
telewizor, lecz potem dociera do niej głuchy odgłos.


– Anno-Karin! Anno-Karin, pomocy! Pomocy! Anno-Karin!


W głosie Mii słychać desperację, prawie szaleństwo.


Anna-Karin podrywa się z krzesła, szarpie za klamkę i wybiega z pokoju.
Minoo pędzi za nią.


Mia leży na podłodze przed telewizorem. Pojękuje z bólu. Anna-Karin
klęka obok niej.


– Mamo, mamusiu, jestem tutaj!


Mia krzyczy. Krzyczy i krzyczy… Minoo nie może się ruszyć.


– Mamo! – woła Anna-Karin. – Co się stało? Upadłaś? Musisz nam
powiedzieć, co się stało!


Mia nagle cichnie.


Zza okna, ze świata poza tym klaustrofobicznym mieszkaniem, dobiegają
pijane głosy.


– Nie wiem, co mam zrobić! – wykrzykuje Anna-Karin. – Nie wiem, co mam
zrobić!


Minoo klęka obok niej.


Mia ciężko oddycha, jest sina na twarzy. Jej usta poruszają się szybko,
jakby próbowała coś powiedzieć. Oczy wywracają się ku górze.


– Musiała upaść – stwierdza Anna-Karin. – Musiała…


Mia przestaje oddychać.


– Dzwoń po karetkę – rozkazuje Minoo i sama się dziwi, jak przytomnie
brzmi jej głos.


Anna-Karin biegnie do swojego pokoju. Minoo odcina się od wszystkich
emocji. Jak wtedy, gdy dowiedziała się, że Rebecka nie żyje. Strach w niczym jej nie pomoże. Musi działać.


Tak się bała, że to przytrafi się tacie, że tato pewnego dnia po prostu
padnie. Dowiedziała się, co należy robić, jeśli będzie z nim wtedy sama.


Postępuje według instrukcji wyczytanych w internecie. Potrząsa Mią, woła
do niej, żeby się upewnić, że rzeczywiście jest nieprzytomna. Brak
reakcji. Odchyla jej żuchwę i zagląda do gardła, żeby sprawdzić, czy nic
tam się nie zaklinowało. Nasłuchuje oddechu i jednocześnie próbuje
ocenić, czy klatka piersiowa Mii się unosi.


Niestety nie.


– Jadą – słyszy Annę-Karin. – Zaraz tu będą.


Minoo kładzie dłonie na mostku Mii, prostuje i napina ramiona.


Uciska i czuje, jak uginają się żebra. Raz…


Ponownie uciska. Dwa…


I znowu. Trzy…


Ciężkie ciało ugina się pod naporem jej dłoni, a ona uciska i liczy,
uciska i liczy.


…15 …16 …17


To tylko ciało – myśli Minoo. Duże coś z mięsa, kości i krwi. To nie
jest mama Anny-Karin. Nie mogę o tym czymś myśleć jak o mamie
Anny-Karin.


…28 …29 …30


Zaciska nos Mii, otwiera jej usta i dotyka swoimi ustami jej ust. Czuje
smak papierosów i czegoś nieświeżego, ale nic sobie z tego nie robi.


Wdmuchuje powietrze w płuca Mii. Upewnia się, że jej klatka piersiowa
się unosi. Powtarza…


Zawsze wyobrażała sobie, że metoda usta-usta jest podobna do pocałunku.
Teraz widzi, że nie przypomina go w najmniejszym stopniu.


Prostuje się, znowu kładzie dłonie na mostku Mii. Uciska trzydzieści
razy. Dwa wdechy. Trzydzieści ucisków. Dwa. Trzydzieści. Dwa.


Szybko się męczy. Ramiona drżą jej z wysiłku. Pomimo to kontynuuje masaż
serca jak maszyna próbująca naprawić inną maszynę. Nie wie, gdzie jest
Anna-Karin. Nie wie, ile minęło czasu. Zauważyła, że personel karetki
wszedł do mieszkania, dopiero wtedy, kiedy ją odsunęli i sami zaczęli
działać.
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Anna-Karin przycupnęła na krawędzi siedzenia w kabinie kierowcy. Unika
spojrzeń ratownika medycznego prowadzącego karetkę.


Przedstawił się jako Stian. Jest silny. Razem z pielęgniarką położyli
mamę na noszach, tak jakby nic nie ważyła.


Mama.


Leży gdzieś za plecami Anny-Karin. Podłączyli jej kroplówkę, do gardła
włożyli jakąś rurkę. Leży tam i w każdej chwili może umrzeć. Ta myśl nie
wyzwala w Annie-Karin żadnych uczuć. To tylko myśl.


– Dobrze, że umiałyście udzielić pierwszej pomocy – odzywa się Stian.


Umiałyście? Kogo ma na myśli? To zasługa Minoo i on dobrze o tym wie,
przecież widział.


Ona sama nie zrobiła nic. Dzwoniąc pod 112, ledwie była w stanie podać
swój adres. Nawet nie wpadła na to, żeby zadzwonić po karetkę, zanim
Minoo nie kazała jej tego zrobić.


Gdyby Anna-Karin była w domu sama, mama nie miałaby żadnych szans. Stian
na pewno też to wie i dlatego Anna-Karin nie ma odwagi na niego
spojrzeć. Nie chce zobaczyć w jego oczach, że jest beznadziejna.


– Twoja koleżanka spotka się z tobą w szpitalu, prawda? – pyta Stian.


Anna-Karin potakuje. Minoo zadzwoniła po taksówkę, jak tylko personel
karetki przypiął mamę do noszy.


Anna-Karin widzi swoją twarz w bocznej szybie. Wygląda zwyczajnie. Czy
nie powinno być tego po niej widać? Czy Stian się zastanawia, dlaczego
ona nie płacze?


– Twój dziadek przyjaźni się z moim ojcem – informuje Stian. – Åke.


Anna-Karin widzi kątem oka, że się do niej uśmiecha.


– Rozumiem, że to musiało być nieprzyjemne.


Nie rozmawiaj ze mną. Zajmij się swoją pracą.


Anna-Karin ma wrażenie, że jej magia wypełniła całą tę ciasną
przestrzeń.


Stian mruga i odwraca od niej wzrok. Resztę drogi do szpitala prowadzi w milczeniu.


* * *


Koc trzepoce na wietrze i Linnéa mocniej się nim owija. Z dachu bloku, w którym mieszka, Engelsfors wydaje się jej niemal piękne. Zaciąga się
dymem, patrząc na wszystkie znajome miejsca. Latarnie tworzą w ciemności
złoty wzór. Ogień na Wzgórzu Olssona zaczyna dogasać. Syreny wyjące w różnych miejscach ucichły.


Linnéa zaciąga się ostatni raz i gasi papierosa na smołowanej papie.
Siedziała tu kilka godzin, pisała i szkicowała w pamiętniku, aż słońce
zaczęło zachodzić. Została jeszcze trochę, bo nie była w stanie wrócić
do pustego mieszkania.


Potem przyszedł SMS od Vanessy. Nudziła się na imprezie, a Linnéa od
razu przyznała się do tego, że jak zwykle jest dostępna.


Czuje zbliżającą się energię Vanessy. Podchodzi do krawędzi dachu i widzi blond włosy lśniące w dole.


Wysyła myśl.


Jestem na dachu. Przyjdź.


Vanessa spogląda w górę i macha.


Okej.


Linnéa znowu siada. Coraz wyraźniej czuje tamtą energię. W końcu
otwierają się pomalowane na szaro stalowe drzwi. Vanessa wychodzi na
dach. Ma na sobie bardzo krótką sukienkę, na niej tylko dżinsową
kurteczkę. W ręku trzyma szpilki. Cieliste rajstopy są tak cienkie, że
wydaje się, jakby miała gołe nogi.


– Czemu tutaj siedzisz? – pyta, podchodząc.


– A czemu nie? – pytaniem odpowiada Linnéa.


Vanessa prawie na nią nie patrzy. Jej błyszczące kolczyki podzwaniają,
gdy siada.


To takie dziwne. Kiedy Vanessy nie ma przy niej, tęskni za nią przez
cały czas. Jednak czasem, tak jak teraz, tęsknota jest jeszcze
silniejsza, gdy Vanessa znajduje się obok. Mieć ją przy sobie, a mimo to
nie mieć, przynajmniej nie w taki sposób, jak by chciała.


– Śmierdzisz dymem – konstatuje Linnéa. – Prawie jak…


– Grillowana kiełbaska, wiem – mówi Vanessa.


– Pomyślałam o tym, kiedy budziłyśmy się z naszych pierwszych snów o Matildzie.


Vanessa nic nie mówi. Jest sztywna w niepodobny do niej sposób. Linnéa
zaczyna się niepokoić. Ma wrażenie, że Vanessa chciałaby o czymś
powiedzieć. O czymś trudnym.


Może o tym, że znowu jest z Willem? – myśli Linnéa.


– Mogę papierosa? – pyta Vanessa.


Teraz Linnéa jest pewna, że coś się wydarzyło, bo Vanessa prawie nigdy
nie pali.


– Jeśli powiesz, co się stało. Przecież widzę, że coś jest nie tak –
oznajmia Linnéa.


Zapala papierosa i podaje go Vanessie.


– Nic takiego – zapewnia Vanessa w sposób komunikujący zupełnie coś
odwrotnego.


– Coś na imprezie, tak?


– Po prostu trochę wymknęła się spod kontroli.


Linnéa próbuje spojrzeć Vanessie w oczy, ale ona, zamiast palić,
wpatruje się intensywnie w papierosowy żar.


– Jak to: wymknęła się spod kontroli?


– Proszę cię, nie chcę o nich teraz mówić.


– O nich?


Vanessa wzdycha.


– Erik i Robin przyszli na imprezę. Erik zaczął się bić z Kevinem,
zrobiło się totalne zamieszanie.


Linnéa dotyka lamówki koca. Jej dłonie są zadziwiająco spokojne, choć
cała w środku drży na sam dźwięk ich imion.


Nienawidzi być słaba. Nienawidzi tego, że jest taka przez te tchórzliwe,
nędzne gnidy. I nienawidzi tego, że Vanessa cacka się z nią bez powodu.


– Dlaczego po prostu mi o tym nie powiedziałaś? – drąży. – Nie musisz
ukrywać przede mną prawdy z obawy przed tym, że się załamię czy coś
takiego. Czuję się z tym fatalnie!


– Nic nie rozumiesz! – syczy Vanessa.


Wstaje, wyrzuca papierosa i próbuje włożyć szpilki.


– Nic nie rozumiesz!


Linnéa też się podnosi. Koc zsuwa się z jej ramion i porywa go wiatr.


– Czego nie rozumiem? – dopytuje. – Że traktujesz mnie jak jakąś
świruskę?


Vanessa tylko na nią patrzy. Potem odwraca się i rusza w stronę drzwi.


Linnéa stoi w miejscu. Nie rozumie, o co chodzi, co właściwie się stało.
Nie zamierza jednak dopuścić do tego, że nie będą ze sobą rozmawiać, tak
jak ubiegłego lata.


Vanessa szarpie za drzwi prowadzące na klatkę.


Poczekaj!


Linnéa krzyczy prosto w głowę Vanessy, a Vanessa staje.


– Przepraszam – mówi Linnéa. – Proszę, nie odchodź.


Vanessa puszcza klamkę. Nie odwraca się.


– Wybacz. Wiesz, jaka czasem jestem – prosi Linnéa i podchodzi bliżej.


– Tak – cicho mówi Vanessa. – Wiem.


– Cała ja. Przecież jestem świruską.


Chce, żeby to zabrzmiało lekko, lecz Vanessa szybko się odwraca i patrzy
na nią poważnie.


– Nie wolno ci tak mówić.


Linnéa milknie. Stoją bez słowa i przyglądają się sobie. Ta cisza coś
zmienia.


– A niech tam – rzuca Vanessa.


I całuje Linnéę.


Lekko. W usta.


Linnéa jest tak zaskoczona, że robi krok w tył. Vanessa wygląda na
śmiertelnie wystraszoną. Jakby popełniła największy błąd w swoim życiu –
właśnie to zrozumiała.


– Wybacz – mówi.


– Czemu przepraszasz?


– Przecież wyglądasz, jakbyś nie chciała… żebym zrobiła… to, co
zrobiłam.


Linnéa chciałaby móc jej powiedzieć, jak często o tym marzyła, jak
bardzo za tym tęskniła. Niestety, brak jej słów.


Robi krok w stronę Vanessy. Ostrożnie kładzie dłoń na jej ciepłym karku.
Kręci jej się w głowie, jakby stanęła na krawędzi dachu, żeby z niego
skoczyć.


Tym razem czuje, że wargi Vanessy są tak miękkie, jak to sobie
wyobrażała.


Vanessa obejmuje ją, przyciąga do siebie. Linnéi ciężko pojąć, że ona
sama wsuwa rękę pod kurtkę Vanessy dokładnie w tym miejscu, gdzie kończą
się plecy. Czuje ciepło jej ciała przez cienki materiał sukienki.


Pocałunki są coraz zachłanniejsze. Jakby wpadły do alternatywnej
rzeczywistości, w której właśnie zdarza się to, co nigdy się nie zdarza,
w której fantazje stają się rzeczywistością, w której dostaje się
dokładnie to, o czym się marzyło.


Pod powieki Linnéi coraz natarczywiej wciska się światło. Czyżby
wschodziło słońce? Może tak właśnie jest, może całowała Vanessę przez
całą noc, może już świta.


Vanessa ostrożnie wyzwala się z objęć Linnéi, a Linnéa otwiera oczy.
Niebo nad nimi lśni pomarańczowo.


– Patrz. – Vanessa pokazuje horyzont.


W oddali płonie tartak, oświetla całe miasto niczym gigantyczne ognisko
rozpalane w noc Walpurgii.
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Wrażenie jest takie, jakby był środek dnia. Na Marsie.


Minoo stoi obok Anny-Karin przy oknie w małej poczekalni izby przyjęć.
Ogromny słup dymu wznosi się w oddali ku górze. Niebo jaśnieje.


Linnéa powiedziała Minoo przez telefon, że to płonie tartak, którego
właścicielem jest ojciec Idy.


– Dlaczego nic nie wiemy? – pyta Anna-Karin. – Czemu nas nie informują?


Jej głos jest równie zmęczony i bez wyrazu, jak jej twarz.


– Wszystko będzie dobrze – pociesza ją Minoo.


To jedno z tych głupawych zdań, które wypowiadają idioci, gdy dzieje się
coś strasznego. Minoo najwyraźniej należy do tych idiotów.


– Skąd ta pewność? – irytuje się Anna-Karin. – Przecież nawet nie wiesz,
co jej jest.


– Miałam tylko na myśli… Mia nie jest jeszcze stara… – tłumaczy
Minoo.


Anna-Karin nic nie mówi. Nie musi. Minoo wie. Mia nie jest też
szczególnie młoda. Nałogowo pali, prawie się nie rusza. Nie ma w niej
iskry życia, więc skąd weźmie siły do walki?


– Tęsknię za Nicolausem – cicho wyznaje Anna-Karin.


Jej twarz wygląda, jakby się żarzyła w świetle wpadającym przez okno.


– Ja też – mówi Minoo.


Kładzie dłoń na ramieniu Anny-Karin, czuje sztywność jej ciała.


– Vanessa i Linnéa pewnie zaraz przyjdą – informuje. – Chcesz kawy?


Anna-Karin mamrocze pod nosem coś, co może oznaczać „tak”. Minoo
podchodzi do automatu z kawą wciśniętego między małą sofę a ścianę. Waha
się. Czy Anna-Karin na pewno chciała kawy, a jeśli tak, to czy z mlekiem? Minoo nie chce pytać. Pytanie o tak idiotyczną rzecz jak mleko
do kawy wydaje się teraz nie na miejscu.


Ściany pomieszczenia są ujęte w ramkę przedstawiającą rozbrykane
jagnięta w bujnej trawie. Minoo ma wrażenie, że wszystkie zerkają na nią
z dezaprobatą.


Ryzykuje i naciska guzik obok napisu „Café au lait”. Automat nie
wykazuje oznak życia. Minoo naciska kolejne przyciski. Nic się nie
dzieje.


Na korytarzu słychać stukot wysokich obcasów oraz szuranie grubych
podeszew. W drzwiach stają Vanessa i Linnéa. Vanessa w króciutkiej
sukience i ze świecącymi kolczykami w uszach, Linnéa cała w czerni, w dżinsach i bluzie z kapturem. Pod długą grzywką ma oczy mocno
podkreślone kredką.


Vanessa idzie prosto do okna i obejmuje Annę-Karin. Minoo widzi, jak
spięte ramiona Anny-Karin nieco się rozluźniają.


Pierwszy raz tego wieczoru Minoo jest bliska płaczu. Mimo to przełyka
łzy. Nie może płakać, skoro nie robi tego Anna-Karin. Ostatnia rzecz,
jakiej teraz potrzebuje, to żeby rozkleił się ktoś inny.


Minoo ponownie naciska guziki automatu z kawą.


Jestem kompletnie beznadziejna – słychać głos Linnéi w głowie Minoo.
Nie wiem, co jej powiedzieć.


Ja też nie – myśli Minoo. – Już coś chlapnęłam jęzorem. Niestety.
Wydaje mi się, że lepiej nic nie mówić.


Od strony okna dochodzi łkanie. Minoo i Linnéa spoglądają równocześnie w tamtym kierunku.


Anna-Karin płacze na ramieniu Vanessy, która głaszcze ją po plecach.
Minoo gardzi sobą za to, że nie potrafi zachować się w tak oczywisty
sposób jak Vanessa – nawet wtedy, gdy jedna z jej przyjaciółek bardzo
tego potrzebuje.


– Spróbuję znaleźć gdzieś kawę – informuje.


– Ja też poproszę – cicho mówi Linnéa.


Minoo wyjmuje komórkę. Musi porozmawiać z mamą. Tylko że wszędzie
porozwieszane są obrazki z anachroniczną komórką przekreśloną wściekle
czerwonym krzyżykiem. Szybko przemierza korytarz i otwiera drzwi na
klatkę schodową.


Światło jest zgaszone, ale całe to miejsce żarzy się osobliwym, trochę
jak nie z tego świata światłem. Minoo dzwoni do mamy. Ma nadzieję, że
jest w domu, nie na dyżurze. Chciałaby, żeby mama mieszkała w Engelsfors
i wciąż pracowała w tutejszym szpitalu, żeby tu była.


– Hej, azizam!


W tle słychać głosy. Ktoś parska śmiechem. To może być tylko ciocia
Bahar.


– Mamo… – zaczyna Minoo.


Dociera do niej to, co się stało. Słowa więzną w gardle.


– Bacheye aziz – mówi mama. – Stało się coś?


W słuchawce słychać trzaski, Minoo ledwie ją słyszy.


Zaczyna wchodzić po schodach.


– Chodzi o mamę Anny-Karin – wyjaśnia.


– Co z nią? Ledwo cię słyszę.


Minoo podchodzi do okna i łapie lepszy zasięg.


– Po prostu upadła – tłumaczy. – Mama Anny-Karin.


– Spokojnie – mówi mama. – Oddychaj.


Minoo uświadamia sobie, że hiperwentyluje, i próbuje uspokoić oddech.
Potem słowa same z niej wypływają. Wydarzenia stają się bardziej
rzeczywiste, kiedy opowiada o nich mamie. Walczy ze sobą, żeby się nie
rozpłakać.


– A jeśli zrobiłam coś nie tak? – rozważa. – Jak myślisz?


– Minoo… – Głos mamy niknie wśród trzasków.


Minoo dalej idzie schodami, wychodzi na klatkę na parterze.


– Słyszysz mnie? – rzuca do słuchawki, lecz nie dostaje odpowiedzi.


Dociera do nieczynnej kafeterii z plastikowymi kwiatkami na stolikach.


– Słyszysz mnie? – powtarza.


– Teraz tak – z ulgą informuje mama.


– A jeśli zrobiłam coś nie tak i tylko pogorszyłam jej stan?


– To była sytuacja kryzysowa – wyjaśnia mama i wchodzi w rolę lekarza. –
Zrobiłaś dokładnie to, co powinnaś.


– Ale co to mogło być? – dopytuje Minoo. – Myślisz, że to zawał? Albo
udar? Co może zdarzyć się tak nagle?


– Jest mnóstwo… trudno powiedzieć…


Zapada kompletna cisza. Minoo spogląda na wyświetlacz.


Błąd połączenia.


Próbuje ponownie się połączyć. Bez skutku. Wkłada komórkę do kieszeni
swetra. Pod drzwiami kafeterii dostrzega automat z kawą.


Ten działa. Zapach kawy rozpuszczalnej sprawia, że wszystko wydaje się
trochę bardziej normalne. Minoo nalewa cztery kubeczki czegoś, co ma być
café au lait. Próbuje trzymać je tak, żeby nie poparzyć palców.


Wraca powoli i ostrożnie, bo nie chce rozlać płynu. Zastanawia się, jak
otworzy drzwi.


Na korytarzu jest cicho, całkiem pusto. Czy ktoś nie powinien tutaj być?
Czy nie powinien nadzorować tego miejsca?


Staje niezręcznie i przez to ochlapuje kawą prawą dłoń. Klnie. Dmucha na
gorący napój. Rusza.


I wtedy słyszy. Za swoimi plecami. Czyjś oddech.


Zatrzymuje się. Czuje, jak włosy stają jej dęba.


Nie powinna się bać. Jest w miejscu publicznym. Po prostu ktoś też szuka
automatu z kawą. Ktoś, kto oddycha bardzo głośno i z wysiłkiem. To wcale
nie jest dziwne.


Odwraca się.


Najpierw rzuca się jej w oczy szpitalny strój. Biała koszula z logo.
Szare dresowe spodnie. Mija kilka sekund, zanim go rozpoznaje.


W koszmarach sennych wyglądał zawsze tak jak zwykle.


Kubeczki wypadają jej z rąk i lądują na podłodze. Kawa ochlapuje jej
dżinsy.


Max.


Strasznie się postarzał, wychudł. Ramiona ma opuszczone, skórę
chorobliwie żółtobladą. Z powodu ogolonej głowy jeszcze bardziej
przypomina trupa.


To niemożliwe – myśli Minoo. On jest w śpiączce od ponad roku. Nie
mógłby tak po prostu wstać i…


Max robi krok w jej kierunku.


Minoo krzyczy. Poślizgnęła się na rozlanej kawie. Upada i tak mocno
uderza się w kość ogonową, że traci oddech. Dokładnie jak wtedy, gdy
wywinęła orła na lodzie, a on pomógł jej wstać.


Światło zaczyna migać.


Minoo.


Słyszy jego głos w swojej głowie. Max świdruje ją swoimi ptasimi oczami.
Zaczyna się z niego wydobywać czarny dym.


Nie wywiniesz się.


Minoo stara się skoncentrować, uwolnić swój własny czarny dym. Niestety,
sprawdza się scenariusz z koszmarów sennych. W konfrontacji z nim jest
bezradna.


Max robi kolejny krok w przód, a ona się cofa, próbuje wstać.


Stój!


Jej ciało sztywnieje. Leży na podłodze wsparta na łokciach i widzi
zbliżającego się Maxa.


Spowija go czarny dym unoszący się aż pod sufit, wypełniający korytarz.
Max się uśmiecha.


Znowu mnie pobłogosławili. Wypełnia mnie ich moc. Niedługo wejście
zostanie otwarte. Jestem silniejszy niż kiedykolwiek wcześniej.


– Proszę… – wydusza z siebie Minoo.


Milcz!


Jej szczęki się zaciskają.


Max stoi teraz tuż obok niej. Ptasie oczy wpatrują się w nią bez
mrugnięcia.


Tym razem jestem silniejszy od ciebie.


Klęka obok niej. Jego twarz jest tylko kilka centymetrów od jej twarzy.
Cuchnie środkiem dezynfekującym, zgnilizną i czymś jeszcze gorszym.


Mam zamiar cię zabić, Minoo.


Słyszy słowa Maxa w swojej głowie, słyszy, jak nakazuje jej ciału
przestać oddychać, jak paraliżuje mięśnie wokół jej klatki piersiowej.
Minoo próbuje wziąć wdech, lecz nic się nie dzieje.


Max przekrzywia głowę.


Najpierw przyrzekli, że odzyskam Alice. Potem obiecali mi ciebie, ale
ty wszystko zniszczyłaś. Wolałaś swoich przyjaciół ode mnie. Wybrałaś
ten bezwartościowy świat, nie mnie.


Jakby znalazła się z powrotem w wannie, w której Max próbował ją utopić.
Próbuje obudzić ciało, walczyć, lecz nic się nie dzieje, nic nie pomaga.


Max wyciąga dłoń i kładzie ją na jej policzku. Czuje dotyk jego
lodowatej, wilgotnej skóry. Czarne plamy rozkwitają w jej polu widzenia.


Mogliśmy być razem, Minoo. Ty i ja. Niestety, zawiodłaś mnie,
zdradziłaś, a tym samym zasłużyłaś na śmierć. Tak jak kiedyś Alice.
Obiecali, że jeśli pomogę im otworzyć wejście, dostanę ją z powrotem. I będzie dokładnie taka, jak sobie wymarzyłem.


Uśmiecha się. Wygląda jak drapieżnik. W Minoo w końcu eksploduje złość.


Moc obrońców uwalnia się z jej ciała. Jej dym spowija ich oboje. Paraliż
znika. Minoo bierze głęboki wdech, kręci jej się w głowie od tlenu.
Odpycha jego rękę.


Nie…


Widzi jego nowe błogosławieństwo, coś z nim jednak jest nie tak. Jest
zbyt intensywne, przypomina czarne płomienie. Intuicja jej podpowiada,
że nawet nie powinna próbować ich gasić, że musi uciekać jak najdalej od
Maxa.


Nic nie rozumiesz! Nie macie szans na zwycięstwo!


Wreszcie wstaje, wszystko wokół niej wiruje. Opiera się o ścianę i wycofuje na klatkę. Przy każdym oddechu czuje ból w piersiach.


Stój. Nie odchodź.


Manipulujące myśli Maxa tylko ją muskają, odgania je jak irytujące
owady. Widzi czarny ogień płonący wokół niego, gdy tak stoi z rozłożonymi ramionami.


Nic nie jest takie, jak myślicie.


Urywany, nieludzki krzyk wydobywa się z gardła Maxa, który odchyla się
do tyłu, wyje w kierunku sufitu, podczas gdy czarny dym gęstnieje,
spowija go całego, wsysa go. Max pada na podłogę. Wije się makabrycznie,
kiedy trawi go magia demonów.


Minoo odwraca się i biegiem pokonuje ostatni odcinek korytarza. Szarpie
za klamkę drzwi prowadzących na klatkę schodową. Pędzi.


Słyszy za sobą jego krzyk nawet na korytarzu izby przyjęć. Zatrzymuje
się.


Rejestruje tylko zwyczajne szpitalne odgłosy i swój własny przyspieszony
oddech.


Idąc w kierunku poczekalni, czuje pulsowanie w skroniach i ból kości
ogonowej. Nie wie, jak to wyjaśni dziewczynom, nie wie nawet, jak
wytłumaczyć to samej sobie.


Staje w drzwiach.


Anna-Karin siedzi na sofie w objęciach Vanessy. Linnéa stoi obok.
Kieruje spojrzenie na Minoo, a ta domyśla się, co się stało, zanim
usłyszy myśl Linnéi.
  
POGRANICZE
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Ida leci. Spada w coś, co wydaje się nieskończonością.


Po chwili stoi na wzniesieniu, z którego rozpościera się widok na
bladoniebieskie morze. Słońce niczym żarząca się na niebie kula barwi
horyzont na czerwono. Daleko w dole Ida widzi przepiękne plaże, zupełnie
puste. To mogłoby być idealne miejsce na wakacje. Gdyby nie smród
obornika.


Odwraca się. Krajobraz jest pagórkowaty. Ziemię porasta krótka i ostra
trawa. Wyżej na zboczu wzniesienia, na którym stoi, widzi coś, co
mogłoby być plantacją winorośli. Za plantacją wyrasta jakaś wieża.
Kawałek dalej pasie się kilka kóz.


– Co to, u licha, jest? – głośno myśli Ida.


Dostrzega kogoś zbiegającego ze zbocza. To chłopak w jej wieku. Ma
czarne kręcone włosy i duże ciemne oczy. Nazwałaby go przystojnym, gdyby
nie jego strój. Czerwona opończa, a pod nią sięgająca do kolan
ciemnozielona tunika. Na nogach skórzane sandały, których noszenia
powinno się facetom zabronić. Worek przewieszony przez ramię.


– Błagam – rzuca Ida, kiedy chłopak podchodzi bliżej. – Powiedz, że to
jakiś przeklęty LARP.


Chłopak nie reaguje.


– Alkides! – woła męski głos.


Na szczycie wzgórza pojawia się dwóch mężczyzn. Chłopak spogląda przez
ramię. Przyspiesza.


– Alkides! – ponownie krzyczy mężczyzna. – Stój!


Rozmawiają w zupełnie innym języku niż tamci ludzie w sali, ale Ida też
ich rozumie.


– Alkides!


Teraz w głosie mężczyzny słychać prawdziwe wkurzenie. Alkides staje. Ze
złością czeka na swoich prześladowców.


Wyglądają na pięćdziesiąt lat. Mężczyzna, który kazał się chłopakowi
zatrzymać, ma kruczoczarne włosy i bujną brodę. Nosi ciemnoniebieski
płaszcz i tunikę. Jest szeroki w barach, a jego duże dłonie wyglądają,
jakby bez problemu mógł nimi zmiażdżyć czyjąś głowę.


Drugi mężczyzna ma siwe włosy i brodę. Okrywa go biała opończa. Uwagę
zwraca jego oryginalny naszyjnik: szklana płytka na rzemyku. W jednej
dłoni mężczyzna trzyma skórzany okrągły futerał. Wygląda jak jeden z tych greckich filozofów z podręczników szkolnych.


Idę uderza myśl, że to naprawdę może być dawny grecki filozof.


Inaczej odbierasz teraz czas i przestrzeń.


Matilda nie przesadzała.


Cóż za cholerna niesprawiedliwość, że to znowu spotyka właśnie mnie –
myśli Ida.


Barczysty mężczyzna podchodzi do Alkidesa, zabiera mu worek i wysypuje
na ziemię jego zawartość. Chleb. Srebrna czara z wygrawerowanymi na
spodzie symbolami sześciu żywiołów. Sztylet z czarnym trzonkiem.
Skórzana sakiewka z czymś w środku.


– Dokąd zmierzasz? – pyta barczysty mężczyzna, srogo przyglądając się
Alkidesowi.


– Do domu.


Barczysty prycha. Spojrzenie Alkidesa robi się mroczne.


– Mówię poważnie, Kimonie – ostrzega.


– Drogi chłopcze – zaczyna ten siwy. – Nie zdążyłbyś dobrze wyruszyć, a jego ludzie już by cię pojmali.


Kozy zaczynają beczeć i powoli ruszają w dół zbocza. Prawdopodobnie
wyczuwają złą atmosferę.


– Chcę, żeby mnie złapali – oznajmia Alkides. – Chcę, żeby mnie do
niego zaprowadzili, żebym mógł go zabić.


Kimon znowu prycha.


– Zabić go? To jeden z najpotężniejszych ludzi w Atenach.
Pobłogosławiony przez demony.


– …a ja jestem Wybrańcem! – przerywa mu Alkides. – Powinniście
okazywać mi szacunek!


Ida zaczyna się bać, bo widzi wściekłość w spojrzeniu Kimona. Mimo to
jest zaskoczona, gdy podnosi on swoją olbrzymią rękę i wymierza
Alkidesowi siarczysty policzek. Alkides pada na ziemię.


– Drogi chłopcze – mówi ten siwy. – Rozumiem, że to dla ciebie trudne,
ale jako członkowie Rady musimy cię chronić. Nawet przed tobą samym.


– Chcecie, żebym się ukrywał jak jakaś strachliwa baba – wycierając
opończą krew z kącika ust, bełkocze Alkides.


– Tylko do czasu, kiedy nadejdzie pora, żebyś zamknął portal – zapewnia
siwy mężczyzna. – Wtedy wrócimy do Aten. Jeśli będziesz musiał stoczyć
walkę z pobłogosławionym, niech i tak będzie. Jednak jeszcze nie pora,
jeszcze na to za wcześnie.


– Nie powstrzymacie mnie! – krzyczy Alkides. – Nie poddam się, więc
dajcie mi po prostu uciec!


– Przeklęty smarkacz! – grzmi Kimon.


– Poczekaj – przerywa mu ten siwy i patrzy z namysłem na Alkidesa. –
Widzę, że mówisz poważnie. Pozwól mi przynajmniej poradzić się obrońców.


Otwiera skórzany futerał i wyjmuje z niego rulon przypominający ten,
który Ida widziała w tamtej sali. Rozwija go, a do oka przykłada szklaną
płytkę. To musi być prostsza wersja Magicznej Lupy.


– Rozumiem – rzuca.


Odsuwa płytkę, wkłada rulon do futerału. Idzie trudno rozszyfrować jego
minę.


– Co powiedzieli? – pyta Alkides i przyciska opończę do krwawiącej
wargi.


– Powiedzieli, że jesteś gotów, żeby odejść – odpowiada siwowłosy,
wymieniając spojrzenie z Kimonem.


Alkides patrzy na nich triumfująco.


– Wiedziałem – mówi. – Żegnajcie. Wrócę jako zwycięzca.


Kimon pochyla się i podnosi z ziemi sztylet. Ida nie rozumie, co się
dzieje, gdy Kimon staje za plecami Alkidesa, oplata ramię wokół jego
szyi i wbija mu sztylet w serce.


Ida krzyczy, lecz nie może przestać patrzeć.


Kimon nie wypuszcza sztyletu, wciąż przyciska do siebie Alkidesa.


Odcień czerwonej opończy staje się bardziej intensywny w miejscu, w którym bucha krew. Wreszcie Kimon wyciąga sztylet i puszcza Alkidesa,
który najpierw osuwa się na kolana, a potem pada twarzą na wyschniętą
trawę. Nie porusza się.


– Co robicie? – pyta zszokowana Ida. – Przecież był Wybrańcem!


Kimon patrzy zasmuconym wzrokiem na ciało Alkidesa. Krew kapie ze
sztyletu, który w jego dłoni wydaje się taki mały.


– Godne pożałowania, jednak konieczne – konstatuje siwowłosy. – Kiedy
Alkides zdecydował się już teraz wrócić do Aten, wszystko się zmieniło.
Obrońcy przewidzieli, że pobłogosławieni przez demony zabiją go i wezmą
jego moc – wzdycha głęboko. – Tym razem już po wszystkim. Magiczna epoka
zaraz się skończy. Wraz z następną pojawi się nowy Wybraniec. Miejmy
nadzieję, że bardziej inteligentny.


– Miał odwagę – zauważa Kimon.


Podnosi się mgła. Ida nie widzi mężczyzn, ale słyszy odpowiedź
siwowłosego.


– Odwaga bez rozumu jeszcze nikomu nie pomogła. Nie obwiniaj się.
Zrobiłeś to, co do ciebie należało. Klucz nie znalazł się w niepowołanych rękach. Wprawdzie nie możemy teraz zamknąć portalu, lecz
żaden pobłogosławiony nie może go też otworzyć.


Milknie. Zapada kompletna cisza.


– Niech to szlag – kręcąc się w kółko, szepce Ida spowita szarością. –
Cholera jasna.


Rusza, spogląda przez ramię, próbuje wyczuć, czy coś tam jest.


Gdzie właściwie podziewa się Matilda? Dopadło ją to niewidzialne coś?


Ida zaczyna biec, rozgląda się we mgle świadoma, że w każdej chwili to
coś może się na nią rzucić. Uwalnia swoją magię. Dostrzega iskry skrzące
się wokół koniuszków palców. Zauważa, że rozświetlają gęstniejącą mgłę.


Przeklina i szybko je gasi. Nie chce zrobić z siebie neonowego szyldu
dla czegoś, co na nią poluje. Ale przynajmniej wie, że może się przed
tym czymś obronić. Jeśli to coś znowu się pojawi.


Rozgląda się. Czy to tutaj przebywa Matilda, odkąd umarła? Od setek lat?
Nic dziwnego, że tak zdziwaczała.


Znienacka pojawia się żółta poświata. Ida staje jak wryta. Waha się.
Byle tylko tutaj nie zostać. No i Matilda kazała jej podążać za
światłem.


Robi krok w przód.


Tym razem nie spada.


Stoi.


W salonie.


W salonie u Minoo.


Wróciłam – z ulgą myśli Ida. Wróciłam.
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Ida patrzy na Minoo skuloną na sofie tak, że czołem dotyka kolan. Obok
niej siedzi Linnéa i zerka na nią z niepokojem, obgryzając wściekle
czerwony paznokieć.


– Halo! – rzuca Ida.


Nie słyszą jej. Jasne, że nie.


– Jak tam? – pyta Linnéa.


Minoo mamrocze coś pod nosem w kierunku swoich kolan.


– Co mówisz? – dopytuje Linnéa.


Minoo zmienia pozycję i podnosi wzrok. Jej czarne kręcone włosy są
kompletnie bez życia, a ona sama jest blada i ma czerwone od płaczu
oczy. Ida nie może powiedzieć, że cera jej się poprawiła od czasu, kiedy
widziała ją ostatni raz.


– Powiedziałam, że nie wiem – odpowiada Minoo i oblizuje wargi, którym
przydałby się balsam nawilżający. – Mam jakby…


Milknie.


– Dość? – drąży Linnéa.


Minoo potakuje.


– Prawie udało mu się mnie zabić. Znowu.


– Komu? – pyta Ida. – O kim wy mówicie? Co takiego się stało?


Na schodach słychać kroki. Po chwili do pokoju wchodzi Vanessa. W dłoni
trzyma komórkę. Też płakała.


– Chodzi o Annę-Karin? – chce wiedzieć Ida. – Co się właściwie
wydarzyło?


Vanessa siada w fotelu, komórkę kładzie na ławie. Wszystkie trzy milczą
przez dłuższą chwilę.


Ida podchodzi do Vanessy. Wie, co się stanie, zanim jeszcze dotknęła jej
ramienia. Ręka przechodzi zarówno przez Vanessę, jak i przez fotel.


Nie całkiem martwa, nie całkiem martwa, nie całkiem martwa.


– Mówiłaś tacie o Annie-Karin? – pyta Vanessa.


– Chciał wrócić do domu. Powiedziałam, że lepiej, żebyśmy były z nią
teraz same – odpowiada Minoo. – Poza tym ma mnóstwo roboty przy artykule
o pożarze. – Znowu oblizuje wargi. – No i właśnie się dowiedział, że
policja znalazła w szpitalu martwego pacjenta.


– Czyli naprawdę nie żyje… – z ulgą konstatuje Vanessa.


Ktokolwiek umarł, nie cieszył się sympatią Vanessy.


– Policja sądzi, że wybudził się ze śpiączki, wstał i z wysiłku dostał
ataku serca – wyjaśnia Minoo.


Mówią o Maxie.


– Powiedział, że nic nie jest takie, jak myślimy – ciągnie Minoo.


– Tak powiedział? – dopytuje się Linnéa.


Minoo potakuje. Po ciele Idy rozchodzi się chłód.


– Wraz z demonami próbował doprowadzić cię do obłędu – kwituje Vanessa.
– To na pewno bez znaczenia.


Ale to miało znaczenie. Ida jest pewna, bo wie coś, o czym inni nie mają
pojęcia, coś, o czym im nie powiedzieli obrońcy – to, że Wybrańcy są
niekompletnym kluczem.


Ida musi im o tym powiedzieć.


Może zwróciłyby uwagę na porażenie prądem? Próbuje użyć magii, lecz nic
się nie dzieje. Jej moc nie działa. Tak samo było wtedy, kiedy zamieniły
się ciałami.


Pozbawiona mocy i okropnie sfrustrowana krzyczy:


– Halo! Halo!


– Co się z nim właściwie stało? – pyta Vanessa. – Czemu zmarł?


– Usłyszcie mnie wreszcie! – wydziera się Ida. – Skoncentrujcie się
trochę, do cholery!


Próbuje kopnąć w stół, ale jej stopa przenika przez blat, a ona traci
równowagę.


– Nie wiem dokładnie – mówi Minoo. – Ale wyglądało to tak, jakby demony
wpompowały w niego za dużo magii. Jego ciało nie dało rady.


Ida zaczyna chodzić tam i z powrotem. Czemu czuje pod stopami podłogę, a nie może niczego dotknąć?


– O co chodzi, do cholery! – krzyczy.


– Co mówią obrońcy? – chce wiedzieć Linnéa.


– Magiczna Księga nie chce ze mną gadać – odpowiada Minoo.


W następnej chwili pole widzenia Idy przesłania szarość.


– Nie! – mówi, lecz salonu już nie ma.


Ma ochotę wrzeszczeć na całe gardło, tylko że brakuje jej odwagi.


Zaczyna biec i tym razem nie musi długo czekać, żeby zobaczyć
niebieskawe światło gdzieś daleko z przodu.


Biurowe świetlówki.


Minoo i Anna-Karin przycupnęły na sofie. Naprzeciwko nich siedzi na
krześle tata Minoo. Jakaś krótko ostrzyżona farbowana blondynka z błyszczącym kolczykiem w jednym ze skrzydełek nosa grzebie w papierach
na biurku. Minoo i jej tata patrzą na nią z napięciem. Anna-Karin
wpatruje się w swoje dłonie.


– Halo – zagaja Ida, chociaż wie, że to nic nie da.


– Rozumiem, że jesteś teraz w naprawdę trudnej sytuacji – przyjaźnie
zapewnia kobieta.


Przez jedną wspaniałą chwilę Ida myśli, że mówi to o niej.


– Nigdy nie miałaś kontaktu ze swoim ojcem – ciągnie kobieta,
spoglądając na Annę-Karin. – Dobrze zrozumiałam?


– Nawet nie wiem, czy żyje – ledwie słyszalnie odpowiada Anna-Karin.


– Rozumiem – mówi blondynka. – Twój dziadek mieszka w domu spokojnej
starości, prawda?


Anna-Karin potakuje.


– A twoja mama nie miała rodzeństwa. Masz kontakt z jakimiś innymi
krewnymi?


– Nie.


Lodowata dłoń zaciska się na sercu Idy. Teraz rozumie. Mama Anny-Karin
musiała umrzeć. Dlatego nie było jej w trakcie rozmowy o Maxie.


– Nie skończyłaś jeszcze osiemnastu lat – konstatuje kobieta, która z pewnością jest pracownikiem pomocy społecznej. – Dlatego musimy
sprawdzić rodzinę Falk Karimi, zanim zgodzimy się, żebyś u nich
zamieszkała.


– Czy to naprawdę konieczne? – pyta tata Minoo. – To dobrze, że
jesteście tacy skrupulatni, ale do jej osiemnastych urodzin zostało
kilka miesięcy.


– To tylko formalność – zapewnia pracownica pomocy społecznej. – I Anna-Karin może u was w tym czasie mieszkać.


Minoo i jej tata wyglądają, jakby im ulżyło. Anna-Karin cicho wzdycha,
co ma zapewne oznaczać podziękowanie.


– Twoja mama nie była ubezpieczona na życie – oznajmia blondyna. –
Zostawiła jednak trochę gotówki. Dopóki dysponujesz jakimiś środkami
finansowymi, nie możemy ci zaoferować zapomogi. Państwo Falk Karimi będą
natomiast dostawać z gminy pieniądze do czasu, aż skończysz liceum.


– Zajmiemy się nią – zapewnia tata Minoo i nieporadnie poklepuje
Annę-Karin po ramieniu.


Szarość osacza Idę ze wszystkich stron i znowu zostaje sama.


Chociaż czy na pewno sama?


Niewidzialne jest w pobliżu.


Ida biegnie na oślep. Byle do przodu, do przodu.


Słyszy za sobą krzyk. Czy na pewno krzyk? Wydawało jej się? Nie zamierza
się zatrzymywać, żeby to sprawdzić.


I nagle pojawia się światło. Tym razem ciepła, różowa poświata. Ida
słyszy szum fal i fletnię Pana, czuje zapach kadzidełek i smród
papierosowego dymu. Ktoś kaszle i odchrząkuje w ten charakterystyczny
sposób, który może oznaczać jedynie usta pełne flegmy. Być może to
najohydniejszy dźwięk świata, lecz Ida biegnie wprost ku niemu.


Stoi w Kryształowej Grocie. Rozgląda się. Pogranicze zniknęło,
niewidzialne także.


Mona Månstråle siedzi ze skrzyżowanymi rękami na taborecie za ladą.
Wpatruje się z wściekłością na Vanessę, która w dżinsowych spodenkach
tak krótkich, że widać jej dolną część pośladków, przewiesza się przez
ladę.


– Czego właściwie chcesz? – syczy Mona.


– Chcę wiedzieć, dlaczego jej nie ostrzegłaś – odpowiada Vanessa.


Ida podchodzi bliżej. Chyba rozmawiają o niej.


– Ależ ostrzegłam – wyjaśnia Mona. – Kazałam jej wykorzystać czas, który
pozostał.


– Nie powiedziałaś, że chodzi o jej mamę. Myślała, że masz na myśli
dziadka.


To nie jest tak, że Ida nie współczuje Annie-Karin, lecz chciałaby, żeby
chociaż raz mówiły o niej. Czy nikt już o niej nie myśli? Nikt za nią
nie tęskni? Ani odrobinę?


– Pokornie proszę o wybaczenie – mówi Mona.


Zapala papierosa i z trzaskiem odkłada zapalniczkę na ladę. Jej tanie
posrebrzane bransoletki cicho podzwaniają.


– Na co komu twoje wróżby, skoro mówisz tylko półprawdę? Albo totalną
nieprawdę? Jak w przypadku Idy! – wygłasza Vanessa.


– No właśnie! – rzuca Ida.


Mona wzdryga się i rozgląda po butiku. Omiata spojrzeniem regał, przy
którym stoi Ida.


– Widzisz mnie? – pyta Ida.


Nagle kocha to wstrętne babsko. Robi kilka kroków w kierunku lady.


– Słyszysz mnie?


Mona znowu odwraca się w stronę Vanessy.


– Uświadom sobie jedną rzecz – oświadcza. – Powiedziałam, co
powiedziałam, ale to nie jest tak, że zawsze dostaję cały cholerny spis
treści. Czasami to tylko przebłyski. Interpretuję je, jak umiem.


Nadchodzący rok będzie mroczny i trudny. Natomiast obietnica się
spełni. Warto więc jeszcze trochę się pomęczyć.


Dość nieużyteczna wróżba dla kogoś, kto tego samego wieczoru miał
umrzeć.


– Czy twoja moc nie jest w takim razie bezwartościowa? – pyta Vanessa.


Ida ma w tym momencie ochotę bić brawo.


– Moja moc ci płaci – przypomina Mona. – Więc albo bierzesz się do
roboty, albo spadaj. Na dobre. I zapomnij o ektoplazmie.


Rozbrzmiewa mosiężny dzwoneczek. Ida się odwraca. To Leffe, właściciel
kiosku. Czuć od niego fajkę i wodę kolońską. Wygląda, jakby się odstawił
na jakąś specjalną okazję.


– Zapraszamy! – mówi Mona z najbardziej zalotnym uśmiechem, na jaki ją
stać.


Leffe wygląda na zażenowanego i mamrocze coś pod nosem. Mona wstaje,
podchodzi do czerwonej aksamitnej kotary i najpierw ją odsuwa, a potem
wywiesza tabliczkę z napisem „Wróżba trwa”.


– Poczekaj! – rzuca Ida.


Jeśli ktoś miałby ją usłyszeć, to właśnie wróżka.


– Poczekaj na mnie!


Ida wchodzi z Leffem za kotarę, ale po drugiej stronie jest tylko
Pogranicze. Wypatruje kolejnego światła i prawie od razu je dostrzega.
Jest tylko trochę jaśniejsze od reszty szarości. Wbiega w nie i pędzi,
aż zaczyna czuć pod stopami żwir.


Z mgły wyłania się estrada. Anna-Karin i Minoo siedzą na scenie. Linnéa
i Vanessa stoją na środku zwrócone ku sobie. Trzymają się za ręce. Na
podłodze między nimi widać plastikową butelkę.


Ida rozgląda się, podchodząc bliżej. Drzewa puściły pąki, kosy śpiewają
jak opętane. Jest wiosna. Ida wchodzi na estradę.


Minoo dotyka w zamyśleniu srebrnego krzyża, który leży na scenie tuż
obok niej. Krzyż, który chroni je przed wrogami.


Praktycznie byłoby go mieć na Pograniczu – myśli Ida.


– Okej – spoglądając na Vanessę i Linnéę, odzywa się Minoo. –
Sprawdźcie.


Vanessa i Linnéa potakują. Ida widzi, jak mocniej ściskają swoje dłonie.
Plastikowa butelka zaczyna się chwiać w przód i w tył. Nad estradą
pojawia się delikatny wiatr mierzwiący dopiero co rozjaśniane włosy
Vanessy.


I nagle woda zaczyna się unosić. Strumień obraca się powoli wokół
własnej osi do chwili, kiedy butelka staje się pusta.


Vanessa zaczyna chichotać i woda z pluskiem uderza o podłogę. Butelka
się przewraca, odtacza na bok.


– Shit – rzuca Vanessa. – Nie dałam rady więcej.


– Najważniejsze, że się udało – egzaltowanym tonem stwierdza Minoo.


Jedyną osobą, która się nie uśmiecha, jest Anna-Karin, zupełnie
nieobecna duchem. Kiedy Ida na nią patrzy, mgła powraca, spowija
pozostałych Wybrańców. Ida robi kilka kroków w ich kierunku, jednak już
wie, że jest za późno. Wróciła na Pogranicze.


Tym razem nawet nie musi szukać. Światło jest tuż przed nią. Robi krok.
Przez snujące się mgły prześwituje asfalt. Kolejny krok i powietrze
staje się przezroczyste.


Przed nią rozpościera się szkielet doszczętnie spalonego ogromnego
budynku. Wydaje się znajomy, choć nie do końca. Potem Ida dostrzega
osmalony blaszany szyld. Zostało tylko kilka liter, mimo to udaje jej
się odczytać swoje własne nazwisko napisane dobrze znajomym pochyłym
pismem.


To tartak. Tartak taty.


Tata.


Ida nie chce o nim myśleć. Nie chce myśleć o tym, że mógł tu być w czasie pożaru.


Słyszy głos Vanessy i odwraca się. Vanessa i Linnéa nadchodzą,
zatrzymują się kilka metrów od Idy.


– Tutaj nikt nas nie zobaczy – konstatuje Vanessa.


Bierze Linnéę za rękę. Ida myśli, że znowu będą czarować. Tymczasem
dziewczyny zaczynają się całować.


– Co robicie? – pyta Ida. – Co wy wyprawiacie?


Dziewczyny dalej się całują. Vanessa wsuwa dłonie w tylne kieszenie
dżinsów Linnéi.


– Przepraszam, jak długo to trwa? – dopytuje Ida, a jej głos przechodzi
w falset. – Wszyscy z wyjątkiem mnie o tym wiedzieli?


Linnéa przerywa nagle pocałunek, robi krok w tył.


– Co jest? – sonduje Vanessa.


– Nic. Muszę wracać do domu. Muszę przygotować jedną rzecz na jutro do
szkoły.


Vanessa wygląda na zbitą z tropu. Ida ją rozumie. Linnéa zachowuje się
dziwniej niż zazwyczaj.


– Ach tak – rzuca Vanessa.


Zapada kłopotliwa cisza.


– Kiedy im powiemy? – pyta w końcu Vanessa.


– Chyba nie ma o czym?


Vanessa wpatruje się w Linnéę.


– To znaczy… Nie to miałam na myśli – szybko dodaje Linnéa. – Ja
tylko… Nie wiemy przecież… co to właściwie jest. Więc może trochę
poczekajmy. Tyle się teraz dzieje…


– Okej – rzuca Vanessa, chociaż gołym okiem widać, że wcale tak nie
myśli.


Linnéa ponownie wyciąga rękę. Znowu się całują, a Ida myśli o Gustafie,
o ich jedynym pocałunku.


Magiczna Księga obiecała jej pocałunek w nagrodę za to, że będzie się
stosować do poleceń obrońców. Musieli przecież wiedzieć, że to nie był
prawdziwy pocałunek, że Gustaf próbował ratować jej życie metodą
usta-usta.


Obrońcy musieli wiedzieć, że umrze.


Może są tacy jak Mona – zastanawia się Ida. Być może nie widzą całej
prawdy lub źle interpretują to, co widzą.


Patrzy za Vanessą i Linnéą, które ruszają w stronę centrum.


– Obrońcy nie powiedzieli nam o tylu sprawach – głośno myśli Ida. –
Czemu ukrywają przed nami różne rzeczy? Nie rozumiem…


Ida ponownie spogląda na zgliszcza tartaku, po których hula wiatr.


Tata.


Chyba nie było go tam w czasie pożaru? – myśli Ida. Chyba go tam nie
było… Chyba…


Napiera na nią szarość, więc zaczyna biec, rozgląda się we wszystkich
kierunkach, aż w końcu staje. Pod stopami widzi intensywną czerwoną
poświatę jak czerwone światło na skrzyżowaniu nakazujące się zatrzymać.
Żadnego innego światła w polu widzenia.


Zaciska powieki i skacze.


Kiedy otwiera oczy, widzi go na niebie.


Krwistoczerwony księżyc.
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Ida słyszy szmer wody. Stoi na polanie otoczonej drzewami iglastymi. Na
niebie lśni krwisty księżyc, lecz jego światło jest tak słabe, że świat
wygląda, jakby został utrwalony na czarno-białym filmie. Martwa trawa
połyskuje od szronu.


Ida podskakuje na dźwięk łamanej gałęzi. Potem słyszy głośny plusk.
Między pniami drzew widzi mieniący się w świetle księżyca strumyk. Ktoś
brodzi w wodzie. Ida dostrzega bladą twarz i jasne ubranie. Matilda. Ida
czuje ogromną ulgę.


– Matildo! – woła.


Słychać mokre pacnięcie alby. Matilda wychodzi na polanę. Wpatruje się
tępo przed siebie. Porusza się jak lunatyk. Sterowany robot.


Ida doznaje olśnienia.


To jest krwistoczerwony księżyc Matildy. To Engelsfors z siedemnastego
wieku.


– Nie – mówi. – Proszę.


Matilda natychmiast się zatrzymuje. Klęka. Nadlatuje czarny ptak i ląduje na jej ramieniu. Miała famulusa?


Słychać szum w koronach drzew. Idzie się zdaje, że słyszy szepty. Wiele
zlewających się ze sobą głosów.


Nie bój się. Nie chcemy cię skrzywdzić. Pomożemy ci.


To miękki głos kogoś, kto chce dobrze. Język brzmi jakoś inaczej, choć
to szwedzki. Ida sądzi, że dałaby radę go zrozumieć nawet bez swojego
nowego talentu językowego.


Matilda wyraźnie się rozluźnia. Czołga się po ziemi, bierze ptaka w dłonie, głaszcze go po piórach. Ida wie, że Matilda odzyskała kontrolę
nad swoim ciałem.


Jesteś Wybrańcem – chórem mówią głosy. – Wybawisz świat od zła, które
chce wtargnąć na naszą planetę. Ostatni portal jest tutaj, w Engelsfors,
i ty go zamkniesz.


– To niemożliwe – szepce Matilda. – To nie mogę być ja… nie mogę być
Wybrańcem.


Pewnie zauważyłaś, że twoja moc jest bardziej nieprzewidywalna.
Większa. Trudniejsza do kontrolowania. Wystraszyłaś się.


– Tak – bąka Matilda, a po jej policzkach zaczynają płynąć łzy. –
Zauważyłam.


Nie wolno ci wątpić w twoje przeznaczenie. Teraz przed spojrzeniami
wroga chroni cię silna magia ochronna, nie będzie ona jednak działać w nieskończoność.


– Wróg? Demony? – szepce wystraszona Matilda.


Tak. Jeśli zwyciężą, płomienie strawią świat.


– Kim jesteście? – sonduje Matilda.


Jesteśmy obrońcami, założycielami Rady, która o nas zapomniała. Są zbyt
ograniczeni, żeby to zrozumieć. Powiedz im, że zostałaś wezwana, ale nie
mów im o nas.


Ida mocno zaciska powieki.


– Nie chcę tutaj być – oświadcza. – Chcę z powrotem. Z powrotem do
teraźniejszości.


Tylko co tak naprawdę jest teraźniejszością, skoro można tak skakać tam
i z powrotem? Czy przeszłość, teraźniejszość i przyszłość to tak
naprawdę jedno i to samo? Czy Adriana nie mówiła czegoś o tym, że czas
biegnie po okręgu? Tylko co to, u diabła, właściwie znaczy?


Ida otwiera oczy. Widzi białe otynkowane ściany, które w rozedrganej
poświacie paleniska wyglądają, jakby pulsowały. Palący się ogień jest
niebieski. Magiczny.


Matilda stoi przy stole. Jest ubrana w prostą szarą sukienkę. Jej
rozpuszczone rudoblond włosy sięgają do połowy pleców. Przed nią w cynowym świeczniku pali się świeca. Obok leży srebrny krzyż. Wygląda
dokładnie jak krzyż Nicolausa. Możliwe, że to ten sam? Chyba tak. Bo sam
Nicolaus stoi przy jednym z małych okien. Ma na sobie czarną sutannę i biały kołnierzyk przypominający śliniak. Jego włosy są dłuższe i ciemniejsze, zmarszczki na twarzy mniej liczne. U jego stóp leży Kot,
jego famulus. Wciąż ma oboje oczu i gęste, błyszczące futerko.


Obok Nicolausa znajduje się czterech mężczyzn. Na szyi każdego z nich na
srebrnym łańcuszku wisi Magiczna Lupa. Najgrubszy z nich trzyma Magiczną
Księgę. Ida nie wie nic na temat siedemnastowiecznej mody, lecz nie ma
wątpliwości, że ich ubrania są kosztowne. Intensywne kolory, z szerokich
rękawów płaszczy wystają koronkowe mankiety. Grubas z Księgą ma
ciemnozielony płaszcz ozdobiony złotym haftem. Jest jasne, że to on
decyduje, bo nawet jeśli Ida nie ma pojęcia o siedemnastowiecznej
hierarchii, to na kilometr wyczuwa w nim lidera.


– Pospiesz się – rozkazuje grubas. – Nie chcemy tu tkwić całą noc.


– Oczywiście, panie – odpowiada inny mężczyzna.


Ida nie zauważyła go wcześniej, bo skrywał go mrok. Ma blond włosy do
ramion i wąsy jak pozostali. Jest całkiem przystojny. W odróżnieniu od
tamtych nie sprawia wrażenia ubranego w najlepszy strój.


– Matildo – mówi. – Czy możesz wymienić trzy zarządzenia Rady?


– Nie wolno mi praktykować magii bez zezwolenia Rady – odpowiada
Matilda. – Nie wolno mi praktykować magii do złamania pozamagicznego
prawa. Nie wolno mi wyjawić pozamagicznej społeczności, że jestem
czarownicą.


Przepytujący ją mężczyzna potakuje i patrzy na nią przyjaźnie.


– Dobrze. A czy możesz wyjaśnić różnicę między szkoloną a naturalną
czarownicą?


Nicolaus spogląda nerwowo na córkę.


– Każdy człowiek może nauczyć się magii – tłumaczy Matilda. – Jednak u większości ludzi talent magiczny trzeba obudzić ciężką pracą. W ten
sposób stają się oni szkolonymi czarownicami. Jak bardzo ich talent
potem rozkwitnie, zależy od poświęcenia konkretnej jednostki oraz jej
zdolności.


Kieruje spojrzenie na mężczyznę, patrzy mu prosto w oczy.


– Naturalna czarownica nie ma wyboru – ciągnie. – Ona lub on nosi w sobie moc, która prędzej czy później się obudzi. Szkolona czarownica
wybiera magię, naturalna czarownica jest na nią skazana.


W tym, co mówi, nie ma niczego zarozumiałego, a mimo to tak właśnie to
brzmi. Ida widzi, że Nicolaus jest jeszcze bardziej zdenerwowany.


– Użyłaś słowa „skazana” – zauważa blondyn. – Większość ludzi uznałoby
to za łaskę.


– Oczywiście, baronie Ehrenskiöld – mechanicznie zgadza się z nim
Matilda.


Ehrenskiöld. Musi być przodkiem Alexandra, choć jest od niego bledszy i niższy. Nie ma ciemnych włosów. Największą różnicą jest przyjazny wygląd
tego Ehrenskiölda.


– Zaliczone – konstatuje. – Przejdźmy zatem do części praktycznej.
Gotowa?


Matilda potakuje skinieniem głowy.


– Tak – mówi.


Patrzy na świecę palącą się wysokim płomieniem. Bierze głęboki wdech.
Wyciąga dłoń i powoli wkłada ją w ogień.


Gdy Ida była mała, przesuwała palec przez płomień, żeby zaimponować
Lotcie i Rasmusowi. Teraz Matilda robi to samo, tylko że wolno. Bardzo
wolno. A potem zatrzymuje rękę w środku płomienia. Słychać skwierczenie,
mimo to dłoń nie wydaje się poparzona.


Na twarzy Nicolausa widać ulgę, na twarzy Ehrenskiölda także.


– Ogień jej nie uszkadza – stwierdza.


– To niczego nie dowodzi – oświadcza grubas, którego nazywają mistrzem.


Mgła podnosi się i równie szybko opada.


Całkowicie zwyczajny biały księżyc w pełni rozjaśnia świat. Matilda i baron Ehrenskiöld kroczą wąską ścieżką. Ida idzie przed nimi. Dochodzą
do jeziora. Wszystko wygląda tu inaczej i nie ma piaszczystej plaży,
lecz Ida od razu rozpoznaje Dammsjön.


– Nie martw się – niskim głosem mówi baron Ehrenskiöld. – Sądzę, że nie
kłamałaś na temat wydarzeń w noc krwistego księżyca. Jesteś Wybrańcem i chroni cię żywioł wody.


Matilda milczy. Ida widzi jej strach i to, jak próbuje go ukryć. Jej
famulus krąży nad nią.


Przy brzegu jeziora na falach unosi się łódka, w której siedzi mężczyzna
w szarym ubraniu. Na skraju wody stoi inny mężczyzna z pochodnią w ręku.
Grubas i inni też tu są. Nicolaus także. Stoi jak zamurowany. Kot snuje
się niespokojnie po plaży, przyglądając się Matildzie.


Matilda zatrzymuje się przy łódce, splata dłonie za plecami. Ehrenskiöld
wiąże je powrozem podniesionym z ziemi.


– Porządnie zaciśnij – nakazuje grubas.


– Tak chyba wystarczy, mistrzu – spokojnie mówi Ehrenskiöld.


Pochyla się i krępuje także stopy Matildy. Potem bierze ją na ręce i niesie w kierunku łódki. Matilda szuka spojrzeniem Nicolausa, ale on na
nią nie patrzy.


Nadciąga gęsta mgła.


Znowu są w pomieszczeniu z otynkowanymi na biało ścianami.


W palenisku tli się niebieski ogień. Matilda jest przywiązana do
krzesła. Ida nie podejrzewa, że mogłaby siedzieć tak prosto, gdyby nie
powróz, którym jest obwiązana. Jej głowa zwisa, całe ciało jest pokryte
ziemią, a włosy posklejane gliną. Raczej nie wygląda na żywą.


Ehrenskiöld trzyma jedną rękę na jej ramieniu. W drugiej ma ostry nóż.


– No, dalej! – ponagla mistrz stojący po drugiej stronie. – Jeszcze
jeden test i będziemy pewni!


Wygląda na rozweselonego. No i publiczność dopisała. Na oko dwudziestu
mężczyzn ciśnie się wokół Matildy. Nicolaus stoi na skraju tego
zbiegowiska. Patrzy prosząco na Ehrenskiölda.


– Mistrzu – odwracając się do grubasa, mówi Ehrenskiöld. – Zobaczyliśmy,
że panuje nad pięcioma żywiołami. Czy na tej podstawie nie możemy uznać,
że jest Wybrańcem?


Uśmiech znika z twarzy grubasa. Patrzy to na Ehrenskiölda, to na
Nicolausa.


– Skoro pastor nie może patrzeć, niech wyjdzie!


Nicolaus prosi pod nosem o wybaczenie i spuszcza głowę.


– Zaczynaj! – rozkazuje mistrz.


Ehrenskiöld bierze głęboki wdech i wbija nóż w dłoń Matildy spoczywającą
na poręczy krzesła.


Krzyk Matildy miesza się z krzykiem Idy. Ehrenskiöld wyciąga nóż. Krew
tryska na kamienną posadzkę. Matilda cichnie. Zemdlała.


Ida patrzy na zaciętą twarz Nicolausa, na jego nieobecne spojrzenie.


– Czemu nic nie robisz? – woła. – To twoja córka!


Ehrenskiöld pochyla się nad dłonią Matildy. Znowu się prostuje.


– Przestała krwawić – informuje, odkładając sztylet na stół. – Rana się
zabliźnia. Ona panuje nad żywiołem drewna.


– Panowie – mówi mistrz do zgromadzonych mężczyzn. – Oto Wybraniec!


Mgła pojawia się tak szybko, że Ida ledwie zdążyła ją zauważyć.


Znowu jest w lesie. Słońce świeci między pniami drzew. Matilda kuca przy
strumieniu. Trzyma swojego famulusa.


– Wybacz mi – szepce, gładząc ptaka po piórach. – Inaczej rytuał nie
zadziała. To dla dobra świata.


Mocno zaciska powieki i zanurza ptaka w potoku. Skrzydła dziko
trzepoczą, woda pryska jej na ramiona i twarz. Ida widzi dwa czarne
pióra płynące z nurtem.


Znowu wszystko spowija mgła. Ida po raz trzeci wraca do otynkowanego na
biało pomieszczenia. Zimne dzienne światło wpada przez okna. Matilda
siedzi na tym samym krześle. Gapi się w przedmioty ułożone przed nią na
stole. Ida poznaje jeden z nich i dostaje mdłości. To dlatego Nicolaus
rozpoznał narzędzie tortur, które Adriana miała w swoim gabinecie. Było
identyczne.


Nicolaus stoi przy palenisku obok Ehrenskiölda. Tak zwany mistrz zajął
miejsce przed Matildą razem z tymi dwoma ubranymi na szaro mężczyznami z Dammsjön. W ogóle nie jest wesoły.


– Spójrz na nie! – wskazując palcem na narzędzia, mówi mistrz. – Rada
nie zawsze była taka cywilizowana jak dziś. Użyjemy ich, jeśli to cię
zmusi do mówienia.


Boże, jak Ida nienawidzi tego grubasa! To zło w czystej postaci.


Matilda wygląda, jakby zaraz miała zemdleć ze strachu. Patrzy mistrzowi
w oczy.


– Pojawi się nowy Wybraniec – oznajmia. – Ktoś silniejszy ode mnie.


Mistrz uderza pięścią w stół tak, że narzędzia tortur podskakują, a Matilda się wzdryga.


– Droga Matildo – podchodząc bliżej, prosi Ehrenskiöld. – Odpowiedz
mistrzowi. Czemu pozbyłaś się swojej mocy? Czy istnieje jakiś sposób na
jej odzyskanie?


– Zrobiłam to dla waszego dobra – ze złością odpowiada Matilda. – Dla
dobra wszystkich.


– Ty bezczelna mała ladacznico! – grzmi grubas z poczerwieniałą twarzą.


Matilda cofa się na krześle, lecz wciąż na niego patrzy.


– Nie ma znaczenia, co ze mną zrobicie – oświadcza. – Nic wam nie
powiem. Przysięgłam.


– Ach tak, przysięgłaś?! – wrzeszczy mistrz.


– Tak – potwierdza Matilda.


– Kto cię do tego zmusił?!


– No powiedz! – mówi Ida.


Chce, żeby Matilda wszystko im wyjawiła, żeby uratowała siebie.
Tymczasem Matilda tylko kręci głową. Właściwie Ida wie, jak to się
skończy. W swoich snach jechała na wozie wiozącym Matildę na egzekucję.
Budziła się ze swądem dymu we włosach.


– Byliśmy tak blisko! – mówi grubas. – Nasze imiona byłyby
nieśmiertelne! Ostatni portal!


Jest prawie purpurowy na twarzy i ciężko oddycha przez nos. Ida
zastanawia się, czy to przypadkiem nie zawał. Ma nadzieję, że nie.


– Mistrzu – zaczyna Ehrenskiöld. – Dziewczyna najwyraźniej postradała
rozum…


– Wieś o niej plotkuje – przerywa mu mistrz. – Oskarżcie ją o czary. To
chyba będzie adekwatna kara.


Nicolaus wstrzymuje oddech, mimo to wciąż nic nie mówi i patrzy na
podłogę.


– Z całym szacunkiem – pyta Ehrenskiöld – czy to nie zbyt surowa kara?


– Zawsze znajdzie się miejsce na stosie!


Ehrenskiöld spuszcza wzrok. Milczy.


– Zostaniemy w tej zapadłej dziurze do czasu, aż zostanie wymierzona
sprawiedliwość – oświadcza mistrz. – Brać ją!


Mężczyźni ubrani na szaro podnoszą Matildę z krzesła.


– Nie dotykajcie mnie! – krzyczy ona.


Wije się i stawia opór, ale nie ma z nimi szans. Śmiejąc się,
wyprowadzają ją z pomieszczenia. Mistrz idzie za nimi. Ida wie, że żaden
z nich nie opuści Engelsfors żywy. Nicolaus zabarykaduje drzwi kościoła
i podłoży ogień. Doskonale. Grubas zostanie pieczonym prosiakiem.


Nicolaus podchodzi do krzesła, na którym przed chwilą siedziała Matilda.
Dotyka oparcia. Kuca.


– Wysłałem ją na śmierć – szepce. – Zamordowałem własne dziecko.


Podchodzi do niego Ehrenskiöld.


– Musisz się pozbierać – oznajmia.


– Henriku, co mam robić? Pomóż mi, przyjacielu.


– Pomogę ci – cicho zapewnia Ehrenskiöld. – Dopilnuję, żebym to ja był
sędzią na jej procesie. I znajdę jakiś sposób na uspokojenie mistrza.


Nicolaus próbuje coś powiedzieć, lecz szloch ściska mu gardło. Henrik
Ehrenskiöld bierze go w ramiona.


Ida patrzy na nich zaskoczona, bo współczucie Henrika wydaje się
prawdziwe. Mimo wszystko to musi być on, dawny przyjaciel Nicolausa.
Ten, który go oszukał. Obiecał, że uratuje Matildę, a pozwolił jej
żywcem spłonąć na stosie.


– Nicolaus, on cię oszuka! – krzyczy Ida. – Musisz coś zrobić! Ratuj ją!


W tym momencie uświadamia sobie, że gdyby Nicolaus coś zrobił, zmieniłby
bieg historii.


Dopada ją paniczny strach. Zdaje się jej, że nie ma wpływu na otaczającą
ją rzeczywistość. A jeśli nie wiedząc o tym, przez przypadek jednak na
nią wpłynęła? W szkole czytała zakręconą nowelkę o tym, jak pewien
mężczyzna cofnął się do epoki dinozaurów i nadepnął na jakiegoś owada, a kiedy wrócił, cały świat wyglądał inaczej.


Czuje ulgę, gdy spowija ją mgła.


Zaczyna biec przez Pogranicze, pędzi najszybciej, jak potrafi. Dostrzega
kolejne światło – żółtoczerwone, rozedrgane. Czuje zapach dymu, słyszy
strzelający ogień i wie, że to tam umiera Matilda razem ze swoją mamą,
która rzuciła się za nią na stos. Ida obiera inny kierunek. Po chwili
światło niknie i wszystko znowu robi się szare.


– Zaczynam mieć po dziurki w nosie tego gówna – szepce Ida.


Mimo to biegnie dalej. Bo co innego może zrobić?
  

    II
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Okna biblioteki szkolnej są otwarte. Z zewnątrz dochodzą wesołe głosy
obwieszczające donośnie, że za dwa tygodnie koniec roku szkolnego, ale
tu panuje cisza. Szkolni artyści wystawili swoje ulubione dzieła
wykonane w minionym roku i tylko oni się tutaj kręcą, oglądając
eksponaty.


Słaby przeciąg szeleści kolażem przypiętym do tablicy szpilkami. Linnéa
staje przed jednym z oprawionych obrazów wiszących obok. Petter Backman
wybrał go, bo to jedna z nielicznych prac Olivii, które zostawiła, kiedy
zrezygnowała ze szkoły po przerwie bożonarodzeniowej. Jeden z jej
autoportretów. Płacząca dziewczyna z niebieskimi włosami. Jej łzy są
czarne.


Linnéa widzi Olivię oczyma wyobraźni. Jej cienkie włosy. Dziury w miejscach, gdzie kiedyś były zęby.


Wszystko zniszczyłaś! Teraz Elias nigdy nie wróci! Nie wróci!


To były ostatnie słowa, jakie skierowała do niej Olivia.


Linnéa pamięta również ostatnie słowa, które wyszeptała do Olivii,
pochylając się i zrywając jej amulet.


Oszukano cię.


Zastanawia się, czy Olivia to słyszała, czy żyje. A jeśli tak, to czy
wciąż myśli, że jest Wybrańcem? Czy myśli, że Linnéa sabotowała
zmartwychwstanie Eliasa?


– Dziwne, że jej tu nie ma.


Linnéa odwraca się i widzi Tindrę. Jej czarne i fioletowe dredy zwisają
prawie do pasa. Ogoliła brwi.


Kiedyś obie przesiadywały w domu u Jonte. Tindra była jedną z tych osób,
które przestały dzwonić, gdy Linnéa skończyła z imprezowaniem. Znalazły
się w dwóch różnych światach, nawet jeśli wciąż chodzą do jednej klasy,
siedzą w tej samej ławce i czasami jedzą w stołówce przy tym samym
stoliku.


– Mam nadzieję, że po prostu zniknęła z miasta i przeżywa największą
przygodę swojego życia – oznajmia Tindra. – Tak jak zawsze planowała.


Uśmiecha się, ale widać, że sama nie wierzy w to, co mówi. Nie sądzi,
żeby Olivia była do tego zdolna.


Poprosił mnie, żebym go pomściła! Za każdym razem, kiedy zabiję kogoś,
kto zrobił mu krzywdę, moja moc wzrośnie!


Linnéa myśli o ludziach zamordowanych przez Olivię. Psycholożce Reginie,
którą Elias tak lubił. Nauczycielce Leili, matce dwójki dzieci.
Pozbawionym uroku dyrektorze Svenssonie. O Jontem. Jontem, który sam
zniszczył życie wielu osób. Mimo to nie zasłużył na śmierć.


– Wiesz, że ludzie robią zakłady? – stukając o zęby kolczykiem w języku,
pyta Tindra. – Zakładają się, czy zniknęła dobrowolnie, czy też coś jej
się stało.


Linnéa przypomina sobie wątłe, wychudzone ciało wynoszone przez
Alexandra. Krople krwi spływające po bladych policzkach Olivii.


Prawie jak na jej autoportrecie.


Uświadamia sobie, że Olivia w końcu dostała to, czego chciała, teraz,
gdy jej tu nie ma. Wszyscy o niej mówią. Wszystkich fascynuje. Wszyscy
chcą wiedzieć więcej.


– O kurde – rzuca Tindra, wskazując palcem na jeden z eksponatów. – To
twój? Fantastyczny!


– Dzięki – mówi Linnéa.


– Dokładnie wiem, co wtedy czułaś – oznajmia Tindra.


Linnéa patrzy na swój rysunek. Próbuje spojrzeć na niego oczami kogoś z zewnątrz. Nie jest pewna, co on tak właściwie odkrywa.


Długo się wahała, zanim wybrała rysunek tuszem przedstawiający kwiatową
aranżację w kształcie serca z ludzkim krwawiącym sercem w środku.
Zastanawia się, czy Vanessa by zrozumiała, że to był i wciąż jest
rysunek o niej.


Nigdy nie sądziła, że Vanessa ją zechce. Była przeszczęśliwa, kiedy
zrozumiała, jak bardzo się myli. Później dopadł ją śmiertelny strach.
Mieć Vanessę, a potem ją stracić? Nie przeżyłaby takiego bólu. Niestety,
wie, że to się wydarzy. Straci ją. Vanessa się nią zmęczy, kiedy
zrozumie, kim Linnéa tak naprawdę jest, jaka jest zaburzona.


Cokolwiek to jest, powinnam z tym skończyć – myśli Linnéa. To się nie
uda. Lepiej zakończę to sama. Ostre cięcie, zanim wda się infekcja,
której nie przeżyję.


Czuje zbliżający się atak paniki, mrowiące zimno sprawiające, że cała
się poci.


– Wszystko okej? – pyta Tindra.


– Nie – odpowiada Linnéa. – Mam napad lęku.


– Chcesz coś? – dopytuje się Tindra i zaczyna grzebać w torbie. – Wydaje
mi się, że…


– Nie, dzięki – szybko rzuca Linnéa. – Do zobaczenia.


Wybiega z biblioteki. Na klatce schodowej słyszy głosy, lecz nie odrywa
spojrzenia od posadzki. Liczy skamieliny, żeby utrzymać myśli na wodzy.


Nie wie, jak przeżyje pogrzeb dziś po południu. Musi. Ze względu na
Annę-Karin.


Gdy idzie korytarzem przy głównym wejściu, ktoś wpada na nią z takim
impetem, że przewraca się na plecy i upuszcza torbę.


– Cholera jasna! – syczy.


Widzi Erika Forslunda uśmiechającego się do niej z przekąsem.


– Och, przepraszam – mówi. – Strasznie przepraszam.


Ten uśmieszek. Dokładnie taki sam jak wtedy na moście, kiedy Erik zmusił
ją do skoku.


Linnéę zalewa fala paniki.


– Mam nadzieję, że nic ci nie zrobiłem – oznajmia Erik. – Naprawdę nie
chciałem.


Robin stoi pół kroku za nim. Linnéa przypomina sobie jego wahanie na
moście. Wahał się, a mimo to zrobił wszystko, co mu kazał Erik.


Łapie torbę i nagle dostrzega wyciągniętą w swoją stronę rękę Robina.
Spotyka jego spojrzenie i wyczuwa jego wyrzuty sumienia, jego myśli, a poza tym coś przypominającego prawdziwy strach.


– Spadaj – rzuca do niego.


Ręka Robina opada.


Linnéa staje na niepewnych nogach i odchodzi. Serce wali jej tak mocno,
że powoduje szum w uszach.


– Kurde, chłopie, dżentelmen z ciebie – mówi Erik. – Zakochałeś się?
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Anna-Karin kroi tort kanapkowy4 specjalnym nożem. Lepkie
warstwy majonezu i rozmiękłego pieczywa, lśniące płaty surowego łososia
marynowanego w soli, cukrze i koperku, kawałki rostbefu i cząstki jajka
z cienką zieloną obwódką wokół żółtka. Jest jej niedobrze, mimo to
mogłaby zjeść cały tort. Ostrożnie kładzie kawałek na swoim talerzu.


Jest taka zmęczona. Jakby jeszcze się nie obudziła. Chciałaby położyć
się tutaj, na linoleum w domu parafialnym, i zasnąć. Tylko na te dwie
rzeczy ma ochotę: spać i jeść.


To pogrzeb mojej mamy – myśli, biorąc serwetkę i sztućce. Mama nie żyje.
Nigdy nie wróci. Już nigdy jej nie zobaczę.


Nic nie czuje. Nic z wyjątkiem nieokreślonego uczucia wstydu z powodu
tego, że nic nie czuje, i silnej tęsknoty za tym, żeby ten dzień
wreszcie się skończył. Nie chce tutaj być, tak jak przed chwilą nie
chciała być w kościele, słuchać pastora, otwierać ust i udawać, że
śpiewa psalmy. Tak jak nie chciała podejść do trumny i położyć na niej
róży w obecności tych wszystkich taksujących ją wzrokiem ludzi.


Jest ich tutaj zaskakująco dużo, choć większość z nich to tak naprawdę
przyjaciele dziadka. Dostrzega Åkego i zastanawia się, czy Stian
opowiedział mu o tym, jaka była nieogarnięta.


Anna-Karin podchodzi do stołu, przy którym na wózku siedzi dziadek.
Wbija wzrok w podłogę. Ma nadzieję, że włosy zakrywają jej twarz i uczestnicy pogrzebu nie zauważą jej suchych oczu. Pewnie ich zastanawia,
że nie płakała. Wszystkich tych, którzy podchodzili dziś do niej i do
dziadka i ostrożnym głosem wypowiadali ostrożne słowa.


Nie płakała od tamtej nocy w szpitalu. Pokrywa studni, która przez tyle
lat tamowała łzy, znowu jest na swoim miejscu.


Stawia talerz na stole przykrytym papierowym obrusem i siada obok
dziadka.


– Jesteś pewien, że nic nie chcesz? – sonduje.


Dziadek kręci głową. Ma mętny wzrok.


– Nie jestem głodny – wyjaśnia cicho.


Anna-Karin patrzy na swój tort. Wzięła duży kawałek. Dziadek jakby
wyczuł, o czym myśli, bo klepie ją po dłoni.


– Dobrze, że tobie dopisuje apetyt, moje dziecko. Musisz jeść.


Anna-Karin odkrawa kawałek tortu i wkłada go do ust. Majonez przykleja
jej się do podniebienia. Je szybko, żeby ciało nie zdążyło powiedzieć
„dość”.


Dopiero w kościele dotarło to do niej. Miała nadzieję, że się pojawi.
Złapała się na tym, że rozgląda się, szuka wśród zgromadzonych starszej
wersji mężczyzny ze zdjęć. Szuka Staffana. Swojego ojca. Tego, o którym
dziadek tak naprawdę wspomniał tylko raz.


Nie sądzę, żeby miał do zaoferowania zbyt dużo miłości. Mię ciągnęło do
takich chłopców. Takich, którzy nie potrafili dać wiele.


Czy on w ogóle wie, że mama nie żyje? A jeśli tak, to czy rozważał
odezwanie się do Anny-Karin?


Jedzenie rośnie jej w ustach. Kątem oka widzi, że Minoo staje przy
pustym miejscu obok niej.


– Mogę się przysiąść? – pyta.


Anna-Karin potakuje. Jeśli nic nie będzie mówić, może ludzie pomyślą, że
ze smutku odebrało jej mowę.


– Przynieść ci coś do picia? – troszczy się Minoo.


Anna-Karin znowu potakuje.


– Wodę mineralną? Samą czy z cytryną? Chyba że wolisz coś gazowanego?


Anna-Karin nie odpowiada. Minoo podchodzi do stołu z napojami. W jedną
rękę bierze oba rodzaje wody mineralnej, w drugą napój pomarańczowy i fruktsodę5. Wygląda na zmęczoną. Pewnie znowu ma senne
koszmary z Maxem. Ostatnio Anna-Karin często słyszy w nocy jej krzyk.


Anna-Karin nie przetrwałaby tego wszystkiego, gdyby nie Minoo i jej
tata. Tyle było rzeczy do ogarnięcia, a oni towarzyszyli jej cały czas.
Dzwonili. Umawiali spotkania. Wypełniali formularze. Pomagali podejmować
decyzje. Anna-Karin nie wiedziała, co robić, była tak samo do niczego
jak zawsze, a dziadek nie miał na to wszystko siły. Tylko płakał. Płakał
i przepraszał, że nie jest silniejszy.


– Jestem z tobą – zapewniała go Anna-Karin i mocno obejmowała, a równocześnie zamykała oczy i uciekała w świadomość Lisa.


Bo wtedy czuje, że żyje. Teraz ucieka częściej niż zwykle. Biegają z Lisem po lasach. Szukają tego, co ją tak wabi.


Anna-Karin połyka kolejny kęs. Musi jeszcze trochę wytrzymać. Potem
będzie mogła pójść do Minoo, zamknąć drzwi gościnnego pokoju, który ma
teraz do dyspozycji, zaciągnąć rolety i położyć się na łóżku. Zniknąć.


– Możemy się przysiąść?


Po drugiej stronie stołu stoją rodzice Jariego. Przyglądają się
Annie-Karin i dziadkowi z tymi samymi doklejonymi minami, które dziś
mają wszyscy. Chcą okazać współczucie bez narzucania się. To okropnie
męczące. Bo nawet jeśli chcą dobrze, to Anna-Karin ma wrażenie, że
czegoś od niej oczekują, że jakoś musi ich uspokoić.


– Oczywiście – odpowiada dziadek.


– Jari pozdrawia was oboje – mówi mama Jariego. – Studiuje teraz na
Uniwersytecie Rolniczym. Gdyby nie zajęcia, na pewno by przyjechał.


Anna-Karin potakuje w milczeniu. Myśli o tym jedynym razie, kiedy była u Jariego w domu. Wymioty. Okrzyk obrzydzenia. Zastanawia się, czy mama
Jariego wie, że to ona uciekała wtedy z ich domu. Ma wrażenie, jakby od
tamtego zdarzenia minęło tysiąc lat. Jakby to było w innym życiu. Zero
emocji.


Minoo stawia na stole szklanki i butelki. Tylko po to, żeby mieć się
czym zająć, Anna-Karin otwiera jedną z nich i nalewa pomarańczowy napój.
Słychać charakterystyczne syczenie.


Do stołu podchodzi pastor i siada obok Minoo. Posyła Annie-Karin
przyjazne spojrzenie, a ona ucieka wzrokiem. Przy stole obok zauważa
Vanessę i Linnéę. Siedzą w milczeniu. Chciałaby, żeby chociaż Vanessa
zachowywała się normalnie. Żeby zaczęła chichotać, trochę za głośno
opowiadać o chłopakach, o których Anna-Karin nigdy nie słyszała.


Przypomina sobie, że w szpitalu płakała w objęciach Vanessy. Czemu wtedy
nie miała z tym problemu?


Rodzice Jariego rozmawiają z dziadkiem o gospodarstwie, domu rodzinnym
Anny-Karin, który mama sprzedała im po pożarze. Dziadek pyta z grzeczności o hodowlę świń. Udzielają mu szczegółowej odpowiedzi.


Rozmowa oczywiście zaczyna schodzić na pogrzeb. Anna-Karin czuje, że
mama Jariego szuka jej wzrokiem, bo zbiera się, żeby z obowiązku
powiedzieć coś miłego o Mii.


– Muszę do toalety – mamrocze pod nosem Anna-Karin.


Wstaje. Niechcący tak uderza w stół, że sztućce szczękają, a butelki się
chwieją. Szybkim krokiem idzie do toalety. Zamyka za sobą drzwi i kuca,
opierając się o nie plecami. Przymyka oczy.


Natychmiast przenosi się w świadomość Lisa, który stoi w słońcu pod
dworkiem. Wstyd jej z powodu tej ucieczki, ale wmawia sobie, że naprawdę
musiała to zrobić. Że mają misję, że muszą mieć oko na Radę.


Lis czmycha w krzaki, gdy jego wrażliwe uszy wyławiają dźwięk
zbliżającego się samochodu.


Dźwięk jest coraz głośniejszy. Na dziedzińcu chrzęści żwir, kiedy
samochód parkuje przed dużym budynkiem z białego drewna. Silnik cichnie.
Z auta wysiada Viktor i rozgląda się dokoła.


Nie było go w szkole od nocy Walpurgii. Przed chwilą mignął Annie-Karin
w kościele. W czarnym garniturze wyglądał naturalnie i tym się różnił od
wielu uczestników pogrzebu. Jego obecność nie była jednak naturalna.
Anna-Karin zastanawia się, dlaczego przyszedł.


Viktor rusza w kierunku wejścia i zatrzymuje się przy schodach. Siada na
jednym ze stopni i z wewnętrznej kieszeni marynarki wyjmuje paczkę
papierosów. Anna-Karin nigdy nie widziała go palącego. Jego dłonie nieco
drżą, gdy wkłada papierosa do ust i go zapala.


Lis pierwszy słyszy kroki wewnątrz domu. Gdy otwierają się drzwi, Viktor
opuszcza rękę z papierosem.


Adriana.


Wygląda obco – myśli Anna-Karin.


Po chwili zmienia zdanie. Adriana wygląda tak jak dawniej, jak wtedy,
kiedy na początku pierwszej klasy wezwała do swojego gabinetu Wybrańców.
Sądziły, że to ona zamordowała Rebeckę i Eliasa i że niedługo przyjdzie
kolej na nie. Teraz, gdy Adriana krzyżuje ramiona i surowo patrzy na
Viktora, Anna-Karin niespodziewanie czuje echo tamtego strachu.


– Gdzie się podziewałeś? – pyta Adriana. – I czemu nie odbierałeś
komórki?


– Byłem na pogrzebie – tłumaczy Viktor. – Zmarła mama Anny-Karin.


Spogląda badawczo na Adrianę, lecz ona ani drgnie. Imię Anna-Karin nic
jej nie mówi.


– Przykro mi. Mimo to powinieneś był poinformować Alexandra, gdzie
jesteś. Chodź.


Viktor rzuca papierosa na żwir i rozgniata go zelówką. Adriana posyła mu
spojrzenie pełne dezaprobaty.


– Bądź tak dobry i sprzątnij ten niedopałek.


Viktor zaciska zęby, podnosi niedopałek i wchodzi za Adrianą do domu.


Anna-Karin otwiera oczy. Wstaje, podchodzi do umywalki, moczy papierowy
ręcznik w lodowatej wodzie i zwilża czoło oraz skronie. Spogląda w lustrze w swoje zielone oczy. Napotyka pusty wzrok.


Chciałaby, żeby coś się wydarzyło. Coś tak wstrząsającego, żeby wyrwało
ją z tego letargu. Może wtedy by coś poczuła. Może wtedy mogłaby się
skoncentrować i nauczyć na jutrzejszy sprawdzian z biologii. Byłaby w stanie się do tego zmusić, ponieważ studia na weterynarii znowu stałyby
się ważne.


Anna-Karin otwiera drzwi i wychodzi z toalety. Na zewnątrz stoi Minoo.
Może spodziewała się szlochów, gotowa przyjść z pomocą.


– Byłam z Lisem – cicho wyjaśnia Anna-Karin. – Widzieliśmy przy dworku
Viktora. I Adrianę.


– Dobrze się czuje? – pyta Minoo.


– Była taka jak kiedyś. No wiesz. Przed tym wszystkim.


Minoo patrzy gdzieś w bok.


– Świetnie.


– Nie rozumiem, dlaczego Viktor przyszedł na pogrzeb – oznajmia
Anna-Karin.


– Może gryzie go sumienie z powodu tego wszystkiego, co ci zrobił?
Powinno go gryźć.


Przez chwilę stoją w milczeniu, wsłuchują się w odległy gwar.


– Ludzie o ciebie pytają – informuje Minoo. – Ale jeśli chcesz,
zadzwonię do ojca, żeby po nas przyjechał… zrozumieją.


Minoo patrzy niepewnie. Anna-Karin chciałaby móc się zgodzić, ale nie
może zostawić dziadka samego.


– Już do nich idę – zapewnia.
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Minoo patrzy na Gustafa. Stoją tak blisko, że ich obszerne zimowe kurtki
stykają się ze sobą.


– Cały czas o tobie myślę – oznajmia Gustaf.


Ich oddechy wyglądają na mrozie jak białe kłęby dymu. Łączą się, bo ich
usta dzieli tylko niewielka odległość.


– Najpierw myślałem, że to dlatego, że tak bardzo mi ją przypominasz.
Ale w końcu zrozumiałem. Rozumiem.


Jego słowa brzmią znajomo, ale nie pamięta, kiedy pierwszy raz je
usłyszała.


– Lubię cię, Minoo. Bardzo.


Pochyla się ku niej i całuje ją delikatnie.


Minoo sobie przypomina.


Odpycha go.


Max patrzy na nią tymi swoimi czarnymi ptasimi oczami. Cienka skóra jest
mocno naciągnięta na jego czaszce. Minoo robi krok w tył, lecz on jest
szybszy. Jego palce zaciskają się na jej szyi.


Max się uśmiecha.


Minoo próbuje uwolnić czarny dym, ale go w niej nie ma. Nie może
krzyczeć, nie może nawet oddychać.


Nie może oddychać.


Głos Maxa huczy w jej głowie.


Nic nie jest takie, jak myślicie.


Minoo budzi jej własny krzyk.


Zasnęła na sofie w salonie. Gdy siada, notatnik zsuwa jej się z kolan i ląduje na podłodze. Podnosi go. Nasłuchuje dźwięków z piętra. Cisza.
Może Anna-Karin nie usłyszała jej krzyku? A może przyzwyczaiła się do
jej sennych koszmarów z Maxem w roli głównej.


Gazety trochę pisały o pacjencie, który po roku obudził się ze śpiączki
i od razu zmarł na zawał. Maxa znano już wcześniej jako nauczyciela
matematyki, którego znaleziono nieprzytomnego po „samobójczym pakcie”.
Autorką wielu artykułów była Cissi, praktykantka z „Engelsforsbladet”.
Zbudowała swoją karierę dzięki relacjonowaniu wszystkich
nadprzyrodzonych zdarzeń w Engelsfors.


Minoo wyciąga ręce, sprawdza, czy może uwolnić czarny dym. Czuje ulgę na
widok ciemnych smug.


Chciałaby, żeby Magiczna Księga znowu zaczęła z nią rozmawiać, żeby
Obrońcy jej wyjaśnili, co Max miał na myśli, kiedy mówił: Nic nie jest
takie, jak myślicie.


Czy w ogóle miał coś na myśli?


Minoo otwiera notatnik. Próbuje skoncentrować się na bardziej
przyziemnych troskach. Ove Post zawsze daje na teście pytania nie z książki, tylko z tego, o czym mówił na lekcjach. Problem polega na tym,
że z różnymi klasami omawia różne rzeczy.


Nogi na stole, zeszyt oparty na kolanach… Zazwyczaj Minoo uczy się
przy swoim biurku, lecz dziś, zamiast wkuwać, nasłuchiwała odgłosów z pokoju Anny-Karin.


Po powrocie z pogrzebu Anna-Karin oznajmiła, że chce być sama. Tylko że
Minoo nie wie, czy naprawdę tego chciała, a jeśli tak, to czy to dla
niej dobre. Może powinna tam wejść i po prostu z nią posiedzieć? Albo
zadać te wszystkie pytania, które w końcu zmusiłyby Annę-Karin do
powiedzenia, jak się czuje? Minoo zastanawia się, czy jest złą
przyjaciółką, skoro nie czuje instynktownie, co powinna zrobić.


Nie może doczekać się jutrzejszego dnia, gdy razem z Vanessą i Linnéą
będą kończyć opróżnianie mieszkania Anny-Karin. Wykaże się wtedy przy
bardziej praktycznych rzeczach.


Przewraca kartki i zatrzymuje się na stronie, na której przerysowała z tablicy rysunek Ovego.


Przekrój tętnicy głównej. Stanowiąca o życiu i śmierci droga, którą
płynie krew. Aorta.


Mama mówiła, że tętniaka aorty może mieć każdy pechowiec z predyspozycjami do tej wady. Niekoniecznie miał on związek ze stylem
życia Mii. Jednak uczestnicy pogrzebu jak mantrę albo zaklęcie
powtarzali: „Zawsze była chorowita”. Jakby chcieli przekonać samych
siebie, że przedwczesna śmierć nie może dotknąć każdego i w każdej
chwili.


Dwa lata temu Minoo nie miała żadnego stosunku do śmierci. Jej dziadek
ze strony taty zmarł przed jej urodzeniem. Babci też nie pamięta –
zmarła, kiedy Minoo miała trzy latka. Dziadek ze strony mamy został
zamordowany przez wojska reżimu w Iranie. Babcia była zbyt schorowana,
żeby z córkami uciec do Szwecji. Więcej ich nie zobaczyła, bo zmarła.


Tak naprawdę pierwszy raz zetknęła się ze śmiercią, kiedy znalazła ciało
Eliasa. Zbyt wiele było spotkań z kostuchą od tamtego czasu.


Słyszy samochód taty wjeżdżający na podjazd, kroki taty idącego w stronę
domu. Jakby go widziała. Czoło błyszczące od potu. Czerwona twarz.
Brzuch wylewający się ze spodni.


Teraz słyszy, jak tata otwiera drzwi wejściowe i ciężko sapie w przedpokoju.


Zaczyna płakać. Nie może się powstrzymać. Gdy tata wchodzi do salonu,
odwraca się, żeby nie zobaczył jej łez.


– Jak minął dzień? – pyta tata.


Minoo próbuje zdusić szloch. Bez powodzenia. Tata podchodzi i siada na
sofie obok niej, kładzie dłoń na jej plecach.


– Ależ kochanie – mówi.


Nagle czuje się taka mała. Jest na niego wściekła. Mimo to chce, żeby ją
pocieszył. Tata przyciąga ją do siebie, a ona kładzie twarz na jego
ramieniu. Czuje, jak koszula taty robi się mokra od jej łez. Wstrząsają
nią spazmy. Ma nadzieję, że Anna-Karin tego nie słyszy.


– Było ci ciężko na pogrzebie?


Minoo wysuwa się z jego objęć i spogląda mu głęboko w oczy.


– Nie chcę, żebyś umarł – oświadcza. – Nie rozumiesz tego?


Tata wpatruje się w nią zaszokowany. Jego okulary trochę zaparowały u nasady nosa.


– Minoo…


– Nienawidzę cię za to, że w ogóle o siebie nie dbasz.


Jej głos brzmi gardłowo i wstrętnie.


– Co masz na myśli?


Zdaje się kompletnie nic nie rozumieć. To ją tylko jeszcze bardziej
wkurza.


– Masz pojęcie, dlaczego wiedziałam, jak udzielić Mii pierwszej pomocy?
– pyta. – Bo przygotowałam się ten dzień, gdy ciebie znajdę na
podłodze.


Tata próbuje jej przerwać, ale mu się to nie udaje.


– Powoli się zabijasz. Twój tata był młodszy niż ty teraz, kiedy zmarł
na atak serca. Nie robisz nic, żeby ciebie też to nie spotkało. Wciąż
się stresujesz, masz w nosie, co jesz, wszędzie jeździsz samochodem, nie
śpisz więcej niż pięć godzin i… Nie dociera do ciebie, że jak tak
dalej pójdzie, to umrzesz?


Nie może powstrzymać szlochu.


– Jeśli umrzesz… – mówi. – Jeśli umrzesz, nigdy ci tego nie wybaczę.


Czeka na to, że ojciec się wścieknie, zacznie wzdychać, prychać albo
krzyczeć, jak to ma w zwyczaju, gdy jest mowa o jego zdrowiu. Tymczasem
on znowu ją przytula i bez słowa głaszcze po plecach.
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Vanessa staje przed lustrem w łazience u Linnéi. Ma zapuchnięte,
czerwone oczy.


Po pogrzebie poszła do domu szukać pocieszenia w ramionach mamy. Myślała
o tym, że Anna-Karin nie ma już mamy, do której może się przytulić, i że
Mia nie przytulała jej nawet za życia. Potem uświadomiła sobie, że jej
mama także pewnego dnia umrze, i wtedy rozkleiła się jeszcze bardziej.


W końcu musiała się pozbierać, bo wiedziała, że czeka na nią Linnéa.
Kiedy jednak do niej przyszła, znowu uderzyła w płacz.


Wyciera nos i idzie do salonu. Linnéa tłucze się w kuchni.


Z nowiutkiego i zbyt drogiego jak na to miejsce laptopa płynie muzyka.
Vanessa pamięta dzień, kiedy Linnéa go dostała. Przyszła tu, żeby się
ostatecznie rozmówić, lecz nie mogła wydobyć z siebie ani słowa, tylko
stała i gapiła się na Linnéę myjącą mopem podłogę. Niewiele brakowało,
żeby się wtedy pocałowały. Przeszkodził im Viktor, który pojawił się z laptopem i oznajmił, że to dla Linnéi, bo jej stary komputer został
kompletnie zniszczony podczas włamania.


Ogląda pokój kawałek po kawałku. Beżową sofę i ławę z drewna tekowego
Linnéa pożyczyła z poddasza rodziców Minoo. Porcelanowa pantera wygląda
z doklejoną głową jak wersja zainspirowana historią Frankensteina.
Zniszczoną tapetę w kwiatuszki znowu zaczęły zasłaniać nowe zdjęcia,
plakaty i rysunki. Linnéi udało się też naprawić drewniany krzyż od
Eliasa.


Fala nienawiści zalewa Vanessę na myśl o tych, którzy to wszystko
zniszczyli.


– Będziesz chciała coś potem przekąsić? Mam w domu tylko makaron – pyta
Linnéa, wchodząc do pokoju z dwiema filiżankami świeżo zaparzonej
herbaty.


– Może być makaron – zgadza się Vanessa.


Linnéa stawia filiżanki na ławie. Potem otwiera okno. Płoszy przy tym
mewę, która siedziała na parapecie. Zapala papierosa. Wciąż ma na sobie
tę czarną sukienkę z bufkami, którą miała na pogrzebie, ale zdjęła buty
i rajstopy i stoi boso. Paznokcie u stóp pomalowała na ten sam
ciemnoróżowy kolor co paznokcie u rąk. Długie czarne włosy zebrała w dwie kitki. Jest taka piękna. Patrzenie na nią nieomal sprawia ból.


Dlaczego zrozumienie tego zajęło mi tyle czasu? – zastanawia się
Vanessa.


Niemniej jednak w dalszym ciągu wielu rzeczy nie rozumie. Filmy o miłości prawie zawsze kończą się pocałunkiem. Wtedy wszystkie problemy
są rozwiązane, znana jest odpowiedź na każde pytanie, napisy końcowe
mogą się przesuwać. One całowały się z tysiąc razy, a Vanessę dręczy
coraz więcej pytań.


Na przykład to, czego od tego związku oczekuje Linnéa. Czy w ogóle
czegoś oczekuje?


Vanessa podnosi filiżankę do ust, lecz herbata jest tak gorąca, że parzy
sobie wargi.


Linnéa gasi papierosa, zamyka okno. Podchodzi i dotyka filiżanki
Vanessy. Unosząca się nad filiżanką para znika.


– Spróbuj teraz – mówi Linnéa.


Herbata ma odpowiednią temperaturę. Vanessa wypija łyk i zerka na
Linnéę. Nagle coś w niej drga. Uświadamia sobie, że nie wytrzyma tej
niepewności ani sekundy dłużej. Musi znać odpowiedź.


– To nie działa – oświadcza, odstawiając filiżankę.


– Wciąż jest za gorąca?


– Nie, mam na myśli to wszystko – odpowiada Vanessa. – Między nami.
Musimy pogadać.


W spojrzeniu Linnéi coś gaśnie.


– Naprawdę musimy?


– Ty tak nie uważasz?


– Uważam – cicho odpowiada Linnéa.


Opada na drugi kraniec sofy.


– To nie tak, że mam coś przeciwko spotykaniu się, uprawianiu seksu i po
prostu korzystaniu z życia – mówi Vanessa. – Ale z tobą to nie działa.
Czuję… zbyt wiele.


Linnéa tylko na nią patrzy. Vanessa ma wrażenie, jakby kraniec sofy, na
którym siedzi Linnéa, był oddalony o wiele kilometrów. Zmusza się, żeby
mówić dalej, choć ma wrażenie, że z każdym słowem ta odległość rośnie.


– Powiedziałaś, że nie jesteś pewna, jak nazwać to, co jest między nami
– przypomina. – A ja nie daję sobie rady z tą niepewnością. Jesteśmy
razem albo nie. Jesteśmy?


– A jak myślisz? – z nieprzeniknionym wyrazem twarzy pyta Linnéa.


Vanessie nagle puszczają nerwy. Dociera do niej, że jest wściekła na
Linnéę.


– Nie wiem! Kiedyś rozmawiałyśmy o wszystkim, a teraz… Mam wrażenie,
że oddaliłyśmy się od siebie, odkąd zaczęłyśmy ze sobą sypiać. Czasami
jest między nami tak sztywno i dziwnie. Nie, to ty jesteś sztywna i dziwna. Bywają chwile, że zastanawiam się, czy w ogóle lubisz ze mną
przebywać. Może masz lepsze zajęcia? Ukrywanie się przed wszystkimi na
twoje życzenie, to, że nie mogę z nikim na ten temat porozmawiać, nie
polepsza sprawy. Wszystko to sprawia, że mam zajebiście niską samoocenę,
a to nie jest okej.


Nieomal brakuje jej tchu.


– Masz rację – rzuca Linnéa. – To nie jest w porządku.


– Jeśli nie chcesz być ze mną na poważnie, powiedz mi to teraz – żąda
Vanessa. – Bo jeśli tak jest, zakończymy sprawę i nie będziemy się ze
sobą spotykać. Chyba że w sprawie ratowania świata z innymi
dziewczynami.


Linnéa wpatruje się w swoje dłonie.


– Możesz chociaż na mnie spojrzeć? – wybucha Vanessa.


Linnéa podnosi wzrok. Grzywka prawie całkiem zakrywa jej oczy.


– Nie kumam, jak możesz mieć wątpliwości… – mówi zachrypniętym głosem.
– Przecież musisz wiedzieć, że…


Milknie, patrzy błagalnym wzrokiem. Mimo to Vanessa czeka. Nie ma
zamiaru jej tego ułatwiać. Mija dłuższa chwila. Linnéa chowa twarz w dłoniach, przyciska palce do czoła.


– Jestem w tym beznadziejna – mamrocze pod nosem.


– W czym? – ciągnie ją za język Vanessa.


Linnéa bierze głęboki wdech i opuszcza dłonie. Płacze. Nie tak jak
Vanessa przed chwilą, nie jest zasmarkana, nie szlocha. Łzy po prostu
płyną jej po policzkach.


– Wiesz, co jest najgorsze? – pyta słabym głosem. – Jakaś część mnie
naprawdę chce to wszystko spieprzyć. Zawsze tak jest. Jak tylko wydarza
się coś dobrego.


– Uważasz, że to coś dobrego? – ostrożnie sonduje Vanessa.


Linnéa wzdycha głęboko.


– Vanessa, ty chyba nie rozumiesz…


Milknie. Patrzy poważnie na Vanessę.


– Kocham cię. Jestem w tobie zakochana od bardzo dawna.


Zapada cisza. Słowa między nimi zamierają.


– Od jak dawna? – wydusza z siebie Vanessa.


– Jakieś półtora roku.


Półtora roku. Osiemnaście miesięcy. Dla Vanessy nie do wytrzymania były
uczucia targające nią od miesiąca.


– Jak, do cholery, wytrzymywałaś?


Linnéa parska śmiechem.


– Nie wytrzymywałam.


– Czemu nic nie powiedziałaś?


– Jesteś fantastyczna – odpowiada Linnéa. – I zasługujesz na kogoś
fantastycznego.


Vanessa przeczołguje się na ten kraniec sofy, na którym siedzi Linnéa.


– Kocham cię – wyznaje i czuje ulgę, że w końcu może to powiedzieć. –
Wydaje mi się, że od dawna. Szkoda, że nie zrozumiałam tego wcześniej.


– Szkoda, że tak ciężko kapujesz – z uśmieszkiem oznajmia Linnéa.


– Szkoda, że jesteś takim tchórzem – nie pozostaje jej dłużna Vanessa i uśmiecha się z przekąsem.


Linnéa wyciera łzy wierzchem dłoni.


– Chcę z tobą być – oświadcza. – Ale czy z ogłaszaniem tego możemy
trochę poczekać?


– Okej – rzuca Vanessa. – Poczekamy. Jakiś czas.


Bawi się jedwabistymi włosami Linnéi, odgarnia grzywkę i spogląda w jej
ciemne oczy.


Niepostrzeżenie rozmowa się urywa.


Wargi Linnéi smakują papierosami, herbatą i Linnéą. Vanessa ma wrażenie,
jakby całowały się po raz pierwszy.


Całuje szyję Linnéi i nagle czuje ciepło rozchodzące się po jej własnej
szyi. Wsuwa dłoń pod sukienkę Linnéi, pieści jej biodra i czuje
przyjemne łaskotanie w okolicy własnych bioder, dreszcz biegnący aż pod
zgięcie kolan i dalej do stóp.


Otwiera oczy i napotyka spojrzenie Linnéi.


– Chyba właśnie poczułam to co ty – wyznaje.


– A ja to co ty – mówi Linnéa. – Oprócz tego odbierałam swoje własne
bodźce.


Wpatrują się w siebie intensywnie. Jednocześnie wybuchają śmiechem.


Trzeba to sprawdzić – myśli Linnéa.


Siada, zdejmuje sukienkę. Potem chwyta Vanessę za szyję, przyciąga do
siebie i ssie jej dolną wargę. Fantastyczne uczucie. Jest jeszcze
przyjemniej, gdy Vanessa odwzajemnia pocałunek.


Następnie Vanessa ściąga swój top, a Linnéa odpina jej stanik. Całuje
zagłębienie jej szyi, piersi…


Shit – myśli Linnéa. Czy można chcieć więcej?


Vanessa się z nią zgadza. Zwłaszcza kiedy Linnéa wsuwa palce w jej
majtki.


Całują się.


Vanessa obejmuje Linnéę, odpina jej stanik. Linnéa wysuwa się ze swoich
intensywnie różowych fig.


Całując najpierw kolana Linnéi, a potem wewnętrzną stronę jej ud,
Vanessa ma wrażenie, że każdy nerw ciała ukochanej iskrzy, że jest
jednym wielkim fajerwerkiem.


Ciało Linnéi pokazuje jej drogę.
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Linnéa się budzi. Za oknem jest noc, ale niezbyt ciemna. Dzięki temu
widzi Vanessę leżącą na boku po drugiej stronie łóżka, nagą.


– Czy to się naprawdę wydarzyło? – szepce Linnéa, niepewna, czy Vanessa
śpi.


– Chyba tak.


Vanessa przysuwa się bliżej, kładzie się tuż przy Linnéi.


– Jeśli tak będzie w przyszłości wyglądał mój seks, to nie wiem, czy
chcę robić coś innego – oświadcza Vanessa. – Kiedykolwiek.


– Wiem, co masz na myśli.


Linnéa nie może sobie przypomnieć, kiedy ostatnio czuła się taka
spokojna, taka lekka. No i nie miała sennych koszmarów.


– Pamiętasz, jak przyszłam tu pierwszy raz, żeby pożyczyć od ciebie
ubrania? – pyta Vanessa. – Gdyby ktoś nam wtedy powiedział, że to się
wydarzy…


Linnéa się uśmiecha. Obrysowuje dłonią kontur bioder Vanessy. Czuje pod
palcami niewyobrażalnie gładką skórę.


– Ciekawe, co powie Wille, gdy się dowie, że jego eks są razem –
zastanawia się na głos Vanessa. – Niezły koszmar.


Śmieją się.


– Minoo wie – wyznaje Linnéa. – To znaczy wie, że jestem w tobie
zakochana. Przez przypadek wysłałam jej kiedyś myśli dotyczące ciebie.


– I co ona na to? – chce wiedzieć Vanessa.


– Była zdania, że może mimo wszystko sprawa nie jest kompletnie
beznadziejna.


– Nawet Minoo wpadła na to szybciej ode mnie – konstatuje Vanessa.


Znowu parskają śmiechem. Gdzieś niedaleko słychać ryk motocykla bez
tłumika.


– Najgorsze jest to, że Mona też wiedziała wcześniej ode mnie – oznajmia
Vanessa. – Kiedyś mi wróżyła i powiedziała, że już spotkałam miłość
swojego życia. Stwierdziła, że nie będzie to życie usłane różami, ale że
będziemy do siebie należeć aż do końca.


Słowo „koniec” sprawia, że Linnéa jeszcze mocniej przytula się do
Vanessy.


– Słuchaj – ciągnie Vanessa. – Przykro mi z powodu tego, co się
wydarzyło na wiosnę. Z powodu wszystkich tych facetów, o których w kółko
opowiadałam. Wysłuchiwanie tego musiało być dla ciebie torturą.


– Przecież to oczywiste, że nie musisz za to przepraszać – zapewnia
Linnéa.


– Pewnie nie było ci do śmiechu, kiedy tu przyszłam i paplałam o Jarim?


– Nie myśl o tym – prosi Linnéa, bo sama nie chce zaprzątać sobie tym
głowy.


– Która jest właściwie godzina?


Przesuwa się na drugi koniec łóżka i wyciąga rękę po swoją komórkę
leżącą na podłodze.


– Shit. Dwunasta. Mama dzwoniła do mnie kilka razy.


Linnéa zamyka oczy. Słyszy, jak w salonie Vanessa rozmawia z mamą.


Przyzwyczaja się do myśli, że Vanessa zaraz skończy rozmowę, zacznie się
ubierać, wejdzie do sypialni i powie, że musi już iść.


Nie chce, żeby Vanessa poszła. Nie chce zostać sama ze swoimi myślami.
Będzie analizować wszystkie te fantastyczne chwile. Będzie szukać dziury
w całym. Jej mózg zawsze podąża starym torem. Będzie ją przekonywał, że
jeśli coś się wydaje zbyt piękne, żeby było prawdziwe, to takie właśnie
jest.


Słyszy zbliżające się kroki. Łóżko ugina się pod ciężarem Vanessy.


– Powiedziałam mamie, że będę tu nocować – informuje i wtula się w Linnéę.


– Kocham cię – mówi Linnéa.


Dziwi ją, jak łatwo jej przyszło wypowiedzenie tych słów. I jak prosto
jest zasypiać u boku Vanessy.


* * *


– Ja ciebie też – szepce Vanessa i czuje, że nigdy nikogo tak bardzo nie
kochała.


Wsłuchuje się jakiś czas w spokojny oddech Linnéi. W końcu sama zasypia.


* * *


Minoo wgapia się w Złoty Kompas. To jeden z jej ulubionych fragmentów
książki, mimo to utknęła na jednym zdaniu i nie może ruszyć dalej. Jest
taka zmęczona.


* * *


Anna-Karin budzi się, gdy Peppar przemaszerowuje w poprzek łóżka i kładzie się na jej brzuchu.


Przez ułamek sekundy wydaje jej się, że jest w swoim starym pokoju, w mieszkaniu w mieście. W mieszkaniu, które nigdy nie było prawdziwym
domem.


Jednak mogłoby nim być, gdyby do niego wróciła i wzięła ze sobą dziadka.
Wie, że to nierealne, lecz o tej porze, w środku nocy, może trochę na
ten temat pofantazjować.


– Zaopiekowałabym się waszą dwójką – mamrocze, tarmosząc opuszkami
palców futerko Peppara.


Kot zaczyna mruczeć z zadowolenia, a ona ponownie zasypia.


* * *


Ciemność spowijająca Minoo jest zwarta jak czarny aksamit. Niełatwo coś
dostrzec, mimo to nie przestaje próbować. W końcu zaczynają ją boleć
oczy.


Wyciąga ręce przed siebie, idzie po omacku. Nic. Robi jeden ostrożny
krok, potem kolejny. Gołymi stopami czuje miękkie i chłodne podłoże.
Trawa.


Wybuchają dwa płomienie. W ich blasku ziemia nabiera pomarańczowego
koloru. Rozedrgane światło dezorientuje i oślepia, sprawia, że wśród
kawałków skały i korzeni tańczą cienie.


Dalej z przodu wybuchają następne płomienie, a potem kolejne i kolejne.
Minoo uświadamia sobie, że wytyczają drogę. Drogę, którą musi podążać.


Słaby wiatr smaga jej twarz. Spuszcza wzrok i widzi, że ma na sobie tę
samą piżamę, którą nosiła w noc krwistego księżyca. Wyrzuciła ją zaraz
po powrocie do domu, żeby rodzice nie zastanawiali się, dlaczego jest
taka brudna i dlaczego lamówki spodni są kompletnie poszarpane.


Następne płomienie wybuchają daleko z przodu, dzięki temu widać estradę
w Kärrgruvan. Nie ma żwirowego podjazdu, rośnie przed nią trawa.


Oczom Minoo ukazuje się dobrze znany spiczasty dach. Balustrada. Scena
na podwyższeniu.


Nie ma mnie tu. To tylko sen.


Jednak wchodząc po schodkach na estradę, czuje pod stopami deski równie
wyraźnie, jak przed chwilą czuła trawę.


Wtem na środku pojawia się Matilda w swojej białej albie. Rudoblond
włosy opadają na jedno ramię. Na drugim ramieniu siedzi kawka. Otwiera
dziób i wydaje skrzeczący dźwięk.


Teraz Minoo zauważa dziewczyny.


Anna-Karin siedzi skulona na podłodze w zniszczonej i ubrudzonej od góry
do dołu koszuli nocnej. Gołe stopy ma całe w błocie.


Linnéa i Vanessa stoją tuż obok siebie. Linnéa ma na sobie swoją czarną
bluzę z kapturem i dżinsy. Vanessa stoi zawinięta w koc. Minoo zauważa,
że spod koca wystaje kawałek bielizny w panterkę.


Jakby cofnęły się w czasie do nocy, kiedy wszystko się zaczęło.


Tylko że wtedy były tu także Rebecka i Ida – myśli Minoo. Był Nicolaus.
Ojciec Matildy.


Rzuca okiem przez ramię. Płomienie zniknęły. Ma wrażenie, jakby estrada
lewitowała w bezkresnej ciemności.


– To nie jest zwyczajny sen, prawda? – pyta Vanessa.


– Nie – jasnym i wyraźnym głosem odpowiada Matilda. – To nie jest
zwyczajny sen.
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Vanessa patrzy na bladą, piegowatą twarz Matildy. Wygląda tak młodo i na
swój sposób przecież jest młoda. Zawsze będzie mieć piętnaście lat.
Utknęła między światami, nie należy ani do świata żywych, ani do świata
umarłych. Nie ma pojęcia, co ją czeka, gdy uda jej się przedostać do
królestwa śmieci. Nie wie nawet, czy ono istnieje.


Vanessa owija się ciaśniej kocem i spogląda na dziewczyny. Wyglądają tak
realnie. Nie może zrozumieć, jak mogą równocześnie śnić ten sam sen.
Włosy stają jej dęba, kiedy próbuje to zrozumieć.


– Co tutaj robimy? – pyta Minoo. – Stało się coś?


Matilda nie odpowiada, tylko patrzy na każdą z nich po kolei. Gdy jej
spojrzenie na dłużej zatrzymuje się na Vanessie, ta czuje łaskotanie w brzuchu. Podobne odczuwała tuż przed tym, jak Ida stawała się medium.
Zapach spalenizny drażni jej nos.


– Najpierw muszę was poprosić, żebyście mi coś obiecały – oznajmia
Matilda. – Nie wolno wam odejść, zanim nie skończę mówić. Obiecajcie.


– Obiecuję – oświadcza Minoo.


Anna-Karin potakuje w milczeniu skinieniem głowy.


– Oczywiście – zapewnia Vanessa.


– Dlaczego mamy ci to obiecać? – pyta Linnéa.


– Muszę się upewnić, że wysłuchacie wszystkiego, co mam wam do
powiedzenia. Do samego końca.


– Zdaje się, że nie masz dobrych wiadomości – stwierdza Linnéa.


– Proszę – rzuca Matilda i brzmi, jakby była jeszcze młodsza.


Vanessa spogląda na Matildę. Myśli o tym wszystkim, przez co przeszła.
Należą do siebie. Dokładnie tak jak to powiedziała Matilda ustami Idy w noc krwistego księżyca, tutaj w Kärrgruvan.


Ja to wy. Wy to ja. Jesteśmy jednością.


– Musimy jej zaufać – mówi Linnéi Vanessa.


– Okej – zerkając na Vanessę, zgadza się Linnéa. – Obiecuję, że się nie
ulotnię. Choć to nie znaczy, że podoba mi się cała ta sytuacja.


Kawka odlatuje. Trzepocze czarnymi skrzydłami, lekko muska nimi twarz
Matildy. Vanessa patrzy za nią, jak znika w zwartej ciemności, i zastanawia się, co tam jest. Czy w ogóle coś jest? Na samą myśl, że nie
ma nic, zaczyna jej się kręcić w głowie.


– To będzie trudne dla nas wszystkich – informuje Matilda. – Prawda jest
taka, że nie powiedziałam wam wszystkiego.


* * *


Minoo rozumie, dlaczego Matilda kazała im obiecać, że nie odejdą.
Właśnie w tym momencie ma ochotę się obudzić i skończyć śnić ten sen.
Boi się tego, co usłyszą.


– Chcesz nam powiedzieć, że kłamałaś? – żachnęła się Linnéa.


– To nie jest takie proste. Proszę, pozwólcie mi się wytłumaczyć, zanim
uznacie mnie za winną.


Minoo posyła Linnéi błagalne spojrzenie. Wszystkie się boją, mimo to
muszą zachować cierpliwość.


– Magia była na tym świecie zawsze – zaczyna Matilda. – Sześć żywiołów.
Ziemia. Ogień. Powietrze. Woda. Metal. Drewno.


Rysuje palcem, w powietrzu jeden za drugim pojawiają się symbole.


– Zawsze były także czarownice, które potrafią się nią posługiwać. Na
początku chodziło o podstawowe umiejętności: wzniecenie ognia,
znalezienie wody i jadalnych roślin, wzmocnienie ochrony przed wiatrem,
wytropienie zwierzyny podczas polowania, odpędzenie błyskawic w czasie
burzy. Umiejętności, które pomagały plemieniu przetrwać.


– Kiedy to było? – pyta Vanessa. – W czasach, kiedy żyli
Hedenhösowie6, tak?


Zagubione spojrzenie lodowatoniebieskich oczu Matildy sprawia, że staje
się tak podobna do Nicolausa jak nigdy wcześniej.


– Nie wiem, o kim mówisz – oznajmia. – Ale to było bardzo dawno temu.
Zanim demony przybyły do naszego świata.


Przybyły? Minoo nie jest pewna, czy dobrze usłyszała.


– Co masz na myśli, kiedy mówisz, że przybyły? Wcześniej mówiłaś, że
próbowały się dostać do naszego świata, lecz zostały powstrzymane przez
obrońców i ludzi. I że to wtedy powstało tych siedem pęknięć, siedmioro
drzwi…


– Uprościłam – patrząc na nie błagalnie, wyjaśnia Matilda. – Nie
byłyście gotowe, żeby usłyszeć całą prawdę.


– Nie masz prawa decydować o tym, czy jesteśmy gotowe! – podniesionym
głosem oświadcza Linnéa.


– Daj jej dokończyć – mówi Minoo.


Matilda posyła jej spojrzenie pełne wdzięczności.


– Demony przedarły się przez owe pęknięcia i wtargnęły do naszego świata
– tłumaczy. – Był dla nich chaotyczny i prymitywny, chciały go
uporządkować. Dysponowały magią, która mogła ucywilizować najbardziej
zaawansowany w rozwoju gatunek. Człowieka. I człowiek się zmienił.
Zaczął prowadzić osiadły tryb życia, budować domostwa.


Minoo przypomina sobie lekcje historii, na których czytali o rewolucji
neolitycznej. To był dla człowieka milowy skok. Zaczął uprawiać ziemię,
hodować bydło, łączyć się we wspólnoty.


Czy to jest wyjaśnienie?


– Niestety, razem ze wspólnotami pojawiły się wojny, tyrania,
epidemie… – ciągnęła Matilda. – Nawet jeśli człowiek zrobił postęp,
chaos tylko się pogłębił. Demony zdecydowały się opuścić nasz świat i wrócić później, poczekać na rozwój eksperymentu. Nie wyniosły się
wszystkie. Część z nich została. Jako pewnego rodzaju nadzór… Nazwały
się Obrońcami.


Minoo czuje mdłości. Jest pewna, że zaraz zwymiotuje.


Słowa Maxa huczą jej w głowie.


Nic nie jest takie, jak myślicie.


Linnéa zamarła. Minoo czeka, że wybuchnie. Ma taką nadzieję. Jednak nic
się nie dzieje.


Anna-Karin wstaje.


– Czy demony i Obrońcy to… jedno? – pyta.


– Byli jednym – odpowiada Matilda. – Na początku. Gdy tu przybyli.
Tylko że z demonami, które zostały w naszym świecie, stało się coś
nieprzewidywalnego. Zmieniły się.


– Myślałam, że to niemożliwe – z przekąsem mówi Vanessa. – Czy demony
nie są przypadkiem stałe i idealne?


– Rzeczywiście, tak siebie postrzegają – wyjaśnia Matilda. – Lecz to
nieprawda. Pojawiając się w naszym świecie, naruszyły magiczną
równowagę. Niektóre miejsca zrobiły się bardziej magiczne niż inne.
Poziom magii raz rósł, raz opadał. Wszystko się zmieniło. Także te
demony, które tu zostały. Zaczęły czuć się częścią naszego świata,
chciały go ochronić przed swoimi dawnymi krewnymi.


Minoo wydaje się, że słyszy wokół szepty potwierdzające słowa Matildy i chcące uspokoić Wybrańców.


– Obrońcom udało się tak wzmocnić portale, że można je było otwierać i zamykać tylko od naszej strony. Niestety, nie dali rady całkiem ich
zamknąć. Do tego potrzebna była tutejsza magia. Wyjątkowa czarownica
panująca nad wszystkimi sześcioma żywiołami, urodzona w pobliżu takich
drzwi podczas magicznej epoki. Jednym słowem Wybraniec. Żeby pomóc
Wybrańcowi, obrońcy założyli Radę.


– Wspaniałą Radę – z pogardą podsumowuje Vanessa.


– To nie ich wina, że Rada skorumpowała się przez wieki – oświadcza
Matilda. – Obrońcy coraz bardziej słabli, komunikacja z ludźmi stawała
się coraz trudniejsza…


– Dlaczego od razu nie powiedziałaś nam prawdy? – przerywa jej Linnéa.


Jej głos jest lodowaty.


– Trudno wam będzie to zrozumieć.


– Raczej tobie trudno będzie znaleźć dobre wytłumaczenie – ripostuje
Linnéa.


Matilda ją ignoruje.


– Wiecie, że przyszłość podlega ciągłym zmianom, że jest uzależniona od
wyborów dokonywanych przez ludzi i od tego, co się dzieje w przyrodzie.
Obrońcy cały czas próbują ją przewidzieć, próbują przewidzieć
konsekwencje różnych wyborów, zobaczyć, dokąd prowadzą różne drogi.


Ciągnie swój wywód i patrzy na Minoo.


– Kiedy byłam Wybrańcem, obrońcy mi powiedzieli, że nie mam szans na
zamknięcie drzwi, a ryzyko, że demony tutaj wtargną, jest zbyt duże.
Poprosili mnie, żebym zrezygnowała ze swojej mocy i pozwoliła spróbować
zamknąć drzwi kolejnemu Wybrańcowi.


Minoo wiedziała, że Matilda zrezygnowała ze swojej mocy. Zawsze
zastanawiało ją, dlaczego to zrobiła. Teraz już wie. To obrońcy kazali
jej ustąpić miejsca następcom.


– A potem Rada cię za to straciła – przypomina Linnéa. – Obrońcy nie
mogli cię przed tym ostrzec, prawda?


Matilda smutnieje. Minoo żałuje, że Linnéa chociaż raz nie potrafiła
zrezygnować z wygłoszenia sarkastycznej uwagi.


– Zawsze jest jakiś element przypadku – mówi Matilda. – Obrońcy nie są w stanie przewidzieć wszystkiego, na przykład tego, że było was siedmioro
Wybrańców zamiast jednego.


Przesuwa wzrokiem po ich twarzach.


– Obrońcy cały czas starają się tak wami pokierować, żeby przyszłość
była jak najpomyślniejsza. Próbują przekazywać wam odpowiednie
wiadomości w odpowiednim czasie. Bywa, że musicie też szukać informacji
na własną rękę.


A więc dlatego byli tacy tajemniczy. Naprowadzali na trop, zamiast dać
gotową odpowiedź. Dla przyszłości było lepiej, jeśli Wybrańcy sami
dochodzili do pewnych rzeczy.


– Obrońcy zrobili wszystko, co w ich mocy, żeby was chronić – zapewnia
Matilda. – Mimo to nie udało się uniknąć kilku tragedii. Były zbyt mocno
umocowane w przebiegu zdarzeń albo ich pominięcie doprowadziłoby do dużo
gorszych sytuacji.


Minoo próbuje zrozumieć, o czym właściwie mówi Matilda.


Obrońcy wiedzieli, że Elias, Rebecka i Ida umrą?


Wiedzieli o tym i na to pozwolili?


– Pieprzone świnie!


Linnéa rzuca się do przodu i chwyta za albę Matildy.


– Pozwoliliście im umrzeć!


Z Matildy wydobywa się czarny dym, który zaciska swoje macki na Linnéi,
odrywa ją od Matildy i mocno trzyma.


– Co się dzieje?! – krzyczy Vanessa, która nie widzi czarnego dymu. –
Linnéa?!


Linnéa wydaje z siebie jedynie zduszony pisk. Anna-Karin patrzy na nią
wystraszona.


– Puść ją! – rzuca Minoo.


– Kiedy się uspokoi – oznajmia Matilda. – Jest niebezpieczna dla nas
wszystkich. Nie wiecie, co tam jest, co może na nas ściągnąć.


Wskazuje palcem na ciemność.


Po plecach Minoo przesuwa się zimny dreszcz.


– Obrońcy nie są wszystkowiedzący – tłumaczy Matilda. – Ani
wszystkowidzący. Twierdzisz, że was okłamywaliśmy. Owszem, nie mówiliśmy
wam całej prawdy. Niemniej nie kłamię, mówiąc, że robiliśmy wszystko,
żeby was chronić. Żeby chronić cały ten świat. Musisz mi uwierzyć.


Dym odsuwa się od Linnéi.


– Cholernie mi to utrudniasz – ze złością prycha Linnéa.


Otrząsa się, podchodzi do balustrady i opiera się na niej.


Minoo sama nie wie, co czuje. Powinna być zła na Matildę i obrońców,
lecz tak nie jest. Trudno podjąć właściwą decyzję, a musi być jeszcze
trudniej, jeśli widzi się różne alternatywne wersje przyszłości albo ich
fragmenty.


– Skoro obrońcy widzą przyszłość… – mówi Anna-Karin – …to czy demony
też to potrafią?


– Trudno powiedzieć – odpowiada Matilda. – Podejrzewamy, że widzą
całkiem sporo. Czasami może nawet więcej niż my.


Minoo coś świta w głowie. Coś, co powiedziała Matilda.


– Zrezygnowałaś ze swojej mocy… Skąd byłaś pewna, że demony nie
wtargną do naszego świata? Przecież pobłogosławiona przez nie osoba w dalszym ciągu mogła otworzyć portal, gdy nadejdzie pora.


Matilda błądzi gdzieś wzrokiem, a Minoo doznaje olśnienia.


– Potrzebowała do tego twojej mocy – oświadcza Minoo.


– Tak – przyznaje Matilda. – Moc i dusza Wybrańca są Kluczem do tego
portalu.


– Dlatego Max chciał nas zamordować – konstatuje Vanessa. – Byłyśmy dla
niego zagrożeniem i zarazem nas potrzebował.


Matilda potakuje w milczeniu.


– A potem stracił dusze Eliasa i Rebecki – mówi Minoo. – Nie ma ich.


– I duszę Idy – dodaje Anna-Karin.


– Do otworzenia lub zamknięcia portalu potrzeba sześciu żywiołów –
przypomina Minoo. – Mam rację?


– Tak – odpowiada Matilda.


– Więc od samego początku jest pozamiatane – stwierdza Linnéa. – Od
śmierci Eliasa.


– Dla demonów także – stwierdza Vanessa.


– Nie zachowują się, jakby tak było – zauważa Minoo. – Robią swoje.
Dlaczego na przykład pobłogosławiły Olivię?


– Nie wiemy – odpowiada Matilda. – Powinno być… pozamiatane. Dokładnie
tak jak mówicie. Jednak nawet po śmierci Eliasa widzieliśmy alternatywne
wersje przyszłości w miejscu, w którym zamknięto portal. A po tym, jak
Minoo pokonała Maxa, widzieliśmy przyszłość w miejscu, w którym demonom
udało się otworzyć portal.


– Czyli jest inny sposób – mówi Minoo.


– Tak – potwierdza Matilda. – Zdaje się, że zmieniły się zasady, i demony też musiały to zauważyć. Gdyby Olivii udało się do końca
przeprowadzić jej plan, zdobyłaby waszą moc i wasze dusze. Uwolniłaby
podczas masowego mordu całą tę życiową siłę i może udałoby się jej
otworzyć portal… Choć tego nie wiemy. Możemy tylko spekulować.


– Zauważyłam – ostro mówi Linnéa.


– W takim razie co ze mną? – chce wiedzieć Minoo. – Skoro Klucz to sześć
żywiołów…


Matilda spogląda na nią.


– Właściwie nie jesteś potrzebna do otwarcia ani zamknięcia portalu.
Dlatego demony mogły obiecać Maxowi, że będziesz żyć. Może miały nawet
nadzieję, że przejdziesz na ich stronę?


Gdy w stołówce Max powiedział, że do siebie należą, Minoo zrobiło się
niedobrze. Najwyraźniej myślał, że pozwoli mu zamordować pozostałych
Wybrańców, spustoszyć cały świat. Jak razem z demonami mogli coś takiego
wymyślić?


Zamiera, kiedy sobie uświadamia, że być może demony widziały wersję
przyszłości, w której dokonała takiego wyboru.


– W takim razie jaka jest moja rola? – dopytuje się Minoo.


– Jesteś pobłogosławiona przez obrońców – wyjaśnia Matilda. – Możesz
bronić pozostałych Wybrańców przed osobami pobłogosławionymi przez
demony. To nie wszystko.


Spogląda poważnie na Minoo.


– Jak mówiłam, zasady się zmieniły. Klucz nie jest kompletny… Rola,
jaką miałaś odegrać w zamknięciu portalu, również uległa zmianie.


– W jaki sposób?


– Tego nie wiemy.


– Czyli nie chcesz nam powiedzieć? – pyta Linnéa.


Matilda nawet na nią nie patrzy.


– Wiemy, że demony znowu spróbują was zaatakować – oznajmia. – Ponieważ
Max raz został pobłogosławiony, łatwo mogli go znowu zwerbować. Ale jego
życiowa siła była zbyt słaba. Musieli naładować go swoją magią. Dostał
za dużo i za szybko.


– Wpakowali w niego zbyt dużo magicznych anabolików? – upewnia się
Linnéa.


Minoo przypomina sobie czarny ogień trawiący Maxa, unicestwiający go.
Jego zwierzęcy krzyk od tamtego czasu prześladuje ją w snach.


– Czy demony mają w Engelsfors innych pobłogosławionych? – chce wiedzieć
Anna-Karin.


Matilda kręci głową.


– Nic nam na ten temat nie wiadomo. Ale ktoś wróci.


– Oliwia – rzuca Linnéa. – A więc żyje?


Matilda potakuje.


– Wiesz, gdzie ona jest?


– Nie – odpowiada Matilda. – Wiemy, że wróci do Engelsfors. Znowu ją
pobłogosławią. Wtedy będzie dużo silniejsza od Maxa.


Matilda patrzy na nie swoimi lodowatoniebieskimi oczami.


– Musicie ćwiczyć waszą moc – apeluje. – Musicie się wzmocnić. Jesteście
ostatnią nadzieją tego świata.


– Ostatnią nadzieją? – powtarza Linnéa. – Jeśli nam się nie uda, będzie
to mógł zrobić następny Wybraniec?


– No właśnie – wtóruje jej Vanessa. – Ty przecież tak zrobiłaś. My też
chyba możemy, co nie? Dopilnujemy tylko, żeby pobłogosławionym przez
demony nie udało się otworzyć drzwi, a następny Wybraniec zamknie to
gówno na dobre. Za jakieś trzysta lat.


– Nie będzie następnego Wybrańca – oświadcza Matilda.


Słychać trzepot skrzydeł. Minoo czuje podmuch powietrza, gdy kawka
ląduje na balustradzie tuż obok niej.


– Co masz na myśli? – pyta.


– Przyszłość jest jasna w jednym punkcie – mówi Matilda. – Po was nigdy
nie będzie żadnego Wybrańca. Albo jesteście ostatnie, bo uda wam się
zamknąć portal…


Milknie.


– Albo jesteśmy ostatnie, bo demony rozpętają apokalipsę – kończy za nią
Vanessa.


Minoo myśli o czarnym dymie ze swojej wizji. Pochłonął Engelsfors,
pogrążył wszystko w kompletnej ciemności. Czy to była apokalipsa?


– Czas się kończy – przypomina Matilda. – Widzieliśmy to wyraźnie. Na
szczęście pojawiła się nowa możliwość.


Podchodzi do Minoo.


– Dostaniesz propozycję od obcego człowieka i musisz ją przyjąć.
Zrobisz, co ci każe, z pełnym zaangażowaniem.


– Co to za propozycja? – sonduje Minoo.


– Zrozumiesz.


Matilda ją ściska. Minoo zaskakuje to, że jest taka ciepła, jakby żyła.


Chciałabym, żeby to było prostsze – słyszy w głowie głos Matildy.
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Minoo otwiera oczy. Czuje swąd spalenizny drażniący nos. Wącha kosmyk
włosów. Tak. Śmierdzi dymem.


Poranne światło przenika przez żaluzje. Wyciąga rękę po notatnik i długopis leżące na nocnym stoliku. Spisuje wszystko, o czym mówiła
Matilda. Zazwyczaj pomaga jej to uporządkować myśli, ale tym razem,
kiedy kończy, ma wrażenie, jakby zlasował jej się mózg.


Komórka wibruje. Wiadomość od Linnéi.


Miałaś sen?


Tak.


Prawie natychmiast dostaje odpowiedź. Linnéa chce, żeby przed szkołą
spotkały się w mieszkaniu Nicolausa. Prosi ją o przekazanie informacji
Annie-Karin.


Minoo odkłada komórkę i próbuje przypomnieć sobie, że nie jest sama. Ma
dziewczyny. Razem wszystko wyjaśnią.


* * *


Anna-Karin nie śpi, leży po ciemku. Czuje, że jej włosy śmierdzą
spalenizną. Kiedy otwierają się drzwi do pokoju, Peppar zeskakuje z łóżka. Sylwetka Minoo zarysowuje się w świetle z korytarza.


– Hej – mówi Minoo. – Mogę wejść?


– Jasne – odpowiada Anna-Karin i niezdarnie siada na łóżku.


Peppar wymyka się z miauknięciem, zanim Minoo zamknęła za sobą drzwi.
Stoi dłuższą chwilę.


– Też miałaś ten sen, prawda? – pyta.


– Tak – odpowiada Anna-Karin.


Minoo siada w nogach łóżka.


Anna-Karin wie, że powinna być poruszona, wystraszona, smutna, zła.
Matilda i obrońcy kłamali. Obrońcy byli wcześniej demonami. A te znowu
będą próbowały zamordować Wybrańców. Olivia wróci. Być może Wybrańcy w ogóle nie zdołają zamknąć tamtych drzwi. To absolutnie ostatnia szansa
tego świata. Nie będzie kolejnych Wybrańców. Portal musi zostać
zamknięty w ciągu roku.


Miała nadzieję, że ocknie się z otępienia, że ktoś nią potrząśnie.
Tymczasem nic się nie zmieniło.


– Tak czy owak, fajnie, że poznałyśmy prawdę – stwierdza Minoo. – Będzie
dobrze, prawda?


Anna-Karin potakuje.


Co pomyślałyby Minoo i pozostałe dziewczyny, gdyby poznały prawdę na
jej temat? Gdyby się dowiedziały, że nawet ta sprawa nie budzi w niej
żadnych emocji, bo ona, Anna-Karin, jest aż tak stuknięta?


– Ciekawi mnie, kim jest ten obcy człowiek – mówi, żeby coś powiedzieć.


– Mnie też. No i co to za propozycja.


– Na pewno nic groźnego. Mam na myśli… przecież to może nam pomóc.


Minoo rzuca jej szybkie spojrzenie. Anna-Karin się zastanawia, czy
została przejrzana, czy Minoo zrozumiała, że ona tylko udaje
zaangażowanie.


– Linnéa chce, żebyśmy przed szkołą zobaczyły się u Nicolausa –
informuje Minoo.


Na samą myśl o tym, że musi wstać, wziąć prysznic i się ubrać,
Annie-Karin robi się słabo.


– Chyba nie dam rady – oświadcza. – Dziś też raczej nie pójdę do szkoły.


– A sprawdzian z biologii… – zaczyna Minoo, ale milknie.


Wygląda na zażenowaną. Anna-Karin domyśla się, co myśli. Że Anna-Karin
nie jest w stanie iść do szkoły, bo wczoraj pochowała mamę. I to
zrozumiałe, że ma w nosie test.


– Okej – rzuca Minoo. – W razie czego wyślij SMS-a. Mogę wpaść na
długiej przerwie.


– Nie trzeba – mamrocze Anna-Karin i ponownie wślizguje się pod kołdrę.


– Jak myślisz, dasz radę zająć się mieszkaniem dziś po południu? – pyta
Minoo. – Rozumiem, że to męczące. Pomożemy ci. Pójdzie szybko i będziesz
mieć to z głowy…


– Dam radę.


Za Minoo zamykają się drzwi. Anna-Karin natychmiast zaciska powieki.
Znika w świadomości Lisa, ucieka od swoich myśli.


* * *


Minoo stoi pod drzwiami Anny-Karin. Zastanawia się, czy nie powinna tam
wrócić.


Miała wrażenie, jakby do Anny-Karin nic nie dotarło.


Minoo wie, jak to jest – czuć się wyobcowaną. Sama tak się czuła, gdy
pokonała Maxa. Może powinna o tym powiedzieć Annie-Karin? Tylko czy nie
zaboli jej, że wydarzenia z Maxem stawia na równi ze śmiercią jej mamy?
Poza tym może Anna-Karin wcale nie jest tak odcięta od swoich emocji,
jak się wydaje? Może kiedy Minoo nie widzi, cały czas płacze?


Minoo bierze prysznic, wymywa z włosów swąd spalenizny i ubiera się.
Potem schodzi do kuchni. Słyszy, jak w radiu mówią o tym, że w dużej
partii rukoli wykryto salmonellę. Prawdopodobnie kolejna zapowiedź
zbliżającej się apokalipsy.


Tata siedzi przy stole z miseczką jogurtu naturalnego, bananem i filiżanką kawy. Minoo spogląda na niego zaskoczona. Tata ani mama nie
mają zwyczaju jadać śniadania.


Ona też nalewa sobie kawy i jogurtu. Tata przegląda najnowszy numer
„Engelsforsbladet” i Minoo wie, że próbuje czytać, jakby był
prenumeratorem, który po raz pierwszy bierze nowy numer do ręki.


– Anna-Karin już się obudziła? – pyta tata.


– Zostaje dziś w domu.


– Rozumiem.


Łapczywie zjada resztkę jogurtu i popija go kawą.


– Chcesz pójść ze mną i zobaczyć przed szkołą nową redakcję? Mam zamiar
się przejść.


Wygląda na nieco zażenowanego.


– Dziś przed szkołą muszę się spotkać z Linnéą – odpowiada Minoo. – Może
innym razem. Prawie zawsze chodzę pieszo do szkoły, tylko dzisiaj nie
mogę…


– W porządku – zapewnia ją tata i kładzie swoją dłoń na jej dłoni.


Minoo idzie w kierunku centrum. Czuje zapach kwitnącej czeremchy. Słyszy
świergot ptaków na drzewach pokrytych pąkami. Niedługo lato. Może
ostatnie.


Ostatnia walka odbędzie się w ciągu roku.


Jest niespodziewanie ciepło. Zanim doszła do Gnejsgatan 7, zdjęła kurtkę
i sweter.


Wchodzi na klatkę, wyławia z kieszeni swój zapasowy klucz i otwiera
drzwi do jedynego mieszkania na parterze.


Żaluzje w salonie są zasłonięte. Linnéa i Vanessa siedzą na sofie i równocześnie podnoszą wzrok, kiedy Minoo wchodzi do środka. Na ich
twarzach maluje się poczucie winy i Minoo zastanawia się, czy to o niej
rozmawiały.


– Gdzie Anna-Karin? – pyta Vanessa.


Zdecydowanie jest przygotowana na ładną pogodę. Włożyła superkrótką
jasnoniebieską sukienkę. Minoo w pierwszej chwili pomyślała, że to top,
który widziała w którymś butiku.


– Nie miała siły przyjść – relacjonuje Minoo i siada na jednym z niewygodnych żeberkowych krzeseł.


– Jak ona właściwie się czuje? – chce wiedzieć Vanessa.


– Naprawdę nie wiem – odpowiada Minoo.


Zniecierpliwiona Linnéa wierci się na sofie.


– Nie rozumiem, jak oni mogli nas okłamywać – oświadcza.


– Wiem, co czujesz. Niemniej jednak mieli swoje powody.


Oczy Linnéi zwężają się gwałtownie. Minoo natychmiast pożałowała swoich
słów.


– Chodzi mi o to, że tak uważali – dodaje szybko. – Nie mówię, że
zrobili dobrze, lecz przecież oni też próbują ratować świat.


Milknie. Przypomina sobie rozmowę z Viktorem w jego samochodzie.


Dla ciebie wszystko jest takie proste. Czarne albo białe, dobre albo
złe. Ale najważniejszy jest cel, a nie droga do niego.


Teraz ona prawie dokładnie to samo mówi Linnéi. Czy to oznacza, że
Viktor miał rację? A może myli się tak jak on?


– Ważne pytanie – odzywa się Vanessa. – Czy możemy zaufać Matildzie i uznać, że tym razem powiedziała nam wszystko?


Spogląda najpierw na Linnéę, potem na Minoo.


– Nie wiem – odpowiada Minoo. – Chyba tak.


Właściwie jest tego pewna, choć nie potrafi wytłumaczyć dlaczego.


– Nie wierzę w ani jedno jej słowo – oświadcza Linnéa. – Ani jej, ani
obrońców. Wiecie, to te miłe demony, które chcą dla ludzi tak
cholernie dobrze.


Minoo chce zaprotestować, tylko nie wie jak. Bo trudno odmówić Linnéi
racji.


– Masz jakąś lepszą propozycję, co według ciebie powinnyśmy zrobić? –
miękko pyta Vanessa.


Linnéa nie odpowiada. Wpatruje się uparcie w ławę.


– Okej – wzdycha Vanessa. – W takim razie ja podejmę decyzję. Kupimy to.
Kupimy, że Matilda i obrońcy tym razem mówią prawdę. I na początek
zaczniemy się martwić Olivią.


– Pogadać z Viktorem? – proponuje Minoo. – Może nakłonię go, żeby mi
powiedział, co zrobiła z nią Rada.


– Nie – protestuje Vanessa. – Nie ryzykujmy, że Rada znowu się do nas
przyczepi. Zamiast tego musimy być wyjątkowo czujne i ćwiczyć swoje
moce, żeby móc się obronić. Musimy się wzmocnić, jeśli ma nam się udać
powstrzymanie demonów i zamknięcie portalu.


– Gdybyśmy dokładnie wiedziały, co mamy robić – mamrocze Linnéa. – Jeśli
Kluczem jest moc Wybrańców, to jak on wygląda? Podejrzewam, że „nie
jesteśmy gotowe”, żeby się tego dowiedzieć.


– Teraz przydałby nam się przewodnik – stwierdza Vanessa. – Gdzie
właściwie podziewa się Nicolaus?


– Odzyskawszy pamięć, uświadomił sobie, że najrozsądniejszą rzeczą
będzie ucieczka z Engelsfors – ironizuje Linnéa. – Nie liczyłabym na
jego powrót.


Ma nadzieję, że wróci. Tak napisał w liście. Minoo też w to wierzyła i miała nadzieję. Mimo to coraz rzadziej o nim myśli i zastanawia się, czy
Linnéa przypadkiem nie ma racji.


– Jak sądzisz, ile Mona właściwie wie? – pyta Minoo Vanessę.


– Nie mam pojęcia – odpowiada Vanessa. – Kiedyś próbowałam ją podpytać.
Może zrobię to jeszcze raz. A nuż zmięknie, gdy jej powiem, że mamy
najwyżej rok.
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Przedpołudnie wlecze się niemiłosiernie. Na angielskim u Patricka Minoo
przegląda ukradkiem notatki z biologii. Ma nieprzyjemne wrażenie, że nic
nie zostaje jej w głowie. Dobrze znane uczucie, które dopada ją przed
każdym testem. Wie, że zazwyczaj daje sobie radę. Mimo to za każdym
razem wydaje jej się, że tym razem będzie inaczej.


Wymienia rysik w ołówku. Myśli, że tak naprawdę powinna zastanowić się
nad tym, jak wciąż może jej zależeć. Jak po tym wszystkim, czego się
dowiedziała, coś takiego jak sprawdzian w ogóle może mieć znaczenie. A może dzięki tej codzienności, tym zwyczajnym problemom jeszcze nie
zwariowała?


Rozlega się dzwonek na dużą przerwę. Minoo wychodzi z klasy. Rusza
schodami w dół. Zatrzymuje się na korytarzu przy głównym wejściu, na
który wylega tłum w białych studenckich czapkach. Kompletnie zapomniała,
że dziś wkładanie czapek7! Za tydzień trzecie klasy kończą
szkołę.


Przygląda się im. To niesprawiedliwe, lecz ładne osoby w takiej czapce
wyglądają jeszcze ładniej. Oczywiście Gustaf do nich należy. Te dwie
dziewczyny, z którymi rozmawia, także. Minoo czuje, jak budzą się
wszystkie jej kompleksy. Ma ochotę się schować, zanim Gustaf porówna ją
z tymi idealnymi istotami kroczącymi obok niego. Niestety, jest za
późno. Gustaf uśmiecha się i rusza w jej stronę, ściska ją. Jego
niewielki zarost delikatnie drapie ją w policzek. Przez ułamek sekundy
Minoo ma wrażenie, że są kompletnie sami.


– Ładna czapka – zagaja, kiedy Gustaf wypuszcza ją z objęć.


– Dzięki – tym słowom towarzyszy krzywy uśmiech. – Dostałaś zaproszenie?


– Tak, dziękuję.


Białe zaproszenie formatu A5 wsadziła za ramę lustra w swoim pokoju.
Papier jest gruby, matowy. Na jednej stronie widnieje studencka czapka.
Na drugiej stronie Gustaf napisał swoim rozwlekłym pismem jej imię, datę
i godzinę spotkania. Wnikliwie przyglądała się zaproszeniu, jakby
żałowała, że nie jest grafologiem. Może sposób, w jaki napisał jej imię,
zdradziłby, co Gustaf do niej czuje?


– Fajnie by było, gdybyś przyszła też na wybiegnięcie8 –
oznajmia Gustaf. – Mam nadzieję, że dasz radę.


– Tak, jasne! – Minoo słyszy, że brzmi równie entuzjastycznie jak mama z reklamy proszku do prania.


– Super – cieszy się Gustaf. – Anna-Karin oczywiście też jest
zaproszona. Jak ona się czuje?


– Wydaje mi się, że niezbyt dobrze – odpowiada Minoo. – Została dziś w domu.


Gustaf potakuje ze zrozumieniem.


– Zastanawiałem się, czy nie pójść na pogrzeb, lecz właściwie przecież
się z Anną-Karin nie znamy. Chociaż to twoja przyjaciółka, więc chętnie
bym… Gdybyś chciała, tobym poszedł… No ale nie zapytałem…


Milknie. Do Minoo dociera, że Gustaf trajkocze. Dokładnie tak jak ona,
gdy jest zdenerwowana. Chociaż całkiem prawdopodobne, że w jego
przypadku znaczy to zupełnie coś innego. Może po prostu jest
zestresowany.


– Dzięki. Za troskę, mam na myśli – mówi Minoo.


Troskę? Kto tak powiedział?


Gustaf robi dziwną minę. Dopiero po sekundzie Minoo uzmysłowiła sobie,
że to nie z jej powodu. Zobaczył coś za nią. Szybko się odwraca i podąża
za jego wzrokiem.


Ciemnowłosy chłopak w okularach z metalowymi oprawkami.


Rickard Johnsson.


Rickard, zagorzały fan piłki nożnej, który wprowadził do szkoły
przesłanie Pozytywnego Engelsfors. To on jako jeden z pierwszych musiał
dostać od Olivii amulet z symbolem metalu. Rickard, o którym myślały, że
jest pobłogosławiony przez demony, zanim nie ujawniła się Olivia. Po
rozpadzie PE wylądował w szpitalu, wykończony fizycznie i załamany
psychicznie z tego powodu, że Olivia tak długo nim sterowała. Nikt go
nie widział, odkąd go stamtąd wypisali. Nawet Gustaf, jeden z jego
najlepszych przyjaciół.


Rickard nie jest podobny do dawnego siebie. Ubrany na czarno,
czarnowłosy wygląda jak kleks pośród białych czapek. Ręce trzyma głęboko
w kieszeniach, stoi pochylony ze wzrokiem tępo wbitym w ziemię.


– Rickard! – woła Gustaf.


Rickard zauważa Gustafa i Minoo. Ma mroczne spojrzenie. Po chwili rusza
w kierunku głównego wejścia.


– Poczekaj! – krzyczy Gustaf.


Zamierza dogonić Rickarda. Minoo idzie za nim. Musi się dowiedzieć,
dlaczego Rickard tak na nią patrzył. Wychodzą na dziedziniec. Rickard
prawie biegnie, przecina ciemną linię dawnej wyrwy w asfalcie.


– Poczekaj! – powtarza Gustaf.


Rickard staje. Cała jego postać emanuje niechęcią. Odwraca się. Minoo
dostrzega, że ma cienie pod oczami.


– Byłeś na wkładaniu czapek? – pyta Gustaf. – Nie widziałem cię…


– Wyglądam, jakbym miał na sobie czapkę? – przerywa mu Rickard.


Gustaf traci wątek, patrzy pytająco na Rickarda.


– Próbowałem się z tobą skontaktować – tłumaczy. – Wróciłeś do szkoły?


– Miałem spotkanie z dyrektorem. Zdałem część przedmiotów, więc skończę
szkołę.


– No to świetnie – rzuca Gustaf.


– Zrobiłem to, żeby stary przestał zrzędzić – informuje Rickard.


Jest agresywny, lecz Minoo go żal. Nikt mu nie wyjaśnił, dlaczego był w takim stanie. Pewnie ma mnóstwo pytań. Nosił amulet Olivii prawie przez
całą trzecią klasę. Ten rok szkolny musi być w jego pamięci jedną wielką
dziurą.


– Co właściwie słychać? – pyta Gustaf. – Jak się czujesz?


Rickard blednie.


– Przestań udawać, że cię to obchodzi! – syczy. – Wiem, że próbujesz
mnie kontrolować! To dlatego ciągle przychodziłeś do szpitala, prawda?


Jest nie tylko agresywny, lecz także się boi – myśli Minoo. I czuje
nadchodzące niebezpieczeństwo.


– O czym ty mówisz? – pyta Gustaf. – Co takiego miałbym kontrolować?


– Nie wiem, co zrobiliście z pozostałymi, żeby zapomnieli – oznajmia
Rickard. – Ale ja sobie przypomniałem, więc cholernie się pilnujcie.
Wiem, co zrobiliście na imprezie PE.


Minoo ma wrażenie, że ziemia usuwa się jej spod stóp.


Rickard pamięta.


– Co masz na myśli? – marszcząc czoło, ciągnie go za język Gustaf. – Co
takiego zrobiliśmy? Pamiętasz, co się wydarzyło?


Wygląda na szczerze zdziwionego. Bo przecież nie wie. Rickard
sztywnieje. Mierzy go wzrokiem.


– Jeśli pamiętasz, co się wydarzyło, musisz nam powiedzieć! – oświadcza
Gustaf.


Minoo chce ich powstrzymać. Rickard nie może powiedzieć Gustafowi, nie
może nikomu powiedzieć. Mijający ich ludzie rzucają zaciekawione
spojrzenia. Czy Rickard ma zamiar na środku szkolnego dziedzińca
ogłosić, że istnieją czarownice?


Rickard wpatruje się w Gustafa. Potem spogląda na Minoo i znowu na
Gustafa.


– Przepraszam – mówi. – Widziałem cię z nimi i pomyślałem, że ty też…


Błądzi wzrokiem.


– Rickard, o co chodzi? Martwię się o ciebie.


Z twarzy Rickarda znika wściekłość. Maluje się na niej tylko strach.


– Zostaw mnie w spokoju – zwraca się do Minoo. – Nic nikomu nie powiem,
obiecuję. Tylko zostawcie mnie w spokoju.


Odwraca się i zaczyna biec. Wkrótce znika za ogrodzeniem. Minoo i Gustaf
stoją w milczeniu i odprowadzają go wzrokiem.


– Cholera jasna – rzuca Gustaf. – Co mam robić? Zadzwonić do jego ojca?


Ile z tego, co się wydarzyło w sali gimnastycznej, pamięta Gustaf? Ile z tego rozumie? Co ma zamiar zrobić? I czy ona powinna jakoś zareagować?


– Cholera jasna – powtarza Gustaf. – Myślisz, że ma psychozę? PE
kompletnie zmieniło mu osobowość. Już wtedy musiał być chory. Jak
myślisz?


Spogląda bezradnie na Minoo, która ma wrażenie, że zaraz się udusi od
tych wszystkich tajemnic.


– Przepraszam – wydobywa z siebie. – Muszę lecieć. Zadzwonię później.


Szybko wraca do budynku szkoły.


* * *


Elias, tyle się wydarzyło, że nie wiem, od czego zacząć.


Wczoraj to powiedziałam. Wyznałam V, co do niej czuję. Wypowiedziałam
te słowa, powiedziałam je głośno. Ona nie uciekła, a ja nie umarłam.
Potem się kochałyśmy. Zastanawiam się całkiem serio, czy ktokolwiek
kiedykolwiek odczuwał to co ja.


Nocowała u mnie. Po przebudzeniu byłam szczęśliwa.


Jak można być tak cholernie szczęśliwym, a jednocześnie tak cholernie
się bać? Wyłączyłam komórkę, bo jestem pewna, że Vanessa zaraz zadzwoni
lub wyśle SMS, że to wszystko było pomyłką.


Chciałabym przeskoczyć w czasie do momentu, w którym będziemy dokładnie
wiedzieć, co z nami dalej. Chciałabym móc uwierzyć, że czeka nas jakieś
„żyły długo i szczęśliwie”. W ogóle uwierzyć w przyszłość. Nie chodzi o to, że mamy najwyżej rok na uratowanie świata. Nigdy nie potrafiłam
sobie wyobrazić siebie w przyszłości, a zwłaszcza siebie z kimś.


Kiedy się ujawnimy? Dlaczego tak się boję, że wszyscy się dowiedzą?


Powiem ci. Boję się, że V nie da rady. Całemu Engelsfors wydaje się, że
wie, kim ona jest. W ten obraz zdecydowanie nie wpisuje się związek z największym freakiem tego miasta (nie mam manii wielkości, lecz bez
ciebie konkurencja nie jest duża). A do tego z dziewczyną.


Chociaż może w ogóle nie muszę się do tego wszystkiego ustosunkowywać.


Niewykluczone, że nic nie ma znaczenia, gdyż jutro wszystko się
skończy. I mam tutaj na myśli kompletny koniec. Całego świata. Koniec.
Tak strasznie się tego boję.


E, chciałabym móc z tobą porozmawiać.


Kocham cię.


Linnéa zamyka pamiętnik. Siedzi na swoim stałym miejscu na parapecie
toalety.


Patrzy na wyasfaltowany pasek łączący szkolny dziedziniec z parkingiem
dla personelu. Widzi jedynie Erika i Julię idących ramię w ramię. Nawet
z tej odległości i perspektywy, widząc ich, ma pierwsze symptomy paniki.
Opanowuje je, mimo to o mało nie krzyczy, gdy drzwi do toalety się
otwierają.


Minoo jest czerwona na twarzy, jakby wbiegła pędem na górę.


– Jak dobrze, że tu jesteś – mówi zdyszana. – Próbowałam się do ciebie
dodzwonić.


– Co się stało?


Minoo zamyka za sobą drzwi i rozgląda się dokoła.


Jesteśmy same – myśli Linnéa. Lecz jeśli chcesz być pewna, że nikt
nas nie usłyszy, możemy rozmawiać w ten sposób.


– Wolałabym nie mieć teraz nikogo w swojej głowie – oznajmia Minoo i jeszcze bardziej się czerwieni.


Linnéa wyławia obraz Gustafa Åhlandera i towarzyszące mu uczucie podobne
do tego, które w jej głowie towarzyszy myślom o Vanessie.


A więc Minoo jest trzecim Wybrańcem zakochanym w Gustafie. Co on takiego
w sobie ma?


Linnéa słucha relacji Minoo.


– Fantastycznie – ironizuje, kiedy Minoo kończy. – Jeszcze jakieś dobre
wiadomości?


– Tylko co on właściwie może zrobić? – głośno zastanawia się Minoo. –
Nawet jeśli wszystko pamięta… Kto mu uwierzy?


– Obie wiemy, że dość łatwo rozpętać polowanie na czarownice –
przypomina Linnéa. – Najchętniej otrząsnęłabym się po poprzednim, zanim
przyjdzie czas na kolejne.


– Muszę jakoś temu zaradzić, prawda?


Minoo patrzy na Linnéę błagalnym wzrokiem, jakby miała nadzieję
usłyszeć, że nie musi. Linnéa ją rozumie. Sama nie czuje się dobrze,
kiedy musi grzebać w głowach innych ludzi.


– Cóż, chyba tak – odpowiada.


Minoo obrysowuje palcem krawędzie jednego z kafelków na ścianie.


– Liczyłam na inną odpowiedź.


– Dlaczego?


Minoo posyła jej szybkie spojrzenie.


– Bo teraz wiemy, skąd tak naprawdę pochodzi moja moc. Wiemy, że obrońcy
i demony są… byli jednym. Wobec tego ja też jestem pobłogosławiona
przez demony.


– Nie pomyślałam o tym – przyznaje Linnéa.


Na twarzy Minoo maluje się strach. Do Linnéi dociera, że ona też się
boi.


– Może to nie ma znaczenia, skąd pochodzi twoja moc – mówi – jeśli
używasz jej, żeby czynić dobro.


– Tylko czy pozbawianie Rickarda wspomnień to czynienie dobra? – rozważa
Minoo.


– Kurczę, jak ja tego nienawidzę – oświadcza Linnéa. – Dlaczego to nie
może być prostsze? Jak we Władcy Pierścieni? Orkowie źli, elfy dobre.


– Orkowie byli kiedyś elfami. Potem skorumpowało ich zło – przypomina
Minoo. – Nigdzie nie ma łatwo.


Linnéa nie jest w stanie ukryć uśmiechu. Nagle czuje, jak bardzo lubi
Minoo, nawet jeśli rzadko się rozumieją. Poza tym nigdy nie zapomni jej
tego, że uratowała ją przed poprawczakiem. I tego, że Minoo wyznała, iż
słyszała jej myśli związane z Vanessą.


– Słuchaj, przez przypadek usłyszałam, jak wchodząc tu, myślisz o Gustafie, i poczułam… no cóż… to było trochę tak jak wtedy, gdy ty w stołówce słyszałaś moje myśli o Vanessie. Chociaż nie wydajesz się
równie opętana, jak ja.


Minoo ponownie czerwienieje.


– Uznałam, że chciałabyś wiedzieć – mówi Linnéa. – I jeśli będziesz
chciała z kimś pogadać, to…


Milknie. Czuje, jak kiepska jest w tym, co próbuje robić. Ale naprawdę
tak myśli i ma nadzieję, że Minoo to rozumie.


– Dzięki – bąka Minoo.


Obie nie mogą usiedzieć spokojnie.


– Nie musimy teraz decydować w sprawie Rickarda – oznajmia Linnéa. –
Najpierw pogadajmy z dziewczynami. Zrobimy to podczas sprzątania w mieszkaniu Anny-Karin.
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Vanessa wyrywa stronę z „Engelsforsbladet”, rozkłada ją na stole w kuchni u Anny-Karin i owija nią szklany talerz w kształcie liścia.
Zapakowany wkłada do przeprowadzkowego kartonu stojącego na podłodze. Ma
palce całe czarne od farby drukarskiej.


Słyszy, jak w pokoju Mii Minoo i Anna-Karin upychają rzeczy do worków na
śmieci. Vanessa cieszy się, że jej i Linnéi przypadły w udziale szafki
kuchenne. Smród papierosów Mii najbardziej czuć w salonie i w jej
sypialni. Wciąż wisi w powietrzu, przylega do skóry twarzy, wżera się w ubrania. Vanessa nigdy wcześniej nie miała problemu z zapachem dymu
papierosowego. Teraz, kiedy tyle czasu spędza z Moną i Linnéą, zaczął ją
drażnić.


Anna-Karin wchodzi do kuchni, wyrywa kilka stron z gazety.


– Jak wam idzie? – pyta Vanessa.


– Niedługo kończymy – odpowiada Anna-Karin i znowu znika.


Vanessa patrzy za nią. Wygląda na taką samotną. Vanessę uderza, jak
niewielu jest ludzi w życiu Anny-Karin. Dziadek i Wybrańcy. A jej
ojciec? Vanessa wie tylko, że zwiał, gdy Anna-Karin była mała.
Zastanawia się, ile Anna-Karin o nim wie, czy czasami fantazjuje o tym,
że pewnego dnia się pojawi. Tak jak Vanessa, kiedy była mała i pokłóciła
się z mamą. Wyobrażała sobie, że jej nieznany tato jest aktorem albo
miliarderem, że przyjedzie i wyrwie ją z marazmu w Engelsfors.


Podchodzi do zlewu, myje ręce. Linnéa stoi przy blacie. Zawija
filiżanki. Vanessa spogląda na nią i robi jej się ciepło na sercu. Mona
mówiła o „miłości jej życia” i Vanessa naprawdę tak czuje. Linnéa jest
tą osobą, z którą chce dzielić życie. Chwile wesołe i smutne, zwykłą
codzienność i momenty wyjątkowe. Razem mogą odkrywać świat, zdobywać go.


Linnéa jest taka silna. To wojownik. Nie boi się mówić tego, co myśli, i zawsze staje w obronie słabszych.


Równocześnie ma w sobie łagodność i wrażliwość, których nie pokazuje
zbyt wielu osobom. Jeśli to zrobi, można czuć się wyróżnionym.


Linnéa spotyka spojrzenie Vanessy i posyła jej uśmiech. Vanessa wie, że
Linnéa myśli o tym, co wydarzyło się dzisiejszej nocy, i też tęskni,
żeby zostać z nią sam na sam.


* * *


Minoo wynosi ostatni czarny worek na śmieci z pokoju Mii i stawia go w przedpokoju wśród innych wypakowanych po brzegi worków stojących wzdłuż
ściany. We wszystkich znajdują się resztki życia Mii Nieminen, resztki,
które Anna-Karin zdecydowała się podarować Kryjówce Ingrid lub wyrzucić.
Tych kilka rzeczy oprócz mebli, które Anna-Karin ma zamiar zatrzymać,
zmieści się w kartonach po bananach.


– Jesteś pewna, że nie chcesz zachować kilku jej ubrań? – pyta Minoo,
gdy Anna-Karin pojawia się w przedpokoju.


Anna-Karin potakuje. W stulonej dłoni trzyma porcelanowego dalmatyńczyka
bez ucha. Wkłada go do jednego z worków z rzeczami do wyrzucenia.


– Naprawdę…? – zaczyna Minoo.


– Jest obtłuczony.


– Tak, ale… Po prostu nie chcę, żebyś potem żałowała.


– Nie będę – zapewnia Anna-Karin.


Minoo gryzie się w język. Dlaczego się wtrąca? Czemu nie pozwala
Annie-Karin podjąć samodzielnie decyzji? Czemu zawsze musi być tak
nieznośnie… Minoowata?


– Przepraszam – mówi.


– W porządku – uspokaja Anna-Karin. – I dzięki, że mi pomagacie. Bez was
nie dałabym rady.


Mówi to kompletnie bez emocji.


– Nie ma za co – mówi Minoo. – Chodź. Dokończymy sprzątać twój pokój.


Zniszczony materac w świetle wpadającym przez okno pozbawione zasłon.
Drzwi prawie pustej szafy otwarte na oścież… Ubrania Anny-Karin
przeniosły już do Minoo.


Minoo podchodzi do okna i wygląda na ulicę. Wzdłuż zaryglowanych lokali
Pozytywnego Engelsfors przejeżdża na desce mała dziewczynka. Stukot
kółek o asfalt niesie się echem.


Minoo słyszy, że Anna-Karin wysuwa szufladę biurka. Odwraca się i widzi
ją wysypującą zawartość szuflady do worka na śmieci. Następnie
Anna-Karin siada, otwiera jedną z szafek, wyjmuje segregatory oraz
notatniki i wrzuca je do worka.


Tak się zachowuje, odkąd zaczęły porządki. W jednym momencie stoi, nie
wiedząc, co począć, chwilę później działa z siłą trąby powietrznej.


– Zatrzymujesz czy wyrzucasz? – pyta Minoo, widząc, że Anna-Karin trzyma
stary album ze zdjęciami.


– Wyrzucam.


– Słuchaj…


Anna-Karin patrzy na Minoo nieobecnym wzrokiem. Jakby wpatrywała się w powietrze znajdujące się między nimi.


– Nie musisz teraz o wszystkim decydować – podkreśla Minoo. – Mamy dużo
miejsca w piwnicy.


– Wiem – ściszonym głosem mówi Anna-Karin. – Chcę się po prostu tego
wszystkiego pozbyć.


– Anno-Karin – zaczyna Minoo. – Jeśli chciałabyś pogadać… chętnie cię
wysłucham. Nie chcę się narzucać, ale proponuję to serio.


– Dzięki – rzuca Anna-Karin, otwierając drzwiczki kolejnej szafki.


Wyciąga sfatygowany karton liczący tysiąc puzzli przedstawiających
słonie na sawannie. Z głośnym chrobotem puzzle lądują w worku.


Minoo nie rusza się z miejsca. Czuje, że nie może dać za wygraną.


– Dobrze wiesz, jak bardzo boję się tego, że mój tata umrze – mówi. –
Tak często o tym myślę. Jednak nie mogę sobie wyobrazić, co się czuje,
kiedy to się naprawdę wydarza.


Anna-Karin nic nie mówi. Cisza sprawia, że wypowiedziane słowa dźwięczą
Minoo w głowie. Samolubne słowa przypominające o tym, że jej ojciec
żyje. Żyją oboje, tata i mama. A Anna-Karin nie ma rodziców.


Anna-Karin wyjmuje pudełko z Alfapetem9. Minoo chce coś
powiedzieć. Coś bardziej trafnego. Coś nie na swój temat.


– Mam nadzieję, że nie czujesz się winna?


– Nie – wyrzucając pudełko, mamrocze Anna-Karin. – Nic nie mogłam
zrobić. Tak powiedzieli w szpitalu.


Po cholerę to mówiłam? – myśli Minoo. Być może Anna-Karin w ogóle tak
nie pomyślała, a teraz zasiałam tę myśl w jej głowie. Tylko dlatego, że
chcę być fantastyczną, dobrą koleżanką, która mówi mądre rzeczy.


– Przepraszam – szepcze Minoo. – Nie wiem, co powiedzieć, i zamiast tego
paplam bez sensu.


Anna-Karin głęboko wzdycha. Wstaje. Opiera się o biurko.


– Nie musisz mnie przepraszać – zapewnia. – Cieszę się, że się o mnie
martwisz. Chodzi o mnie. Chodzi po prostu o to, że…


Milknie na dłuższą chwilę. Minoo czeka.


– Nie wiem, co mam odpowiadać, gdy pytacie, jak się czuję – oświadcza
Anna-Karin. – Bo nie wiem. Jakbym w ogóle nic nie czuła. Nawet to, o czym dowiedziałyśmy się we śnie… Wiem, że powinnam się tego bać, lecz
czuję się jak bierny obserwator.


– Tak samo było ze mną w pierwszej klasie – wyznaje Minoo. – Po
wydarzeniach z Maxem. Miałam wrażenie, jakby od świata odgradzała mnie
szklana szyba. Kompletnie nic nie czułam.


Anna-Karin podnosi wzrok i spogląda na nią.


– Jak długo to trwało?


– Kilka miesięcy.


Minoo siada na łóżku. Prawie zapomniała, ile czasu minęło, zanim
odważyła się opowiedzieć o czarnym dymie.


– Linnéa nakłoniła mnie do rozmowy i naprawdę poczułam się lepiej.
Szklana szyba zniknęła.


– A co, jeśli całkiem się rozsypię, kiedy ona zniknie? – pyta
Anna-Karin.


– Dasz radę – uspokaja Minoo. – Człowiek daje sobie radę, chociaż myśli,
że będzie inaczej. Może powinnaś z kimś o tym porozmawiać?


– Wiem, dostałam numer w szpitalu. Dziadek też tak uważa.


Patrzą na siebie.


– Chciałabym móc zrobić dla ciebie więcej – oznajmia Minoo.


– Robisz bardzo dużo – cicho zapewnia Anna-Karin. – Cały czas.


Minoo czuje do niej ogromną miłość. Jakby Anna-Karin była jej siostrą.
Ma ochotę to powiedzieć, ale nie chce jej zawstydzić ani sprawiać
wrażenia, że oczekuje czegoś w zamian.


– Chce mi się pić – komunikuje Anna-Karin. – Napijesz się czegoś?


– Pójdę z tobą – podnosząc się z łóżka, mówi Minoo.


Przechodzą przez salon. Minoo unika patrzenia na miejsce, w którym
próbowała uratować Mię.


– Powinien być sok żurawinowy… – informuje Anna-Karin i zatrzymuje się
na progu kuchni.


Minoo staje obok i widzi to co ona.


Na kuchennym blacie siedzi Linnéa. Rękami obejmuje kark Vanessy, nogami
oplata ją w talii. Całują się.


Minoo myśli, że powinny się wycofać, lecz jest za późno. Linnéa i Vanessa je zobaczyły. Rozluźniają uścisk.


Żadna z nich nic nie mówi przez – wydaje się – całą wieczność.


– Nie tak miałyście się dowiedzieć – w końcu odzywa się Vanessa.


– Jesteśmy razem – dodaje Linnéa.


– Co? – rzuca Anna-Karin czerwona na twarzy. – Od kiedy?


– Jakiś czas – odpowiada Vanessa. – Powiedzmy.


Minoo łapie wzrok Linnéi i nie może powstrzymać uśmiechu. Tak się cieszy
szczęściem Linnéi. I Vanessy. Zaraz chyba z tej radości eksploduje.
Anna-Karin wygląda natomiast na kompletnie zaszokowaną. Zaczyna
pochlipywać. Opiera się plecami o ścianę i osuwa na podłogę. Chowa twarz
w rękawach bluzy.


– Co jest? – zagaja Minoo.


Ciałem Anny-Karin wstrząsają kolejne spazmy. Minoo, Vanessa i Linnéa
patrzą na siebie. Minoo kuca obok Anny-Karin.


– Co jest? – powtarza.


Anna-Karin odsłania twarz mokrą od łez.


– Je… stem… ta… ka… szczęś… li… wa – zanosi się płaczem.


– Naprawdę? – sonduje Vanessa.


– Tak, bo w końcu dzieje się coś dobrego – pochlipuje. – To…
pierwsze pozytywne zdarzenie… od bardzo dawna.


Linnéa zeskakuje z kuchennego blatu.


– Masz rację. No bo pomyślmy, jak często docierają do nas dobre nowiny?


Minoo się zastanawia. Ma w głowie pustkę.


– Właśnie – odzywa się Vanessa. – Wszystko nam się pieprzy. Trudno
uwierzyć, że jesteśmy Wybrańcami.


Minoo zaczyna chichotać. Głupawka dopada ją bez ostrzeżenia.


– Próbuję coś sobie przypomnieć, ale bezskutecznie – mówi.


Linnéa uśmiecha się z przekąsem.


– Uporządkowałam swoje życie – oznajmia. – I dowiedziałam się, że
nadchodzi koniec świata.


– Pierwszy chłopak, w którym się zakochałam, chciał mnie – stwierdza
Minoo. – Szkoda tylko, że okazał się mordercą mojej najlepszej
przyjaciółki.


– I mojej – dodaje Linnéa.


Vanessa też zaczyna się uśmiechać.


– Minoo udało się z nim wygrać – mówi. – Lecz potem obudził się ze
śpiączki i próbował ją zamordować.


– Po raz drugi – przypomina Minoo.


Zaczyna się głośno śmiać. To wszystko jest takie absurdalne. Linnéa też
rechocze. Vanessa tak się zaśmiewa, że wydaje z siebie dziwne
chrapnięcie i wszystkie śmieją się jeszcze głośniej.


– A ja zostałam uniewinniona – z ostrożnym uśmiechem mówi Anna-Karin. –
Tylko że Rada skazała na śmierć Adrianę.


– Teraz demony znowu próbują nas wykończyć – wycierając łzy, dodaje
Linnéa.


– A ci, którym ufałyśmy, przez cały czas nas okłamywali – stwierdza
Vanessa. – Albo przed nami uciekali.


– Być może nie uda nam się powstrzymać apokalipsy – zauważa Anna-Karin.


Dalej wymieniają, co się wydarzyło po nocy krwistego księżyca, i to, co
je czeka w przyszłości. Wyliczają te wszystkie straszne, niebezpieczne i mroczne rzeczy. Wyciągają je na światło dzienne. Rywalizują w opowiadaniu o nich w najbardziej bezlitosny sposób. Żadna z nich nie
może przestać się śmiać.
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Linnéa opróżnia szklankę z sokiem żurawinowym i z hukiem odstawia ją na
stół kuchenny. Czuje się kompletnie wypluta, jakby przez śmiech straciła
połowę szarych komórek.


– Jestem wykończona – oznajmia Vanessa, która stoi obok i napełnia swoją
szklankę.


Minoo potakuje.


– Możemy skończyć na dzisiaj? – pyta Vanessa.


– Jasne – zapewnia Anna-Karin. – Chyba muszę się trochę zastanowić… co
zatrzymać i takie tam.


Linnéa dotyka pod stołem stopy Vanessy.


– Musimy jeszcze o czymś pogadać – przypomina Minoo. – O Rickardzie.


– Co z nim? – pyta Vanessa.


Splata swoją dłoń z dłonią Linnéi. W pierwszym odruchu Linnéa chce
zabrać rękę, lecz to nie Vanessa zapomniała, że muszą zachować
dyskrecję. To Linnéa zapomniała, że nie muszą.


Vanessa wędruje kciukiem po dłoni Linnéi. Zakończenia nerwowe rozsyłają
impulsy po jej ciele, więc ledwie może się skoncentrować na słowach
Minoo. Ma wrażenie, że Vanessa czuje to samo. Impulsy biegną między nimi
tam i z powrotem, tworzą spiralę, która…


Nie da rady, nie mogę się skoncentrować – nagle słyszy myśli Vanessy,
która puszcza jej rękę.


Linnéa ma wrażenie, jakby obudziła się z jakiegoś półsnu.


– Co robimy? – chce wiedzieć Minoo.


– Nie mamy zbyt dużego wyboru, prawda? – upewnia się Linnéa. – Musisz
pozbawić go wspomnień.


Minoo wbija wzrok w blat stołu.


– Może lepiej najpierw z nim pogadam? – sugeruje. – Przecież nawet nie
wiemy, ile pamięta.


– Łatwo się dowiesz, jeżeli zajrzysz w jego wspomnienia – oznajmia
Linnéa.


– Spokojnie – rzuca Vanessa. – Nie naciskaj.


Linnéa wie, że Vanessa ma rację.


– Rozumiem, że to nie jest fajne – mówi do Minoo.


– Nie – odzywa się Minoo. – Nic nie rozumiesz. Żadna z was nie rozumie.
Gustaf przeżył szok, widząc, co się dzieje w sali gimnastycznej. Ten
jego szok jest teraz moim szokiem. Kiedy Max mordował Eliasa i Rebeckę… Czasami mam wrażenie, że to ja.


Linnéa czuje zimno rozchodzące się po ciele. Pierwszy raz naprawdę
dociera do niej, co musi czuć Minoo. Przypomina sobie, jak to było,
zanim nauczyła się kontrolować swoją moc. Gdy myśli wszystkich dokoła
wciskały się w jej głowę bez filtra, bez ochrony. Ledwie dała radę. To,
o czym mówi Minoo, brzmi jeszcze gorzej.


Linnéa chce ochronić Minoo, lecz jednocześnie nie wie, czy jest gotowa
ponieść takie ryzyko.


– Jeśli będę musiała, wejdę w głowę Rickarda – zapewnia Minoo. – Ale
błagam, dajcie mi szansę.


– Uważam, że Minoo powinna z nim najpierw porozmawiać – oświadcza
Anna-Karin.


– Ja także – zgadza się z nią Vanessa.


– Okej – mówi Linnéa, chociaż uważa, że to strata czasu.


Minoo wygląda, jakby jej ulżyło.


– Wydaje mi się, że go uspokoję – mówi. – On się po prostu boi.


– Na jego miejscu też bym się bała – stwierdza Vanessa.


– Ciekawe, ile czasu minie, zanim ludzie zaczną kumać, co takiego
wydarzyło się w Engelsfors? – głośno zastanawia się Minoo. – Udało im
się znaleźć na wszystko logiczne wytłumaczenie. Na wszystko, co wymknęło
się spod kontroli podczas nocy krwistego księżyca, problemy z prądem i wodą…


– Pogodę i las – wtrąca Anna-Karin.


– Właśnie – potwierdza Minoo. – Tylko ile można usprawiedliwić? Gdzieś
musi być granica. I wszystko, co się do tej pory wydarzyło… to
przecież tylko początek. Poziom magii rośnie i rośnie, powłoka między
światami jest coraz cieńsza i…


Milknie. Linnéa jest pewna, że wszystkie myślą o tym samym. O słowach
Matildy.


Ostatnia walka odbędzie się w ciągu roku.


Nagle wizja apokalipsy nie wywołuje śmiechu.


– Potem zamkniemy te przeklęte drzwi i będziemy żyć długo i szczęśliwie
– oświadcza Vanessa. – Okej?


Linnéa prawie wierzy w jej słowa. Prawie.


– Tak – z uśmiechem mówi Minoo. – Przecież tworzymy Krąg.


Mały fragment, który z niego pozostał – myśli Linnéa.


Zachowuje tę myśl dla siebie.
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Vanessa wychodzi na ulicę i wciąga głęboko świeże powietrze. To jak
pranie płuc po pobycie w mieszkaniu Anny-Karin.


Słyszy za sobą dobrze znajome kliknięcie zapalniczki. Linnéa wsadziła do
ust papierosa. Zapala go, chroniąc dłońmi płomień.


– Nie pojmuję, jak możesz teraz palić – odzywa się Vanessa.


– Ja też nie.


Ruszają. Jaskółka daje nura z rynny, prawie zderza się z asfaltem tuż
przed nimi, lecz w ostatniej sekundzie podrywa się ze świstem.


– Fajnie, że wiedzą – stwierdza Linnéa.


– Tak – zgadza się Vanessa.


I tak właśnie czuje. Jedna tajemnica, której trzeba dochować, mniej.
Wystraszyła się, zanim usłyszała, dlaczego Anna-Karin płacze. Strach
błyskawicznie eskalował i zrozumiała, że towarzyszy jej od dłuższego
czasu, chociaż sobie tego wcześniej nie uświadamiała.


– Muszę powiedzieć Evelinie – wyrzuca z siebie, zatrzymując się na
chodniku.


– Jak to, teraz? – pyta Linnéa.


– Tak. Okej? Potem do ciebie przyjdę.


Linnéa zaciąga się głęboko.


– Martwisz się tym, co powie?


– Nie. Nie wiem. W każdym razie musi się dowiedzieć.


Przede wszystkim Vanessa musi się dowiedzieć, jak Evelina to przyjmie.


– Jasne – rzuca Linnéa.


Vanessa dostrzega uśmiech w jednym z kącików jej ust.


– Nie musisz prosić o pozwolenie, jeśli chcesz komuś o tym powiedzieć.
Zróbmy to tak jak trzeba.


– Jesteś pewna? – sonduje Vanessa.


– Tak.


– Ty też nie musisz prosić o pozwolenie.


Linnéa uśmiecha się krzywo.


– Komu miałabym powiedzieć? Dianie z pomocy społecznej? Olivii, kiedy
się pojawi, żeby nas ukatrupić?


Vanessa jest bliska tego, żeby powiedzieć coś o ojcu, ale w porę się
opamiętuje. Podchodzi do Linnéi i całuje ją w usta. Robienie tego
otwarcie, kiedy każdy może je zobaczyć, przyprawia ją o zawrót głowy.
Żałuje, że nikt ich nie widzi, że ulice Engelsfors są jak zawsze
wyludnione.


* * *


Minoo przebiega wzrokiem po nazwiskach na tablicy wiszącej na klatce
schodowej. Johnsson znajduje się na samej górze, figuruje samotnie w kolumnie przeznaczonej dla lokatorów trzeciego piętra. Nie ma windy,
więc Minoo rusza po schodach w górę. Im wyżej, tym intensywniejsze stają
się zapachy kuchenne.


Na drzwiach wisi plastikowa tabliczka: „Myślmy o środowisku! Dziękujemy
za reklamy”.


Naciska dzwonek.


– Rille, możesz otworzyć? – słychać głęboki męski głos po drugiej
stronie drzwi.


Zbliżają się kroki. Dla niej zbyt szybko. Zanim się pozbierała, drzwi
stają otworem. W nozdrza uderza ją zapach jedzenia. Słyszy nawet
skwierczenie czegoś na patelni.


Przed nią stoi Rickard. Ich spojrzenia na moment się spotykają. Rickard
próbuje zatrzasnąć drzwi, lecz Minoo włożyła stopę między nie a próg.
Czuje taki ból, że ledwo udaje się jej zdusić krzyk.


– Proszę, chcę tylko porozmawiać.


– Kto to? – dochodzi męski głos z głębi mieszkania.


Zapach jest coraz silniejszy i pomimo całej tej sytuacji Minoo czuje,
jak bardzo jest głodna.


– Zaraz wracam! – woła Rickard przez ramię.


Wychodzi na klatkę, zamyka za sobą drzwi.


– Czego chcesz?


Wciąż trzyma dłoń na klamce. Widać, że się boi.


– Nie wiem dokładnie, co widziałeś wtedy w sali gimnastycznej. – Minoo
mówi tak cicho, jak tylko potrafi, jednak jej słowa i tak niosą się po
klatce. – I nie mam pojęcia, co ci zrobiła Olivia…


– Nie chcę mieć nic wspólnego ani z tobą, ani z twoimi kumpelami –
przerywa jej Rickard. – Zostawcie mnie w spokoju.


– Możemy gdzieś pójść i pogadać? Spokojnie ci wszystko wyjaśnię.


Próbuje wyglądać na łagodną i opanowaną. Rickard opiera się o drzwi.


– Możemy iść do twojego pokoju, jeśli chcesz.


Rickard naciska klamkę.


– Okej – rzuca Minoo. – Pomyśl o tym. Możemy pogadać innym razem. A jeśli nie będziesz chciał rozmawiać, w porządku, zostawię cię w spokoju…


Rickard otwiera drzwi i wślizguje się do mieszkania. Minoo słyszy, że
przekręca klucz i zawiesza łańcuch.


Minoo stoi tam jeszcze przez chwilę. Słyszy oddalające się kroki.


A jeśli nie będziesz chciał rozmawiać, w porządku, zostawię cię w spokoju…


Kłamstwo zdaje się wciąż nieść echem po klatce.


Jeśli z nią nie porozmawia, będzie zmuszona wtargnąć do jego głowy, użyć
swojej mocy i zmienić jego wspomnienia.


Rickard ma rację, że się jej boi.
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Drzwi otwiera Belinda, mama Eveliny. Trzyma w ręku zielony czajnik. Na
widok Vanessy jej twarz się rozpromienia.


– Nessa! – rzuca, wpuszczając ją do przedpokoju. – Kopę lat.


Ściska Vanessę. Trochę wody z czajnika wylewa się na podłogę.


– Naprawdę musimy się trzymać razem – cichym głosem mówi Belinda i zwalnia uścisk.


Vanessa wydaje z siebie pomruk. Zdejmuje buty. Belinda ma w zwyczaju
więzić gości córki w przedpokoju. Zwłaszcza gdy pokłóci się z Eveliną.


– Musimy współpracować, żeby jej nie stracić – ciągnie Belinda. – Pewnie
słyszałaś o Örebro?


Vanessa boi się cokolwiek powiedzieć. Wie tylko tyle, że w Örebro
mieszka Leo. Nie jest jednak pewna, czy mama Eveliny o nim wie.


– Anthony zaczyna w Örebro pracę jako kierowca ciężarówki. Powiedział
Evelinie, że może przyjechać i u niego zamieszkać, skończyć tam liceum.
Cały on. Ja ją wychowuję i przechodzę z nią trudny okres dojrzewania, a on pojawia się jak gdyby nigdy nic, kiedy najgorsze jest za nami.
Przypomniał sobie, że ma córkę, kiedy prawie dorosła. Co mam robić,
Nessa? Nie jestem głupia i wiem, że Evelina ma tam jakiegoś chłopaka, w przeciwnym razie nie rozważałaby porzucenia znajomych. Wiesz, kto to
taki?


– Przepraszam – mówi Vanesa. – Muszę…


Belinda wzdycha i wykonuje gest rezygnacji.


– Tak, tak – rzuca. – Daj potem znać, jeśli będziesz chciała zjeść z nami kolację.


– Dziękuję – bąka Vanessa i biegnie do pokoju Eveliny.


Evelina siedzi na łóżku ze swoim zniszczonym laptopem na kolanach. Klapa
jest upstrzona naklejkami z czasów późnej podstawówki. Vanessa
zniszczyła sobie paznokcie, kiedy w ubiegłym roku próbowały je zdrapać.


– Poczekaj, tylko pożegnam się z Leo – informuje Evelina, nie odrywając
wzroku od ekranu.


Vanessa siada na łóżku i omiata pokój spojrzeniem, podczas gdy Evelina
stuka w klawisze.


W oknie wisi girlanda świetlna z lampkami w kształcie serc. Michelle i Vanessa kupiły ją Evelinie, kiedy rzucił ją poprzedni chłopak. Na
stercie ubrań na biurku leży połyskujący złoto top, który Vanessa
pożyczyła na sylwestra. Przespała się wtedy z Isakiem. Na ścianie nad
biurkiem wisi oprawione zdjęcie Eveliny, Michelle i Vanessy z kolejki
górskiej w Liseberg. Vanessa i Evelina siedzą na przodzie. Trzymają się
za ręce. Włosy fruwają wokół ich roześmianych twarzy.


Evelina z hukiem zamyka klapę laptopa.


– Przepraszam za mamę – wzdycha. – Cholernie mnie wkurza.


– Örebro? – mówi Vanessa. – Poważnie?


– Nie podjęłam decyzji – odkładając komputer na podłogę, odpowiada
Evelina. – Byłoby miło pomieszkać trochę z ojcem. No i oczywiście mieć
blisko do Leo. Tylko że nie mam ochoty zaczynać nowej szkoły. Może
mogłabym tam bywać w weekendy? Sama nie wiem.


– Dlaczego nic nie powiedziałaś? – drąży Vanessa.


Evelina wzrusza ramionami.


– O czym chciałaś pogadać? – pyta.


Vanessa spogląda na Evelinę. Myśli o wszystkich swoich wizytach w tym
pokoju i o tajemnicach, które sobie szeptały na ucho, wałkowanych
problemach, drwinach ze starych lubieżników w sieci, planowaniu strojów,
odrabianiu pracy domowej, pijackich drzemkach, płaczu z powodu
chłopaków, o których w ogóle teraz nie myślą.


Musi jej powiedzieć.


– Jestem z Linnéą.


Evelina siada na łóżku.


– Co? – rzuca. – Co powiedziałaś?


– Linnéa i ja – wyjaśnia Vanessa – jesteśmy ze sobą.


Evelina w dalszym ciągu wygląda, jakby kompletnie nic nie rozumiała.


– Chcesz powiedzieć… Linnéa? Jesteście parą?


– Tak.


Na ustach Vanessy błądzi spięty i niepewny uśmiech, którego Evelina nie
odwzajemnia.


– Boże, jak to? – pyta Evelina. – Od jak dawna? Tak po prostu, z dnia na
dzień?


W jej głosie słychać rozdrażnienie.


– Nie – tłumaczy Vanessa. – Długo byłam w niej zakochana. Chociaż zdałam
sobie z tego sprawę dopiero w Wielkanoc. A potem, w noc Walpurgii,
pocałowałyśmy się, lecz nie byłyśmy ze sobą na poważnie przed…


– Wiedziałam! – przerywa jej Evelina i zeskakuje na podłogę. –
Wiedziałam, że coś się wydarzyło w noc Walpurgii.


– Tak, chociaż wtedy właściwie nic się jeszcze nie wydarzyło.


– Okłamywałaś mnie, prawda?!


Evelina krzyczy i Vanessa też się unosi.


– Co z tobą? – pyta, wstając.


– Co ze mną?! Co z tobą?! Co się z tobą, do cholery, od dwóch lat
dzieje?! – ślina pryska, kiedy Evelina dalej krzyczy. „Evelina, proszę,
możesz powiedzieć, że u ciebie nocuję? Nie, po prostu jestem zmęczona.
Nie, to nic takiego, po prostu pokłóciłam się z Willem. Nie, muszę
wracać do domu, bo mama jest chora, a tak naprawdę idę się migdalić z eksdziewczyną mojego ekschłopaka!”.


Vanessa milczy. Jest zbyt zaszokowana.


– Mam cholernie dość tego, że muszę cię kryć, i mam cholernie dość tego,
że mnie okłamujesz i nie wpadłaś na to, że o tym wiem – ciągnie
Evelina.


Do Vanessy dociera, że musiała długo to w sobie nosić i stąd ta
eksplozja.


– Kiedyś o wszystkim sobie mówiłyśmy. Nagle masz przede mną mnóstwo
tajemnic. Wiesz, jak ja się czuję? Wmawiałam sobie, że jesteśmy
najlepszymi przyjaciółkami i że mi powiesz, gdy będziesz gotowa. Ale ty
prowadzasz się z tymi nowymi przyjaciółeczkami, a ja nie mam pojęcia, co
razem robicie. Nigdy nie zapytałaś, czy chcę się do was przyłączyć,
jakbyś się mnie wstydziła. Założę się, że one wiedzą o tobie i Linnéi,
prawda?


Vanessa ucieka wzrokiem. Tak jej wstyd, że ma ochotę zapaść się pod
ziemię. Jak mogła coś takiego zrobić Evelinie?


– I nie chodzi wyłącznie o to – ciągnie Evelina. – Gdy coś wydarza się w moim życiu i próbuję ci o tym opowiedzieć, to mam wrażenie, że ci
przeszkadzam. Ledwie spojrzałaś na Leo, kiedy was sobie przedstawiłam.
Nigdy nie byłam w nikim tak zakochana i chciałabym ci o wszystkim
opowiedzieć, tylko że ty nie słuchasz! I dziwisz się, że nie
powiedziałam ci o Örebro?! Masz to gdzieś!


Evelina pociąga nosem. Milknie.


Vanessa nie wie, co powiedzieć. Nie ma nic na swoją obronę. Jest winna.
Kłamała i wykorzystywała Evelinę, oczekiwała od niej pomocy.


Evelina zawsze pomagała. Była najlepszą przyjaciółką na świecie.
Vanessa, niestety, najgorszą.


Większość osób widzi tylko cielesną powłokę Eveliny. Atrakcyjną,
seksowną babkę, bardzo pewną siebie. Taką, która zawsze da sobie radę i nigdy nie potrzebuje pomocy. Vanessa ma wrażenie, że ona sama też była
ślepa.


Dlaczego? Bo tak było prościej. Wygodniej.


– Wybacz – prosi.


Evelina milczy. Zaczyna płakać, gdy Vanessa ją obejmuje. Płaczą obie.


– Wybacz – powtarza Vanessa. – Byłam beznadziejną przyjaciółką.


– Zgadza się.


Mimo to Vanessa czuje na policzku uśmiech Eveliny.


Należymy do siebie – myśli Vanessa. Nawet jeśli los związał mnie z Wybrańcami, to równie mocno jestem związana z Eveliną.
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Grzbiet albumu ze zdjęciami trzeszczy, kiedy dziadek rozkłada go na
stole. Sztywną ręką przewraca strony.


– Jak miło, że go przyniosłaś – oznajmia.


Anna-Karin uśmiecha się trochę wymuszenie. Tydzień temu wrzuciła album
do worka na śmieci. Cieszy się, że Minoo nakłoniła ją do zmiany zdania.


Dziadek podjechał wózkiem do krótszego boku stołu, a ona siedzi na
szaroniebieskiej kuchennej ławie z drewna. Oglądając zdjęcia, zajada
bajaderkę.


Wszystko wygląda tak idyllicznie, jakby nad zagrodą zawsze świeciło
słońce. Babcia siedzi przed dużym domem z papierosem w ustach i obiera
ziemniaki nad żółtą plastikową miską. Dużo młodszy dziadek naprawia
ogrodzenie z żerdzi. Od czasu do czasu pojawia się tata. A to siedzi z kieliszkiem wódki w jednej ręce i rakiem w drugiej, a to pozuje z grabiami obok olbrzymiej sterty jesiennych liści. Innym razem stoi na
ośnieżonym polu, śmieje się, mrużąc oczy, i udaje, że rzuca śniegiem w fotografa. Anna-Karin zastanawia się, czy w mamę. I czy ona też się
śmiała.


Czuje w środku jakieś ukłucie. Zbiera jej się na płacz. Potem widzi, że
oczy dziadka błyszczą, i wzruszenie mija.


Dziadek odwraca stronę.


– Mia tak pięknie wygląda na tym zdjęciu – mówi gardłowym głosem.


Na fotografii jest Midsommar10. Mama była wtedy w ciąży z Anną-Karin. Zrobiła sobie makijaż i zakręciła włosy. To jedno z tych
niewielu zdjęć, na których oczy mamy się śmieją. Jest pełna nadziei,
jakby tęskniła za przyszłością. Czy powodem było dziecko w jej brzuchu?


– Bardzo ładne zdjęcie – stwierdza Anna-Karin.


– Staffan je zrobił – informuje dziadek.


Wyciera oczy. Przewracają kolejne kartki. Anna-Karin już się urodziła.
Pokazuje pierwsze zęby. Uczy się chodzić. Niedługo tata zniknie i tak
pozostanie na zawsze.


Na jednej z fotografii mama dekoruje choinkę. Stoi tyłem do aparatu. Ma
na sobie flanelową koszulę nocną w kwiatki. Anna-Karin nagle coś sobie
przypomina. Miała cztery albo pięć lat i przyśnił jej się jakiś koszmar.
Obudziła się i poszła do mamy, która odsunęła kołdrę i pozwoliła jej
położyć się obok siebie. Mama była ciepła, a tamta koszula nocna
niesamowicie miękka. Anna-Karin czuła się taka bezpieczna. Mama musiała
wiedzieć, że przez kolejne tygodnie Anna-Karin wślizguje się w nocy do
jej łóżka bez powodu. Aż pewnej nocy nie zgodziła się na to.


Czy mama w tamtym czasie czuła się lepiej i dlatego Anna-Karin mogła
przychodzić do niej w nocy? Czy ktoś mógł wtedy jeszcze mamę uratować?
Czy to była ostatnia szansa, zanim całkiem zgorzkniała i zaczęła się nad
sobą użalać?


Anna-Karin patrzy przez okno na Engelsfors oblewane słonecznym żarem.
Słyszy przyszłych absolwentów liceum, którzy wracają ze śniadania z szampanem na Wzgórzu Olssona.


* * *


– W przyszłym roku twoja kolej – konstatuje tata, gdy stają przy
szkolnej bramie.


Minoo spogląda na morze głów i wyłaniające się z niego plakaty z wizerunkami dzieci w różnych, nie zawsze śmiesznych sytuacjach.
Dziewczynka o lnianych włosach z twarzą upaćkaną czerwonym dżemem. Goły
chłopczyk siedzący na nocniku11.


Musi pamiętać, żeby pochować wszystkie swoje stare zdjęcia do czasu, aż
skończy liceum.


Bardzo się stara i ma najlepsze stopnie, tylko nie może się zdecydować,
jaki zrobić z tego pożytek. Zarówno mama, jak i tata mają cichą
nadzieję, że pójdzie w ich ślady. Ale Minoo nie wie, kim chce zostać.
Nie ma pojęcia, czy dostanie szansę, żeby w ogóle kimś zostać.


– Jest jeszcze dużo czasu – mówi.


– Tak, w twoim wieku wszystko dzieje się tak wolno. A potem pstryk i całe życie za tobą – z uśmiechem stwierdza tata. – Mówię jak stary
piernik, prawda? Pozdrów Gustafa i pogratuluj mu ode mnie.


Minoo patrzy na tatę odchodzącego w kierunku centrum. Spaceruje
codziennie i nie pracuje po nocach. Nawet był u lekarza. Mama nic o tym
nie wie. Tak jest lepiej. Minął dopiero tydzień. Jego nowe zwyczaje mogą
zniknąć równie szybko, jak się pojawiły.


Przechodzi przez bramę i błądzi wzrokiem po plakatach. Czuje, że głowę
ma przypieczoną przez słońce. Marzy o tym, żeby stanąć w jakimś
zacienionym miejscu.


Dostrzega plakat Rickarda. Okrągły chłopiec w okrągłych okularach na
czerwonym plastikowym traktorku. Wciąż się do niej nie odezwał, a ona
nadal nie wie, co zrobić.


W końcu odnajduje plakat z napisem: „Gratulacje Gustaf 3a”. Gustaf ma na
zdjęciu jakieś trzy latka. Uśmiechnięty od ucha do ucha trzyma w objęciach czarnego kociaka. Minoo czuje ukłucie bólu, którego nie
potrafi wyjaśnić.


Przeciska się przez tłum, zastanawiając się, czy naprawdę powinna tu
być. Przecież pytał, czy przyjdzie. Nie, powiedział: Mam nadzieję.
Musi uwierzyć, że tak myślał. Tylko że to okropnie trudne.


– Ojej, komuś bardzo się spieszy – stwierdza jakaś kobieta, kiedy
uderzyła ją torebka Minoo.


– Przepraszam – odwracając się, bąka Minoo.


Kobieta w średnim wieku intensywnie żuje gumę, jednak żadna mięta tego
świata nie jest w stanie zabić alkoholowego odoru wydobywającego się
każdym porem jej ciała. Obok niej stoi Robin i trzyma plakat z napisem
„Gratulacje Adde 3b!”. Chłopczyk na zdjęciu ma starannie zaczesane do
tyłu włosy. Siedzi wystraszony na kolanach grubego mężczyzny w masce
Świętego Mikołaja. Robin wydaje się nieobecny. Ma zamglony wzrok, jakby
nie spał od wielu tygodni.


– Kto z twoich bliskich kończy dziś liceum? – z trudem cedzi słowa
kobieta. – Mój najstarszy syn, Andreas… Mąż nie mógł przyjść, jest w delegacji.


– Przepraszam – powtarza Minoo.


– Przepraszam – słyszy sarkazm w głosie matki Robina. – To jedyne
słowo, jakie znasz?


Minoo zauważa rodziców Gustafa, Lage i Anitę. Towarzyszą im dwie
dziewczyny, na oko dwudziestopięcioletnie. Jedna ma blond włosy jak
Gustaf, druga jest ciemnowłosa – po mamie. Szykownie się prezentują w okularach przeciwsłonecznych i kwiecistych sukienkach. Wyglądają na
zrelaksowane. Jossan i Vicky. Jedna pracuje w Berlinie, druga studiuje w Lund. Minoo widziała ich zdjęcia w domu Gustafa, lecz nie pamięta, która
jest która.


– Minoo! – woła Lage.


Minoo podchodzi i ściska Lage oraz Anitę. Potem wita się z siostrami
Gustafa. Próbuje nie myśleć o tym, co sądzą o jej bezpłciowym wyglądzie.


– A więc to ty jesteś ta Minoo – mówi ciemnowłosa, która przedstawiła
się jako Vicky.


– Daj spokój, nie zawstydzaj jej – odzywa się blondynka i przedstawia
się Minoo jako Jossan.


Minoo czuje krew napływającą do twarzy. Całe szczęście nie musi się
głowić nad odpowiedzią. Dobiegające z oddali okrzyki przybierają na sile
i wszyscy odwracają się w stronę budynku szkoły.


Otwierają się drzwi. Wybiegają z nich absolwenci klas trzecich. Wydają
radosne okrzyki, wiwatują. Zatrzymują się na schodach i zaczynają głośno
śpiewać nieśmiertelny kawałek, na który wszyscy czekali.


Zdaliśmy maturę, zdaliśmy maturę, zdaliśmy matuuurę, ależ jesteśmy
świetni!12


Wśród morza głów błyskają komórki i aparaty fotograficzne. Tłum
wiwatuje, bije brawo. Gustaf stoi na środku schodów z tym samym
uśmiechem, który widać na buzi trzylatka z kociakiem w ramionach.


Jest tak niesamowicie przystojny w białej czapce i jasnym garniturze!
Minoo czuje słabe prądy przechodzące przez nadgarstki. Płyną wzdłuż jej
ramion i odbierają siłę w rękach.


Myśli o tych wszystkich latach, gdy znała Gustafa tylko z widzenia.
Dociera do niej, jakie to niesamowite, że stoi tu teraz z jego rodziną.


Absolwenci wylegają na dziedziniec. Gustafa zatrzymują poklepywania po
plecach, życzenia i gratulacje. W końcu dociera do ich małej grupki.


Niespodziewanie obejmuje Minoo i całuje prosto w usta. Minęła chwila,
zanim wypuścił ją z ramion. Patrzą na siebie i oboje wydają się
jednakowo zaskoczeni. Potem Vicky rzuca mu się na szyję, otaczają go
rodzina i przyjaciele, którym udało się przecisnąć przez tłum.


Minoo stoi jak skamieniała. Wciąż czuje jego usta na swoich.


W końcu docierają do domu Åhlanderów. Minoo wymyka się do łazienki na
piętrze i zamyka za sobą drzwi. Płucze nadgarstki zimną wodą. Mama
mówiła, że to pomaga, kiedy człowiekowi jest gorąco, lecz Minoo nie
czuje żadnej różnicy.


Gustaf przyjechał ze szkoły z ciotką jej sportowym samochodem. Rodzice i siostry zabrali Minoo. Musiała sprawiać wrażenie naćpanej, bo z trudem
odpowiadała na proste pytania.


To nie był pocałunek. To był buziak. Można dać buziaka przyjaciółce i to
nic nie znaczy. Może Gustaf miał zamiar pocałować ją w policzek, ale źle
wycelował… A może to ona nadstawiła usta? Dlatego był taki
zdziwiony…


Mimo to wyglądał na zadowolonego. Właśnie tak, na zadowolonego.


Dlaczego miałby być niezadowolony? Przecież właśnie skończył liceum.


A więc to ty jesteś ta Minoo.


Co to miało znaczyć? Może nic. Albo: A więc to ty jesteś ta Minoo,
która ugania się za naszym bratem i wyobraża sobie nie wiadomo co.


Przegląda się w lustrze. Próbuje zobaczyć siebie taką, jaką przed chwilą
widział ją Gustaf. Po raz tysięczny próbuje ocenić swój wygląd.


Anna-Karin powiedziała jej kiedyś, że jest ładna. To jedyny raz, gdy
skomplementował ją ktoś inny niż rodzice. Oni się nie liczą. Max był nią
zauroczony, bo przypominała jego pierwszą ofiarę. To też się nie liczy.


Jeśli wyglądałaby wystarczająco dobrze, żeby być z kimś takim jak
Gustaf, to chybaby o tym wiedziała?


Jest pewna, że Gustaf nigdy by nie był z dziewczyną wyłącznie z powodu
jej urody. Tylko że jest mnóstwo ładnych dziewcząt, które oprócz tego są
zabawne, mądre, po prostu fantastyczne. Mówią, że liczy się wnętrze,
lecz swoją osobowością Minoo też nie jest zachwycona. Zwłaszcza nie
teraz, gdy roztrząsa problem swojego wyglądu w łazience, zamiast być z resztą towarzystwa.


Słyszy głosy w przedpokoju na dole. Nowi goście. Powinna wyjść, ale nie
zna nikogo oprócz Gustafa i jego rodziców, a oni mają co innego na
głowie, niż się nią zajmować. Będzie stała sama w kącie i czuła się
głupio.


Idę do domu – myśli, otwierając drzwi łazienki. Zostawię prezent na
stole i wymknę się tak, żeby nikt nie zauważył. Potem powiem, że na
dziedzińcu dostałam udaru słonecznego.


Schodzi na dół, uśmiecha się grzecznie do kilku wchodzących nieznanych
sobie osób i zagląda do kuchni, gdzie goście częstują się jedzeniem.
Słońce przebija przez brzozowe gałązki, które obramowują drzwi na
werandę i sprawiają, że pomieszczenie wypełnia zielonkawa poświata. Lage
szeroko się do niej uśmiecha i podnosi kieliszek.


Byłoby niegrzecznie tak po prostu wyjść.


Wyjmuje paczuszkę ze swojej torby leżącej w przedpokoju i idzie do
salonu. Panuje tu nienaganny porządek. Nikogo nie ma. Wszyscy są w ogrodzie.


Podchodzi do stołu z prezentami. Tygodniami zastanawiała się, co dać
Gustafowi, i teraz ma wrażenie, że kompletnie źle wybrała. Gustaf
wprawdzie sporo czyta, ale Mistrz i Małgorzata? Będzie myślał, że chce
mu zaimponować? A może pomyśli, że to najnudniejsza książka na świecie?
I że ona musi być okropną nudziarą, skoro lubi tę książkę?


Minoo kładzie paczuszkę wśród innych prezentów i przez okno zagląda do
ogrodu.


Anita ściska mamę Rebecki. Potem podchodzą do pozostałych gości.


Rebecka powinna tu być – myśli Minoo. To ją Gustaf powinien pocałować na
szkolnym dziedzińcu. Nic by się między nami nie wydarzyło, gdyby ona
żyła.


Ktoś chwyta ją za ramię i energicznie nią potrząsa.


Rickard. Jest ubrany w garnitur. Na jego szyi na niebiesko-złotej
tasiemce wisi mała czapeczka studencka. Nie wygląda jak ktoś, kogo to
cieszy.


– Musimy pogadać – oznajmia.


– Teraz?


Rickard potakuje.


– Ale… mnóstwo tu ludzi – jąka się Minoo.


Jakby na potwierdzenie jej słów do pokoju zagląda Lage.


– Rickad? Miło cię widzieć! Częstujcie się!


– Zaraz przyjdziemy! – zbyt niefrasobliwie zapewnia Minoo i znowu
spogląda na Rickarda.


– Chodź – mówi Rickard.


Idą do pustej kuchni i dalej w kierunku drzwi do piwnicy.


– Ty pierwsza – zarządza Rickard.
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W piwnicy jest chłodno. Biegówki równiutko ustawiono na stojaku. Obok
znajduje się półka na narzędzia – każde leży na swoim miejscu. Minoo
jest przekonana, że zawartość białych szaf jest równie perfekcyjnie
uporządkowana. Środek zajmuje ogromny stół z modelem kolejki tworzonym
przez Lagego. Lage buduje miniaturę całego Engelsfors. Nostalgiczną
wersję miasta. Czas się tutaj zatrzymał. Istnieje wiele nieużywanych
torów, o których istnieniu Minoo nie miała pojęcia, dopóki nie zobaczyła
tej imponującej budowli.


Spogląda na budynek liceum. Miejsce zła wydaje się z tej perspektywy
bardzo małe.


– Czy ty nie masz swojej imprezy z okazji zakończenia liceum? – pyta
Rickarda.


– Mam – zmęczonym głosem odpowiada Rickard. – Rodzina czeka z łososiem.
Ale najpierw musiałem przyjść tutaj. Wiedziałem, że cię tu zastanę.


Spogląda na nią bacznie.


– Najpierw moje wspomnienia były bardzo mgliste. Myślałem, że ty, twoje
kumpele i Gustaf macie coś wspólnego z Olivią. Lecz dzisiaj wszystko mi
się poukładało. Wszystko pamiętam. Powstrzymaliście Olivię przed masowym
morderstwem, prawda?


Do Minoo dociera, ile Rickard wie: zdecydowanie za dużo.


– Kim ty właściwie jesteś? – kontynuuje Rickard. – Ty i twoje kumpele…
Kim jesteście? A może to były tylko halucynacje? Może jestem chory?


Na jego twarzy widać desperację. Samotność. Minoo podejmuje decyzję.


– Jesteśmy czarownicami.


Kręci jej się w głowie, kiedy pierwszy raz wyjawia ten największy sekret
komuś spoza magicznej społeczności.


Nie wie, jakiej się spodziewać reakcji. O dziwo, Rickard wygląda tak,
jakby mu ulżyło.


– Czyli nie jestem stuknięty – stwierdza.


– Nie.


Rickard siada na schodach.


– Czarownice – powtarza, smakując to słowo. – Czy Olivia też nią była?


– Tak.


– A więc była… złą czarownicą. A wy jesteście… dobre?


– Coś w ten deseń. Nie wiem, czy Olivia była zła, ale robiła złe
rzeczy… Dobrze się czujesz? – pyta Minoo i uświadamia sobie, jak to
głupio zabrzmiało. – Wiem, że tego jest dość dużo jak na jeden raz.


– Gorzej było, gdy myślałem, że mam świra. Wiedziałem przecież, co
zobaczyłem, lecz to było takie nierealne.


Minoo potakuje. Dokładnie go rozumie. Na początku też było jej trudno w to wszystko uwierzyć, a przecież dzieliła tę wiedzę z Rebecką,
pozostałymi Wybrańcami i Nicolausem. Gdyby nie oni, z pewnością
zaczęłaby powątpiewać w swoje zdrowie psychiczne.


– Na początku niczego nie pamiętałem – wspomina Rickard. – Obudziłem się
w szpitalu. Powiedzieli, że znaleźli mnie nieprzytomnego w szkole, i mówili coś o wypadku z prądem. Nie potrafiłem odpowiedzieć na żadne
pytanie dotyczące tego, co się stało. Właściwie całą trzecią klasę
pamiętałem jak przez mgłę. A potem zacząłem o tym śnić… także na
jawie. To było jak retrospekcja w filmie.


Minoo słyszy głuchy odgłos dobiegający z kuchni. Oboje spoglądają w kierunku drzwi, które jednak się nie otwierają.


– Zrobiłem wiele chorych rzeczy – oznajmia Rickard.


– To nie ty. To Olivia sterowała tobą za pomocą naszyjnika.


Rickard potakuje.


– Czasami była tylko cichym głosem z tyłu głowy. Czasem całkowicie
przejmowała nade mną kontrolę. Zawsze to byłem ja, niemogący nic zrobić.
Kojarzysz, jak to jest? Człowiek wie, że śni mu się koszmar, ale to w niczym nie pomaga, bo nie może się obudzić i nie ma wpływu na przebieg
snu.


Ciało Minoo przeszywa dreszcz. Koszmary senne są jej doskonale znane.


– Czemu Olivia wybrała właśnie ciebie?


Rickard spuszcza wzrok.


– Coś nas łączyło.


– Łączyło? Byliście razem?


– Nie do końca – wciąż nie patrząc na nią, odpowiada Rickard. – Zaczęło
się na festynie wiosennym, gdy Olivia była w dziewiątej klasie.
Poszedłem na niego, bo miałem nadzieję, że ona tam będzie. Była taka
pewna siebie, wyluzowana. Inna. Nigdy wcześniej nie odważyłem się z nią
porozmawiać. Dziewczyny takie jak ona uważają chłopaków takich jak ja za
żałosnych. Ale wtedy oboje byliśmy wstawieni. Potem zaczęliśmy się
spotykać. Olivia chciała zachować to w tajemnicy.


Zdejmuje okulary i wolno przeciera je brzegiem koszuli.


– Cały czas wiedziałem, że to nie o mnie jej chodzi. Chciała Eliasa.
Miałem nadzieję, że zmieni zdanie. Nawet jeśli czułem się upokorzony, i tak to było lepsze niż nic. Naprawdę ją kochałem. Po pogrzebie Eliasa
powiedziała, że… powiedziała, że nie chce się ze mną spotykać.


Zakłada okulary, a Minoo czeka cierpliwie. Pozwala mu opowiadać w jego
własnym tempie.


– Zeszłego lata poprosiła, żebym do niej przyszedł – ciągnie Rickard. –
Zrozumiała, że jestem tym jedynym i chce ze mną być. Na poważnie.
Otwarcie mi to wyjaśniła. Od razu się zgodziłem. Wtedy dała mi prezent.
Coś, co miało być dowodem, że do siebie należymy.


– Naszyjnik – mówi Minoo.


Rickard potakuje.


– Tego samego wieczoru wzięła mnie do Heleny i Kristera. Słyszałem, jak
im mówi, że idealnie się nadaję, żeby zachęcić ludzi ze szkoły do
wstąpienia do PE. Byłem lubiany, a ona miała nade mną kontrolę, ponieważ
ją kochałem.


Minoo miała świadomość, że Olivia zamordowała niewinnych ludzi, lecz
łatwiej jej było myśleć o niej jak o ofierze demonów i ich kłamstw,
zaślepionej tęsknotą za Eliasem. Nie docierało do niej, jak cyniczna i wyrachowana była Olivia, z premedytacją wykorzystująca ludzi.


– I to było najgorsze – ciągnie Rickard. – Akceptowałem wszystko dopóty,
dopóki Ida jej nie powstrzymała. Wtedy zrozumiałem. Zobaczyłem, kim
naprawdę jest.


– Co się właściwie z nią stało? Wiesz, gdzie teraz jest? Żyje?


– Żyje, ale nie wiem, gdzie jest.


Rickard milknie. Słychać tupot dzieci przebiegających z krzykiem przez
kuchnię.


– Czemu nikt nie pamięta tego, co się wydarzyło w sali gimnastycznej? –
pyta w końcu.


– Bo mieli na sobie amulety Olivii. Dziwne, że ty coś pamiętasz.


– Ile wie Gustaf? – drąży Rickard.


– Nic. Wprawdzie nie miał amuletu, lecz pozbawiłam go wspomnień.
Musiałam.


Z twarzy Rickarda odpływa cała krew.


– Nikomu nie powiem – zapewnia. – Przysięgam.


Wierzy mu. Nawet nie będzie go musiała straszyć Radą. Jest wystarczająco
wystraszony.


Opiera się chęci manipulowania jego wspomnieniami. Nie może mu tego
zrobić. Nie po tym, co zgotowała mu Olivia.


– Wierzę ci – mówi. – Ale muszę pogadać z pozostałymi.


– Pozostałymi? – sonduje Rickard. – Z Linnéą? I Vanessą? I tą dużą
dziewczyną, która się z wami trzyma? A może jest was więcej?


– Było nas więcej. Na początku siedmioro. Także Ida, Elias i Rebecka.


– Elias? I Rebecka?


– Tak.


Kusi ją, żeby wyjawić całą prawdę. Ten jeden jedyny raz.


– Zostali zamordowani.


Oboje podskakują, bo tuż obok stłukło się jakieś szkło. Minoo rozgląda
się i wtedy dociera do niej, że piwnica składa się z dwóch pomieszczeń.


Za białymi szafami są ukryte drzwi. Dostrzega je dopiero teraz, kiedy
staje w nich Gustaf. Trzyma w ręce butelkę szampana, jego jasny garnitur
jest upstrzony plamami.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Studentmottagning (szw.) – w dzień zakończenia liceum absolwenci i ich rodzice organizują w domach małe przyjęcia, na które zapraszają rodzinę i przyjaciół (wszystkie przypisy w tekście pochodzą od tłumaczki). [wróć]



      	
      
    Rzeźba albo obraz przedstawiający trzy małpy, z których jedna zasłania
sobie oczy, druga uszy, a trzecia usta, to ilustracja japońskiego
przysłowia: „Nie widzę nic złego, nie słyszę nic złego, nie mówię nic
złego”. [wróć]



      	
      
    Fragmenty pieśni skomponowanej w 1839 roku przez Otto Lindblada do
tekstu Hermana Sätherberga, śpiewanej na powitanie wiosny w noc
Walpurgii. [wróć]



      	
      
    Smörgåstårta (szw.) – tort kanapkowy w wersji na słono. [wróć]



      	
      
    Bezbarwny napój gazowany w smaku przypominający 7 up i sprite’a. [wróć]



      	
      
    Barna Hedenhös (szw.) – seria rozgrywających się w epoce kamienia opowiadań dla dzieci o szwedzkiej rodzinie Hedenhös. [wróć]



      	
      
    Mösspåtagning (szw.) – w Szwecji ostatniego dnia kwietnia uczniowie
trzecich klas liceum, przyszli studenci, wkładają białe czapki. [wróć]



      	
      
    Utspringet (szw.) – szkolne uroczystości zakończenia liceum przez klasy
trzecie kończą się tym, że ubrani w studenckie czapki absolwenci
wybiegają ze szkoły ze świadectwami do czekających pod szkołą rodzin i przyjaciół. [wróć]



      	
      
    Szwedzki odpowiednik Scrabble’a. [wróć]



      	
      
    Święto obchodzone przez Szwedów w weekend przypadający najbliżej dnia
św. Jana, czyli 24 czerwca. Midsommar i Boże Narodzenie to ulubione
święta w Szwecji. [wróć]



      	
      
    Na wybiegających po akademii szkolnej absolwentów liceum czekają rodzina
i przyjaciele. Trzymają specjalnie przygotowane plakaty z ich zdjęciami
z dzieciństwa. [wróć]



      	
      
    Pomimo że w Szwecji nie zdaje się już matury, absolwenci liceum w dalszym ciągu śpiewają tradycyjną pieśń skomponowaną przez księcia
Gustava w 1851 roku. [wróć]
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